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Mm Klakiil I Muthatii: RijOw, Rrmtiatji 38.
T o le fo n y i R t u a k c y i  No 2 4 - 6 4 . A d m ln ls t r a c y l Na 16- 7 2 - 

R g k o p U ó w  R e d i t k c / a  n lo  iw r a o * .

A dm inistrują otwarta od g. 16—4 po pot. I od 4—7 
wieciorem.

Oclooanpia prayjnntfo się do godilnj 6-.J wltoaoronL

DZIEK : KIJOWSKI
FISMO POLITYCZNE, SFOŁICZHI I LITERACKIE.

m im . k w a r t ,  p ó łr o w .  rooa  
r i W T I  1 4 TA WE kraj* 1-  8 - 6. 12-

fl Z a  g r a a i o ą  1 .S9  4 .6 0  * -

l i  crnlMną id t-e tu  3 0  kO)»
CEN' OGŁ^Oś. 2 i  w ie m  petitowy lub ie g . m le j'9 . 
praedHokfterD. 40 k.. »  tekst. 2 0 1. NEKROLOGI po 40  k. 
od w i artiia pui.it. za każdy ra i. W  rubryce ,Nadesła< 
FO* I W ta k scle  w iersz petitowy lub c g c  miejsce 1 rb
Z w r a t e j n e  mało: za tekstem cd w ym rą po 4 kop. 
arak i« acJ*  praoy po 3 k., przea tekzrm  ptowOjni, 
D o itin a ila  yo 10 rb, od <ytt«ct i koszta pocusw i

Numer p o J e d y A e z y  5  k op .
f la  vz s t r a to  i cglh?ztsis przyjmuj* A am nistracyi

Czas odnowić prenumeratę na rok 1914.
Teaf$* Polak1'. M. S. S A L A  K I.U M U  , 0 . iM -  

W 0 ‘  iKreszcz. Nr OT

—  Repertuar świąteczny -  — .
J r e  o z w n r le k ,  U f ! n a | .  [ ł i i 4 n n ! , i  kom. w 4 aktuch 
dnia Jo-fo t  w  I u d  *  I l i d u u l t  Z. Przybył .k'e»o.
W p ią te k ,  dnia 27-go n » z « u  s t a w ie n ie  p o p o łu d n io w e  o  g .  2  p o p .

P n « c l ł t ł ”  j*selka w li akt. Or-Ota. 
„ 0 4 .1 IJJA Y  r u t S K A  Ceny »  ejsc zwyczajne.

Maryi Mirskiej 1 5 S f^ ,fe  
■“* ? ’ „Łama kameliowa" Ą C > * T A
W ni»< t*ielę, A c n o f i / n ' 1 koiaidya w 3 aztaeh 
dnia 29-ito ^ R 5 Z o I l l ? ! f l  W ł, Perzyńskiepe
Ceny miejsc od 4 rb. do 50 k. Początek o gudz. 8 m. 15

Bilrty nabywać m-*ż a w niedzieli;, czwarte"-, piątek i niedzielę (29j 
w kaaie teatru w „Ogniwie* w  godz. rw yklyfh. w penteiziałck zaś 
w torrk i sobotę (23, 24 i 28) w księgarni W. Idz kolskiego (<freszCzatvk 
7* 35, tel 858) 10865

Rada Sospcdarzy Klubu Polskiego „Ogniwo*1
Pud'je do wiad-mośc.. że nio  w sobotę d 23 grudnia, a w p.ątek i!. 27 

g udnia odbędtie się w Sali Kl'ib •.

Wieczorek dla młodzieży
Optata dla do oSłyCb po 1 rb d li u CząCej się miodzie#/ po 40 kop. Pa 
Ctątek punktualnie o godzlnei 8 wieczorem.

T e a t r  M i e j s k i .
Repertuar świąteczny:

Od d . Ł6  g r u d n ia  1913 r .  d o  (4 -go  a ty c z n i s  1914' r o k u .
Czw. 26-4* po poi f R . s t ł k a " )  wl«-cz. , B . r y a  G o d u n o w ” .
P ąt. 2 i - e i  r*  t> ’ i L eo  m e ”  i D w ertiisaw R ient b a le to w e ;  wiećz.

„ D a i r a  P ifcnw e” ,
Sou 28 po poi. MC s r m e n ” i w ie:z , ,E u g e n iu e x  O flieB ia1 
Wiedz. 29 po d ł! „ A id a ” ; w.ecr. „ F a a i  I ’ z <N*cą *mlpurgfl)
Poniedz 30 go po poi. „ H , s łz . i i L u d m iła ’'; wiecz. „ O p o w ie śc i  

H offm ana” .
31 po pcł. f , D em o n ” ; wiecz. b id z ie  egl»szon e nó^nfej.

Środa i-g» stycz po poi. „ C z e r e w y o t k .” ; wieCz „ B stjłta  °  c a r z e  
S u łta n  ł ” .

C*w, 2-fo po poi. „ B o r y .  6 c d u n a « ” | wlecz. i,M w e  
P'&t 3-go no p ił. ó n i e g w e o s k a ” ; viecz. „ ł y d o w z a 1'.
Sib. 4 go po pot „ S a d k ^ ” ; wiecz. „ tS ig n e n ” .
Wn. 6 go przedstawień n'»ma.
Amledz 6 "o po nol „ F a u s t ” , balet z (Nicy W alr.rgŁ ). wieczorem 

* , ł 4., ‘ .
W tór. 7 go „ E a g e n  u s z  O n ieg in ” .
Środa 8 g» będzie o roszone  p ć iftrj.
Czw. 9 go „ 0  lOH c i r i  H t f i i n a n t ” .
Fiąt. 10-go „ W o lk ir  a " .
Sob. 11  go r B n jk b  o  c a r z e  S s ł tn w ie ” .
Niedz 12 go po „oł „ D a m a  P ik o w a ” ; wiecz. T o a c a ” .

Ceny miejsc na prztdst popołudniowe przystęane, na wieczorne — 
zwyczajne. B lety na wszysttle przedit. sprzed. Ccdziennie od gedz. 10

Na Gwiazdkę!
Witlki wybór najpraktyczniejszych 
i najefektowniejszydi przedmiotów:
D y t P g n Ó W  I*’ r/cznyc h 

D y w a  WÓ*w oryg ptrs>ich
D y w a n ó w  futrzaoych 

D y w a n ó w  m anillow ych 

D y w a n u d  juttowych

G o b ł l i P Ó w

P o 4 ni a z e k

S e r w - t t
F ig u r ek  i W »z""- 
K arn ik ów  (gtyni>0»)i POLECA

P o p f y e p ,  F i r a n a k  i  t .  p >  

SKŁAD FABR7CZNY

T  W A  AKC 
WARSZAW SKIEJ 

F A B R Y K I

obić me

blowych 

i portjer

KIJÓW —  K r c M c z a t y k  N i *  ©
T e n y  n A J p r z y a t ę p n i e j t z e . 12314

UAJlfAftsZA I NAJOBFITSZA HUS TRĄCY A TYG0DNI0WA OLA RODZIN TOLSWOl

B I E S I A D A  L I T E R A C K A
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREM IUM  NADZWYCZAJNE;

1 2  D U Ż Y C H  T O M Ó W  N A J C E L N IE J S Z Y C H  P O W IE Ś C I  I R O M A N S Ó W  

znakomitych autorów polskich i obcych 

S e Z a k t o r  /  W y d w c *  l O C S A C  S T W O i t A J l Z J I -  

B ie s ia d a  L ite racka  obejmnje wszystkie rodzaje literatorr pięknej, chw il,
bieZęcę wezechówiatową i wiedzę grontow oą w  farm ie popularnej, słowem  
wszystko, co stanowi uieodzowną potrzebę um ysłu  inteligentnego.

B ie s ia d a  L ite racka ezczególnte uwzględnię dzieje ojczyste, zw łaszcza  
p orozb lo ro w e  i p am ię tk i narodow e.

B ie s ia d a  L ite racka  wszystkie artyku ły  obficie ila strc je  
B ie s ia d a  L ite racka  rozpoczyna w  roku 1914 druk pracy ilustrowanej p. Ł. 

G r o b y  P o l s ^ . p s .  zaw, rającej tyc io rysy  uczestników powstania J 368 roku, 
fiolegiych w bojn, ski -anych na wygnanie, straconych i Ł p

BEZPŁA^TN E 12 dużych tomów /  powieŚGl I romansów
otrzymują t t  i p l a t e i *  w szyscy prenumeratorzy.

W  roku 1914 dem y w zupełności znakomite powieści oryginalne, które ze wzglę
dów  coŁznr.Inych. „y ły  znane dotąd zaledwie w  skrócenie a także arcydzieła 
antorów cudzoziemskich. Z  tych dodawanych z u p e łn ie  o e z n ia  u a  książek, 
taybko. utworzy się d o b o ro w a  b ib lio teka  rwałej w artośc i, kształcąca same

1 um ysł.
WARUNKI PRENUUnUTTl 

er ITom ew /c- rocznie n>. 6, póiroczn-a ra  3, k m rts ln la  .w I  kop. SOl 
M p ro « ~ .« y v  .  ,M. 8, „ 4, ,4. 2

oagran lcą  rocznie rb. 10.
Oprawa wytworna, ze złoconemi w yciskam i oa tle barwnem. dodawanych Jako 

premia.n powieści: 3 tomó,.., BO kup., 6 tomów 1 rs., 12 t o m ó w  2 rm.

U a  ARdan ls a d m ln l.tra e y a  w y s y ła  n u m sr  o k a z o w y  b t i p U l n l s  

A d ieę  radakry, I administracyi: u l.  N i> F  T E I S T M  L r  7 , T . l e f o a  7 1 - 2 8 .

G a r a ż  C e n tr a ln y
R eperacja  Automobili ̂

Wjfćfl karoseryi, malowanie o n ^ l - i Y  7 A I F 7 n N F
(tai w z o r o w a  u r z ą d z o n y c h  z d r s z ł e t t o b ) ,  » f  U  I \  W  I &a a c  J  L  &. I I  Ła

aPra^gST °'wie' oddzielne mycie automobili ciepfą wodą.
W szelkie  akcesorys JH D

v; dzień i w nocy ̂ t O K  o p o i l a

LECZNICA Ghlturgiczna i Terapeutyczna
w Kijowie p ra-n iesioną lo stu ła  z Bulw aru B.uikownkiego Ms 4 do s  ic ry iin ie  zbudowanego gm a
chu przy ui P u s z k i n a  JtA 2 2  A  w oficynach, telef. 13 5)4. Dla ć-p  .K ijó w —Lechtl*. 
Lecznica posiada następujące oddziały: a) P rz y o h e d in ię  dli. Chcrych niezamożnych z płacą 50 kop z« 
poradę, b) łó ż k a  s t a ł e  z  u trz y u ia it i le m  i d o z o r e m  « z p i t a l o « ; m  o d  S r b .  d o  8  rd> n a  d o b ą , 
C) g a b in e t  f l z y a t p / o z n ;  do l^crenia wodą, światłem, elektiycznośctą, pod kierunkiem ar. Z Gilewicze, 
d) e n i s i i a to r y u m  r< d i w e  do ltćzejł urtrelyzmu, reumatyzmu ł t. p,, ped Siierunkiera d rs  i. lloff- 
H ta t,  < f P m o o o n i f  d o  b ad aA  o h e h i io z n y o b  i b a ś to r y o lo g io z n y o h  dla celów dyaąnostyki le 
ki juki-J psd  kierunkiem d ra A. Modrzewskiego. Przy lecznicy mieszkają dwsj lekarze, Bdższc szczegóły 

u leksrzs dyżurującego lub u dyrektora lecznicy d-ra A?. Pieńkowskiego. 549

B iu r o  O g ło s z e n i

„REKLAMA"
W Ł. C .OJNOW SKIf 113. Kijów, F.reszczatyk 41.

t f a z e l k i a  r o d z a j e  r e k l a m y .

Najtańsze eferiy ca  żądanie. 12G79

O p r a c o w a n e  i w y d a n e  p r z e z  I .  PC. B a z e w i c z a
PO 12 MAP I TYLEŻ STRONIC TEKSTU OBJAŚNIAJĄCEGO

A T L A S Y W szystkie części św ia ta  kop. 60, poszcz. 
krajów Europy kop. 6 0 , obydwa w jednej 
opraw ie rb .,2 , .  przesyłką kop. 5 0 ____—l j

A TLASY TE UŁATWIAJĄ NAU KĘ l  PRZYFOMNIENIE GEOGRAFICZN E

Warszawa, J. ML B A Z E ^JC Z ?  Mazowiecka 5, tel. 132-01.
K i j ó w ,  L E O N  ID Z IK O W S K I , K r e s z c z a t y k  2 9 ,  t e l .  2 - 3 3 .

------------------- NABYW AĆ M O ŻN A  R Ó W N IE Ż  WE W SŻY STK ICH  K S IĘ G A R N IA C H

&

Nowość
* » < - . . ,  J. - T;■ SI,' ../Vt ^ Ł -J r.ły . , ■ ■

12433

KALENDARZE
KIJOWSKI 
J U T R Z E N K A  
MYSLWSKi 
ROLNICZYc.tr.

T O L E C A  K S IĘ G A R N IA

kop. 40 

. 20

.  eO

J .25 

12655

Leona Idzikowskiego W KIJOWIE, 
K - e m z  ttyk  29.

H a jltp s s a  w  K ijow ie ś liz g u w k a

„ G W IA Z D A  P O L A R N A "
FUNDUKLEJOMSKA 5 9 . ŚWI AT OSŁA OSKA 13.

J u tro  d . 25  g o  b ę d z ie  o tw a r ta  do g o d z . 10 w ie c z o r e m .

Dnia 26-go i 27 grudnia ,Wśelkie Zabawy”.
P r z y g r y w a ć  b ą d s ie  m u z y k a  n o ji tfc e w s . J2IH6

. ^ K A L O B O l i r
Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘBÓW

UHamuje z ę b y  h in ło , c z y s t o  i z d r o w o .
^ Ż ą ż a c  w s z ę d z ie 1

8

j S u p e r f o s f a f ,
S a le tr ę  c h ilijo k ą , to n ta c ó w k ę , gipji,

k a in it, s ó l  p o tr s o w ą  30% i 40%
łOLECA

Kijowski Syndykat Rolniczy

Pf8rwszy i Jerfyny
w  KIJOWIE

M A G A Z Y N  I I u D O W L l

Ostryg
A. P. Denaksa

w  S e w a s to p o lu

W.-Wicdzimierska 1 46
c b c k > p e r y ,  11660 

(największy w R'jsyi, m ający  wię- 
e',i di'-* 1 5 1 0 0 . 1 0  sztuk), żawtsd 
W.W.P.P. k o n su m en tó w ,  
te  ty lko 11 n ie g o  o srzym łć  mciżn.
r z e c z y w i ś c i e  co d z i^ n -
r  ie  o trzym yw a u e  Ś w i ^ Z C  O -
s t r y g i ,  skcz.-gólctic u t u c z o -
n j  ( ' u  n t s n o w i  s e k r e t  D a s t r j  ł.o -
dowli).

Ceny 0  2 rlb setka i drożej
W y s t r z e g j 9 j e f e  s ic  n k l s n
i.tnycb m sgszyu or , j s k o b y  otrzj 

mujących 01 trygi c< d<)end<e.

Ochraniajcie wasze zdicwie!
Ś a i e ż e  r y b y  o za rn sA torak i* ,

Ostendzkte homary 1 I r c c n
F r a n c . JBtir, Csmem
5 trt port dc S  iliit. S ain t  I I ’ nni e

Perfumy \ U oda 3(olońska

r r T a n g o 11
pwski Magazyn Kreszczalyk 6-

f GLir.ERYNDWE TRZETtUSZCIOKE
HYGIENItrNC M Y  D L O

z \
A

;ł 49 i
i  <:

B u lw a cn p  9 . 12253

Biblioteka Pamiętników
ma na celu zobrazowanie życia polskiego I litewskiego 
w przeszłości, opowiedzianego przez świadków naocznych 

i działaczów pierwszorzędnych.
Ka#dy pamiętnik je s t  opracowany przez jednego z najwybitniejszych 
historyków  ł uczonych naszych i opatrzony treściw ą  przedmową.
B i b l i o t e k a  P a m l ą t n i k ó w ,  jako w y d a w n ic tw o  peryodyczne,  ukazuje się raz 
na miesiąc w lormacie książkowym, z portretami i ilustsacyaral, odpowiadają-  

cemi treści pamiętnika.

W arunki p r z e d p ła ty  B ib lio te k i P a m ię tn ik ó w :
ROCZNIE rb- 8. P Ó Ł R O C Z N IE  rb. 4. KWARTALNIE rb. 2.

D la  p ren u m e rato ró w  „D zie ń . Kijów.** przedpłata zniżc^a:
RO C ZN IE  rb.  7. PÓ ŁR O C Z N IE  rb. 3.5C KW ARTALNIE rb. 1.75.

Prenum eratę  przyjmuje A t  m i n i s t r ż i i y a  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o ”
w Kijowie, Kreszczatyw Ne 38. 5600

Szczegółowy prospekt „Biblioteki Pam iętn ików* na żądanie wysyi?  bezpłatn ie  
A d m i n i ^ t i  »<eya B l Ł I ł o t c k l  J A s t r t i t ą t r r s i ó w  w  W ilnie, prosp. Ś-lo Jerski 23.

L E . C Z Y  S K U T E C Z N I E
i ZA5TbF’RLE OPUCHLIZNY i ROZDĘCIE [ 

Ż Y t  u ZW IER ZĄT  DOMOWYCH. 
C e h a  s ło i k a  B S n o k .U  s ł .  50btW ! i3PA1Ł0A1 m APTCMACM • M *6 AZVrtA£H 1
itoeo OŁesrm T—  S  SH A P IR  w ItRWirtBIW! •

U .w o ry  m u z y o z n e
A dam a

Wkrylto-Sarotnsldego
na fortepian: R. K.

Au TroH M a r c h f  m l L t a i r e  50 
Les irls blLncs ^ra^ss 60
Remembur (SouvItns tois!) 60 
T/tania Valsc boston 60

na skrry,'Ce z fortepianem: 
B ir c e u se  pcur violon et

piano 60
W  udanie

L. EDZiKG ^ S K IE SO
w  K ijow ie.

K a t a l o g i  n u :  b e z p ł a t n i e .  12015

a r a u f c a r y c ,  d r a c e 
n y  i istne ro ś H n y  

f  p o k o jo w a  w  o l b n y

£esiszan u . e  x n b ł a 4l
M R! g j\ v ie sx cz ‘:ń ika  lOą. 11201

M Y D Ł O
PR ZE TŁU SZCZO N E

HYGIENICZNE.
R s e c z y m iic ie  11750

u d e lik a łn ia  
cerę.

Uznane i polecane przez naj- 
pierwsze powagi lekarskie. 

AKC T WO

Fryderyk Puls
w  l a n z a « i « .

Sprzedaż we wszystkich aptek* rh, składach aptecznych 1 per-

k̂ wI T-wo Świda i M.llsr

FrSJOŁEil
inmirnwo tzc» «i-t

w

i!i’•t mN
ts Sk ■: 
K *>-r

M^.
i. i k ,

Fryderyk p a s

P r o s z ę  o b e jr z e ćO W E
tanich okr^ó

witrynie m>gt>zyi:u

J. Karantbaywla
P a c  R a tu sz o w y . T ele fo n y ; 12-47 i 28*8i.

Korfekcyą zerząd«A współudziałowiec o iiz i^ u , były :afz%d’ Sjący 
O. H. M . | J. B a n d  a

Ja Cyganków.
C E N Y  S T A Ł E . io883

10931153

71850955

01225610
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D O M  H A N D L O W Y

„BIURO HAMLOWO-REKLAMOfflE
$1

Kijów , Feinduklejew sfea JNfe 14. T e b fo n  34-94.

D Z I A Ł  R E K L A M O W Y

Ogłoszenia do w s z y s t k ic h  p ism  i w y d a w n ic tw .

Piafc (itogr*»łicze, dpukarskie, hlaupna, celuloidowe, wyil-rzane i t. d
C Hnl.|n»,nułn na bpandrtiurach domów w centralnych, najruchliw-ozyłoy reklamowe «r .Ch dzielnicach.
Wydawnictwa reklamowe własne.
Klisze, rysunki ar ystystyozne, winiety i. t d.
Oryginalne idee reklamowe.

P r r a i M i j s t m  p is i i w j t ó c t o  ś ś k  —  —

Adres ieteorafteny: „ K ijó w  -  T ó r a k o ”.

D Z I A Ł  H A N D L O W Y

Załatwianie wsgeiicn zleceń handlowych.
Przeds av,'ic.elstwa firm nanalowych i przemysłowych. 
Załatwianie zleceń z prowincyi.
Udzielanie mfurmacyi, wskazówek i t. d.
Inkasowanie należności.
Finansowania interesów.

Entejij, im m  iKif, fili] m iń ń  gntis i i m
T elefon  Np  3 4 -3 4 .

Właściciele: E. CZYŻEWSKI, S, GARZTECKI i T, PUDŁOWSKI.
T elefon  Np  3 4 -9 4 .

P R Z Y JM L JE  S IĘ  P h cM IM E R A T A  MA ROK 1914.
Rok wydawnictw* 9*ty- Tygodm k rcb iczy  i ekonomiczny

„Ghnziajstwo"
Progrsm czżsipism s: fc) artykuły orygin i tium. z zakresu

techniki i ekonomiki rolnictwa, a) przegląd działalności dcświzdczal 
nycb insytucyi rosyjskich i za^raricz^ych, 3) przegląd Hteralury 
rt syjskiej i zagranica. 4) Uwagi prakt z dąiedz:ny techniki rola 
5» Przegląd działalności tiems'. 6) P rzeg ląd  działain to-arzyatu  
riln  i instytucji kooperacyjnych i drobnego kredytu 7 ' B d .ogisfia  
8; K 1 esaoaden ym 9) drobne wiadomości 10) pytam* i odpow e 
d r . 11) Przegląd rynków zbjiow ych — zwrócona specysfna uw -ga 
na d u iŁ  d ic ś ć  infołtnscyl z całego k r  ja  ro i Z so f;; i Depe
sze zbożowe z rynków res i zagraniem i ceny n* zo /: 1 in. pro 
duk y  rolnicze

Spełniając iw c zadanie —  zbad*uis» współczesnego stanu roi 
nictwa i współdziałam* jego rozwojowi ekonom, i .echnicz Redak
c ja  tygodnika swraca specyrlna, uwagę na opracowauie orgauna 
cyjnych kaesryi prac doświnacrałnych i aprawozdania krytyczne o 
rezuiratach pracy pól doświadczalnych.

W  szeregu krótkich refeiatów z pra*y roi- roa i zagr. po
dają się do wiadomości wszelkie nowości bieżące z zakresu ro l
nictwa

Uwaga apecyalna zwrócona jeat na dział: .Pytań i odpowie
dzi*, w kió-ym czytelnik znajdzie wyczerpujące odpowiedzi na wazy- 
sttte interesu ącc go kw estye i t. p.

W  piśm ie tiorą udział preftsorowie i nauczy,:teh: Uaiiirersyte-
tu #w. Włodzimierza, Uniwersytetu No»oroeyjsk.-gó w Odeaie, Po-
iitcchniki K 'jow  .vkfcsandr« II K«juw. Ios*ytutu Hsnd , M skiewskle 
go Insi. Roi. Ncw oalekw odn trskiego Instytutu K ainrzego i Leśae 
f o  i in- wyższych zazładów naukowych, agronomowie—  stacyl c 
świadczałnyth, 1 Mr-ic? i inni oraz gaapodarze-praktyey

I Komitat Naukowy Głównego Zarządu Ur.ądztó Roi. ; R 
niczego uznał tygeduik za zasługujący na uwagą przy zaopatryws- 
n u bibliotek, należących do Zarządu Głównego zakładów nauko
wych

II Specjalnego Komitetu Cesarskiego, oddzi „*u edestiego Ros 
T-w a Tecbnicz uznał tygodnik zs odpowiadający w  zupełności po- 
t zębom rolników Kraju Pcł -Zacb

Prócz tego pismo zc taio na wystawie Ekiterync sinwskiej 
nagrodzin: W«eikim medalem STtbrnym W 1910 roku, a » Kijowie 
na W ystawie W.^techrcsyjak.ej w 1913 roku T  wo R cs Poł. Zacb 
które wydeje tygodnik „Choziajstwo* otrzymało wie'ki medsł zloty, 
za swą działalność kulturalną.

PRENUM ERATA: Z prit ;ylką roezna 4  ru b ; półroczna 2 r«b. 
50  kop Za granice 6 rut).

N b inne i krót*ze terminy preaumeraty nie przyjmujemy!
Adres biurs: K)]0 W, Bulwar BiLł»«**S«i N» 9 *V

Redaktor M . S z e o t a k o w .
Ns Okszowy n i  źądm ie w jsjłam y DuZpłatnie. 12652

OPU ŚCIŁ P R A SĘ  Z E S Z Y T  1 ^XVI-ty) TOM U Ii-go.

„iśiii M M  litu=w

dc-

I

I s tn i e j ą * 18 0 3 k * n io £ (

C. ULRICH
w  W a r s z a w i e ,  C e g la n a  II.

zaw iadam iają że w yszedł z druku

C e n n i k  N c s i o n
i narządzi ogrodniczych

i na łąlan 'e wysyłamy je bezpłatnie.
na r o k  1914

12521

T PE SC t
P o c z ą t k i  p « M * a n l *  A le k s a n 
d r a  I (1801—1806). W stąpienie na 
tron  A leksandra 1.—P ierw sze zarzą 
d z e r la —O bchód koronacyi w  W il
n ie .- -Zm iany w  podziale 1 zarządzie 
adm inistracyjnym  ziem litew sko-ru
skich Pobyt A leksandra I w  W il
nie —Z a ry s ' stosunków praw no-poli- 
tyc t> d  . społecznych i ekonom icz
nych. -Życie tow arzyskie na Litwie 
l Kusi.—Spraw y eduk icyjne: nr*wer- 
tytc* w ileńsk i szko 'y  — Lióeum 

Krzem ienieckie,

PORTKJE1Y i 1LUSYKACYH: 
Adam książę C zartorylki —Fronton 
ratusza wileńskiego. -  A leksander I.— 
Leontjuzz P e  m igsr". — T ransparen t 
A kad- nii W ileńskiej w  dzień ob- 
Caodu koronacyi A  l-ksa d ra  . w 
W iln ie —H ciana z M assalskich J-wo 
voto K arolow a ks de Lignc, il-do 
yoto W ir.centow i hr. Potocka.—W i
dok Z akrętu  pod  W ilnem  W począt- 
raCh X iX  w  "— W alc Lcm oine’a .— 
A 'oizy Sulistrow skJ,—St*uisJtaw-Woj- 
ciecb Mirski.—M ichał N arbutt. — Mo
dy konicce między 1800 a 1810 r

f « M  a a a z y t n  k o p  3 1 ,  z  p r i r s y ł k ą  4 0  k o p .  D IS p r .  iu « r a e r  - 
l e r A w  „ D s l M n i k a  K l |o w s k łe p o ‘ 1 o  t o r t  u r z y t n  k o p .  SB , z  p r z e *

s y i k ą  k o p .  <0 .

la m lo la n la  s r a a  1  opłatą no •  aesz] t6 w ( 12 *e r- ytów , 2 4  

i s t a y ly  p rzyim aje A dm ln istrsoys „D slenniba Kitowskiego".

A  Zaproszenie do przedpłaty na h H / y r
tla s-P rzew otln :9t pJSJŁ H I I S I

(P o d o is ,  W otyA, U k ra in a )  fc rŁ( P o d o le ,  W ołyA , U k ra in a ]
zawieraó.heóziet 5 plany miast Kijowa, Żytomierza f  f(zmiedca; 3  plany 
okolic ty nie m«.3k Zo map -powutdw z oznacz, wszyswieb mlask miaste
czek, -wsi, folw., rzek, dróg żel., bitych gościńców i zwyczajnych Z odle
głościami, oraz informacyami o miast, miasteczkach. Ilości mieszlc, sądach, 
okr. poi., pocztach, parafiach, granicach gmin 1 lasach, wyko na n. kolorami. 
Po drugiej stronie map wyszczególniony będzie cały przemysł w każdym 
powiecie ze wskazaniem właściciela, miejsca, poczty, telegf., jk. kot z odleP 
głośc‘amt i  produkc -ą roczna w tys:ącachu

A T I r3-*rR Z E W O D N IK  wyjdzie z śrtfnr r s  s ty c z n iu  1914 
r o k u .  D is  u n o r m o w a n ia  n a a ł a d u  uprasza słę a nadsyłanie 
J.składanie prenumeraty laknajśpiesznlej.

C ena e g a .  k u k  rb . 9 .3 0 ,  o p r. «r p ld t  a n g .  rb. 6 ,  
p rze s i kop. 3 U.

nadsyłający prenumeratę zZrar i bezpośrednio kosztów przesyłki
Cit  ponoszą.

P O  WYJŚCHl Z  DRUKU CERA BĘDZIE W YŻSZA.
M a s o -

te). 152-ui.
R e d a k c y a  |  M  R s u A U l i r p a  W a i - w w a ,  
.  y d a w n . * •  O d Z C W U t d l  w ie c h a  9 ,  t

Inżynier-mechanik
pol^k, rfarześcijanin, z praktyką w  w iększych zakładach m echanicznych 
i od lew n’ żelaza, potrzebny d la objęcia stanow iska kierow nica technicz 
n r  go. Pożądana znajomość budowy m aszyn rolniczych F soryk*  poło* 
żona jest w  K rólestw ie Polakiem, egzystuje dawno, -urządzona w zorow o 
zatrudnia kilkuset robotników , m a «2t?rokic pele zbytu i «r elko przyszłość 
w  rozwoju. Kto posiada kapitał i odpow iednie kw allfikaćye techniczne, 
może p rzy itą  nić do fabryki jako Czynny udzis to wlec z najpew niejszą i ko- 
riy s tn ą  lokatą dla sw sićh  kapit°.ł<5 r  Szczegółowe o '«  ty  p ro tzę fj rn reso- 
w»ć W a r s i B w a ,  „ K u p y s i-  W a r t z a s t k i 1' ,  M a r o z a l k o s i k a ,  108, 
d l a  o k s s i o i o l a  k w i tu  Aft Id 2 7 .  12658

Kursy w M oskw łs A. A Ł M O IE W ^  ^ w o I ^ a ^ T w ^ s k a i a ^ S  41
H a u o s y o ie lo w ie  G i m n o t y A s ,  B tk A ł r e a l n y c h

Przygotow ują oddzwln e 1 w  g-u  .ach do tgzam indw  jesieonych f w iosen
nych z ł-ursu g im nazyua, szaoty re r  le j t korou-tu kadetów . W s iy .Hy 
W arszaw iacy którzy D'zygotowywali się na kursach w 1911 1 1912 raku 
zdail -gzan un. Na w iosn ; i w  jesieni 1913 r. zdało egzaw iny 16 polaków 
z Króle itwa Spis ic w az z progi a a t n i  w ysyła się ns żudanlc. Przyj
m ow anie kandydatów  do 15 Stycznia st. *t P t n r f o m t .  12014

Od dn. 2 s ty c z n ia  I9I4 p.
w magazynie

J. K. Rożkowa
K ijó w , R p o a z e z a t i ą  31.

w yznaczona
T e l e f .  2 2 .8 5 .

V f ie lk a  “W y p rz e d a ż :
tow arów , pozostałych po Sezonie.

Dn. 28, 10 i 31 grudnia b«r<**te Wystawa
t o m ó w ,  w y z n a c ; ; o a y c h  n a  W y p i * a t e d a ± ’ 12943

nakładem księgarni rówieńskiej 
Ludwika Rutkowskiego .......—

13296

Wyszedł z druku

Prowlncyonalny

Kalendarz
handlowo-infbrmecyjny na r. 1914.

Celem kalendarza jest dać cbrześcijańskim sklepom, sakłaiom  pne- 
mysłowym i rze*nieśln:kom na prowiDcyi możno&f gawiadam aaia 
szeruej publiczności o swojenz istnieniu, a przez dzinł ogłoszeń —  
ułatwić im konkurencję z p rz e d itę D io ra tw a .n i mecbrześciańskiemL 
Dział inłom acyjny obejmuje powiaty zachodniej części Wołynia: 

Rówieński, Kowelski. Łucki i  Dnbieński.

Skład główny 
w księgami Ludwika Rułkowskisgo w Rowp^m 7

T l GODNIE

Lud Boży
PiiStylarne pismo ŝirodowo - kstoEickie

z  t r z e b a  d o d s i k a m i :

I, Narz& Wieś, ii, Gazetka dla Dzieci 
------------i iii, Nauka Wiary. = = = = =

o d  l a t  0- c i u  u  K i j o w i e .
W ARUNKI]! PRENUM ERATY

Ro« z n fe r b . 3 . - | P d łp o o a n ia  r b . 1.90

M i s i  Refóteyi 1 Adn ln lstricy l. Kl{ó«, Kosclalna A  SO.

Eedaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI

K ijo w e s ie  “ o w a r z y s t w o  A w ia ły c z n e
A E R O - B A L

K(u b ie  t lsp ie a k im  d n . II s ty c z n ia
S z o z u jA ły  w  f f i s t a o n .

1 9 4  r o k u .
H673

SIL B S U U J  f  rl

Kijów, Żylańska NU 23, tfl. 33 51.
P o k o ,b  eta I j f ». 25  d s  I -ts 5 0  ko  *■ »--■ S o n y  urrau

K  m j»o4o':®lą i o i« ic ll« n la tn ,  ml ja ly o z n ie  od 2 8  — S5
r a i  w

y
O D  2  H  A  C i  «  iH Y

D j-p ljm  h o n o r, w  S t  -P e te rs  1901 r. 
G ra a d -P r  x w O sten d z ie  iy c  7 r . 
M edalem  S l. P e te rsb . i g r  t r .

■ •i  ■ * s  ■ 1 s i  <■ r

N  i F a b r y k a  12 0 4 7
K re rz :z a ty k  25  Tclc f Ks 14  24

A r t y s t y c z D a  I p o l i y  i ń M l n
Z  kosztownych kąmicni i metalu. Gotowe i ns zamówień e.

MENTONA.
i ż z >3

Banato y u m  „ G  O f t  f i  I U ł<.
Najpiękuiejaza i nn jtd r >wsza m le jaco w ^ć 
na francus. R iw i^rae CoorvCh na jjruźilcę 
nic przyjm ują P-ospekty w y sy łan a  żądanie 
Adrańniatrary*. Starszy ;ekar : Or. Herman.

n m i t ,  m is i,  rauLŁ a u
PUMARIHOMIE pierwszoy ^duych iahryk, GITAAY, " A Ł A "  JE I , 
n t i l H O L I f i ? ,  S K R Z Y P C E , GFo* Jt‘u I OHY I płyty P. J  ł 
szych w ydań l abunaaaciit nut. P o le c . p« ceuaćb bardzo um iarkow anych 

fiłówny a k U S  in s tn  im« . . ów w n a y o zn ya l i nut

H . 4 . J I N D R I 3 E H  w Kij owia
ś re tz c ia ty k  41. Beł E tage_____________585____________ O ddział w  Baku

S n p e r f o s f i ł mchy w a«jwytary: ■
g a t u n k u

$ * ia « r ą  c h i l i j s k ą ,  941 p o ta a a n ą
1 wszelki* inne nawozy szruczne

POLECAJĄ

L

t  Zdrojewski X. grabowski
Kijów, Prorazas 9. 5656

t i m n i z y u j n  l e ó s k j o

S. W. IGNATIEOIOJ
Iz pra» tm i rządów- ■>) 

Pr-yjęuie d^ w szysiuch  klas. Egm - 
m ińi cd d. 7 do ] . siy zma. Kancc 
la rya Otwarta od 'J l do ) g po poł

Wn i r n a r  k w ia t ó w  K e p k g a m
a d -  
B z u

Mikt łajowsKa 4. Sa d» w yb ru  I
rzadkte okazy A z a l i i ,  
t c a  kwiatów.

i ńcśę
126331

f 5
1 Poni*
|  _ _  M

Józef 
Poniatowski

m a r s z
PA FO R TEPIA N

tianSał
K SARNICKI

C»n« t o  40 n k ‘a  1 
L e o n a  I .Z IZ n W S A iF G ff 

w  K i jo w e ,
*!

P io s tm y  zw rócić

Prąyjeżdni z zag ran ify  spe
cjaliści w  picięgnow an -i rery , 
m aśażu kosm et; cznrno, m ani
cure, {.edienre b riy jtnu ją  co
dzienni- w  U ządronym SpeCy- 
alnie „Salon d t  Beaute *.

W iddziale dla ;iań: Cze
sanie w łosów , w yroby z w le
jów, posuchę, p rrfum erya .

Z  szacunkiem  
T o m a s a  P r o k o p o w ic z

Zakład Fryzyerski 
(dawni> i Lancia) 

Gmach Dumy — 1 iew rj strony 
le ltfo n  18 6:1!

Na żądanie cJw iedzam y w  
domu. 12422

Fierwszy i Jedyny
w  K;jo w ie
S k ła d  hodowli

O S T R Y G
A. P. Denakśa

w  Sew astopolu
W. W ło d iim ie r o k a  4 6
w phblrżu tsa tfń  tniejskiego r je
den z największy* h \  K«.sy) m a
jący w Sadzać1) więcej nii: Doito* 
ra  m djoaa sztuk) raW a d n a ia  P P .  
a m a t a r d w ,  ze tylco u ine**. 
w Dżetowym jest d w t ć r t  o z y  
w .a o ia  o t ó z i ^ n a i i  M isy to ł
w ane n l t r y g * ,  n u l i  w y o a tf j
m ią a U tw  (ipec. hodow, weolug 
sekret 1 f .r a .y j

C ant od 2 rb. za 
se tką  i drożej.

P ro w lw ę  w y a t n » o a i  się rc
kio.m kom -urentów jalc-hy otrzy

m ujących oatrygi codtiennii

0szc7ędzajcie swoje zdrowie
Ś w ie ż a  C za rn o m o r  

s k i s  r>i by.
O s i md tk is  o m a r y .  

U n g u t l y  
S e r y  F r a n c u s k ie i  

B n e ,  fS•  wio ta*bert, 
P e r t  d e  S a iu f , S  lin t  

H .n o r c . 12676

PatfuiRs
Łubio.

Najmodniejsze
znakomite per
lu ny S irze- 
d -t  we wszyst
kich ma$«zya 
a 1 JikPata - 
tu'* ■ 1 * 40 4

0  dzis.ej-trego N -ru  do łączstuy
1 s ię  u w .la i» 'ą c ą  o d  pow inszow& ń 
i w izy t -m leczn y ch  i N o w o ro cz
nych  K.!j:>wsk. R ij-m sk o -K .t lic-
ki*-go T-w» D jbroczyna ś d

}(0t)0VU
i .  r o t c H U B -  

&KIEG0 od/naCzu-
ia na -y it. naj- 

'yż, nagród.: m i  h / o a k l  Sim en- 
tbal., p  l a i ę m  białe 1 ,u d e  r. ang., 
K o ry  Piym suthfock, gąwl E aa den., 
k a u  k i  Tiekiny. Poczta, -j^mhoro- 
dek kij gub. 12457

Svi»m 16. 
Telefon 4001. 

wener s « t  (ipea *u«, eu *• 
płc.) od 10—12, 5—9. Kol. od 

i—2. Wszyst. pce 00*0. kur. Hydr 
►lek. .-»■. Ircin. 582

0-r OiarniaK
dyf., '
nicm

lf MOWA CZYTCLillA**
E . Rakow skiryo. Kijów, W łodzi
m ierska Nr 28 Zaopatrzona we 
w rzyst nowości beletr/M . autor. poi.

ł,B cycn. l u  ■s u od 4 . 10 do 7 w  
•p rd e r niedziel i świąt. 9215

L ek a ra  O eety a ta

WMU 31echman
z W srsza v y  n s  sta łe osiedlił się w
^łositirowie na Podolu 1 przyjm uje 
chorych cudriennie od 10 do 2 I od 
4 do 7 ul. A^tr-Ks ’8ita dom Racb- 
rzinirs w prost SyniiyKatu. 12630

(Id AaMifuatrnuys
Ilia «r«a.aa.i-,JUJ a.
sika  Kijawsklagw* *aby4i» a s  wa 
m k a l i t  l a j U i a ś i M * 1!* ^  kaU*ck 

alBska.byCh w  kaa-yaa -i taaaa *«is 
kim, MnazamleliamT t lę  z wy4awe>c 

ml i s ś i t e i i w a ,

po oonin
■aytąszaka ty tka a tt in n  a ( » a . * * u  

larem ,

DZIEJE POLSKI
PNf* P s IP .t*  KBBaQżh8S«.

3  l*fc7i BO IlutttraCy? OlniCza, daża 
■ a aN lik J

« N i ł u > ,  Ę<ma e la  p » « aan u * j5*rów  
_Usla«r!ł:»

“ “ “  R b -  I  k e g  8 0 .  ——
(W azdatonę) ajarawfo)

=  K r a k ó w  —
R ys k iż ta ry d n y  do y»ł*w » XV1T w 

M b .  *.<
(R aW r K«ł*'.i5 *)«"*kMi r**  siój

jjP  »a«oma*)* *i$ia *►»«
■a isbw**4 “ r wytfłam y aa u h  a-
aióJB $ 4<*i(.'Sj4ą4itelw* i*****"'™. :£.-)H5-

Riiiiliossioo-iPitółiki

SCiJ
a»s«prwia..

(S lfllS  J t p i j  

b  O l  O lR » r ii« «

B iała - C erk iew
Przyjm uje 5484

pasaam eratę  s a  „Dziennik kijow ski* 

JCS'ĘG URNIE i C 7 Y7 ILNIA

J[, grodowicz
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P i e t s ^ a ś c i R  z ł o t y c h m e rł a I 0 w. >
fi!zwy win.

Murwed
Cnburnii (L.sfite). 
C tb u n ^ i stare . 
Pantet C %net 
Rtesllag
S. E m ,1 n (Sautornei 
b>< Fi h! .
Ponw em
Portw cia łta ry  . 
O pono (ieCiniC"5)
M ie ia  . . . .

— 70
— 95
, 1 60

1 —

— 70
85

— 90
1 10
oOt 10
1 40
1 5"

Uf ino i flwrnoti
l i l l i C i  *  ,— * * * ■  O U S„Bug nur"
1. Rf. Bekssfow a
M a g a z y n  t s ł a a t t y

K fj6 w , P l i .n  h F t u s i o w )  4 .  
Nb ŚW IĘTA  irW sro-

Asortyment win Er.T.STT-TL
Dostawa do domów w m itś-te  bezpłatnie 

D w a B e a n d  ł*k i * .  12614

Nazwy »in.
M usfot I-unt l . i 45
M usćst dem i secj . — 85
Mu,sest rółciwy i 10

T okaj i 70
M a k g a  , 2 2 -

A lican te  . , . 2 70
Pinot-gris ‘ 3 20

CęrHicwnp 1 10

C..:tkjęwifę 65
C erk iew n e  (C ag o rr)1 — 75
S> k wlnegronowy - - 80

X

_ x x
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

.z u 5 u .i#

Ma ra ty
baz zidatku

P rsguąc iepiei z»po;nać oublicz- 
ność z L»s»vn»i instrum entam i iau- 

Kycinymj in«rki
l i

7JJUS- . _
które w yrobiły Swbie oS ror»r i po
pularni ść n:= tylko w Rrgyi, lecz 
i zagrunicą, i witFM ^ w wysoką w ar
to  śi naszyi.h wyrobów, uważawy z a  
możliwe sur ttdaw ać od ttiś  W8

i w azystklch filiach n a tz f j .firm y w 
Ro»j i . w Moskwie, Odasie. or inburgu, 

Ryd e I Kij j vie

1 BŁffl E 3TM O  ł t t t t t
(z wyjątki*** fortepianów  i piair.n)

Na raty bez zadatku
F .l e  e>j >wdt'e: i)  K reszcza- 
tyk TO 2) T a r /  H a lick i 1').

Fi: ma r od 1823 r

Ceny ścisłe sS y c jM .

■TlTiilu-i-";-;; ■ t . i- * ja .

N u i z i o y  M S i i p u  W  y  H j l u u c y. .o«i żądac ie . i

I

S u p e r f o s f a t
m iner, i k o stn y  1 6 — 22*.

Sanetrę ch lijsfą tor- sówkę, kainił
S o l *  p e t a i o w ®  3 0 :  i  4 0 «  • p r z e d a j a  12120

DOM  IIA N H L O A  Y

i m
KljdMT, P « « * k i * * k * l l .  T a l e .  13-89  A a rc ttr lc g ra f . N lB o z n ji.K ijA iir .

ROBEHT ROHTE |
W a r « * w  i  N o n ,,  -  Ś w i Lt  3 4 . , .

Ery. 10 *6

Spesytlisi 11; jstarsza fsiryl s 
t» I sterteów tistowłek

Poleca:
SkarbCć bankowe t depozytowe, 
ó rz « i skarbcowe, kasy stślow*- 
psuCrrn . » b K l“tn.e isborpj^czają- 
ce od włamania, Pr , s y ko j>jn< sta
low o kuto. szkatułki - u .  l lb l7

Sktad maszyn, narzędzi rolniczych, nawozów 
sztucznych STMISIAWA tABGONSKIEeO
w Bussyaee posiada: p ł“P*. b ro ry , aiewmhi, wfałn-e, mflynkl, try jery , a a

S 7t f f l S S a a S  Pradstawicielstwo: “ j d
« * 2 .  > ^ r p i  I  I  r  a c z ta  w  A m e ry c e ,  (lokomobll*, n ło o aru ic  

nil Wnr ~  « J .  i*  * automatycznymi aatoopodiw aC zaai
s pow ietrz ymł r f e w a to tn u  u» atomy, maszyny do budow y drc* 
*runtow yća, s a m o d J ^ y  _ ?*r -W c 1 tr:.^w>ry benzynowe, płu-rj
f  leruiM^a—i 1 m Atff |  '. a _ _   .Z
k 3 rei

ł“HWwycn, '  i irai r  j«ugi parowe

* -twi oraz autołltobtl®-!̂  , towarzystwa Akcyjnego Ta
deusz KcwaJski i A Trylski
do o k o p o w i  B * * ^ r d a ,  ni jnow szej koostrukcyi kuityw story 6p r : y n«v, s i 
ł S lązak-( u_aŁkoOłl»ni. waf« ĝllilliaczc C ktrpbe!la . weły-ryngle z pierś j 
Cleni s , ,,  x 2-cb L i B n n i k i  n* ią ~ w skazane w  ka ta log .ch  ‘
potów  złozony»P ( danie v " i ! ] F  z wyjątkiem  vyrobów
!*■ i  I f  . c - l  *4 obliczone franco stacyr. ^ sępko tp tpw ei k c ltU

!< •dblera.jące*o. A dres: poczt. 1 telegr. R a c in  ;

pnjffkw  

w wielki i|lorze
B i t l i x n «  m ę s k a  
B i « ł i z n a  d a m a k a  I 

d z i e c i n n a  
B i e l i z n *  p o ś c i e l o w a  

- »t<eł<3 x<r«i
B ^ y W  t n k o t e w a  
B i  z k i  i  s p ó d n i c e  
S z l a f i b o k i  i  M a t i n k i  
P p * | b o r y  e lo  

p o d ^ ó i y  
S a p e l a i , z »  i  C z a p k i  
P b « w i «  p i > a w J i i w e  

. ' i m ^ r y k ^ h i s k i e  
ii P l e d y  

” i j f p .  h y  I d t ^ z a h M  
o b j 1 t r y k o t o w a  

I f o i ś o z o y l t y  i  S k a r 
p e t k i  

W y r o b y  e k b r z a n e  
k r a w n i y  i  S z e l k i  
C h u s t k i  d o  n c t e a  
H t ę k a w i o z K i
P a r a o w l k i  i  L h « k i  
S p i n k i  i  Ś z p i i k i  
I P c r t a m i e r r a

P e te rsb u rsk a  fab ryka  b ie li, 
zny i ki sw a tó w

l i m
Prorezna J l  2 . te l. 2 8 ? .
P rzy jm ow anie obata lunków  
przeróbek  i  znaczen ie  bie

lizny.

C eny  ć c is b .  ru m le n n e
I 8t , ł a .  12558

t»ryk i,
- »rgofiaki h 7012

„ T owarzystwo R U M E L Y ‘
'■ 'sttoTf OiŁPKiL

skbn&ltae 

S A W X C » W » Y
od 70 do 10u SH 

ulepszonej k o d  sir.

Pteol Humsly
0d 5 d" 10 bm i*  
bzów O n a  z n a le - 
m icie ua 2 (i
m ętrór- Pcg- b i s e r  dw nich. CCMERALHY P R E E P S T A W IC IE L  1 da 

b l . i  l e r i  t J B E R j  a - e e t o z a l  ylt 2 1 ,  K IJÓW . 12261

r k r a w i e c  d a m s k i

Bû war-BiDikuwski 4
Przyjm uje wszelkie roboty jako to; O k r  r o is  f u t r a a n ,  k n s t y u -  
m y ,  a u ^ n l *  i u b i a n k a  d z i e c i  r n *  oraz w szelkie reparacye. 

Roboty wykonywa z m ^tczyalów  w ij ,»nych i powierzonych 
KA C Z AS 1 AKURATNIE. CEtSY N IS K IE . i

■ * * *  * ■ 1 1 ■»*— *— a— — — m r, i n i-  , ■ « — o—  . M ✓

1-sza Kijowska 124 6
Sala Licytacyjna

Z: .wlsrdzon i p i  z z ‘d. ^agwarai. 
towanu kall s a. Dnia i-g* grudnia 
r. b. z o a tn fis . r r c n i c a i a n a  co

wspatii>"rg» lokalu

kreszcatai fc K s39 ;^a-
clwko F niiuklejewsk ul. tel. 49-24. 
Przyjm uje &orW'renie a<»rzi di >y z 
C*’t.CYi i i‘‘"  r ó 8 t e * B * l l  t a r a 
nie - O l e j  i W i e W ? !  r ó w ,  
b r o n z t w .  n - r u B l i  .  r ,  4  >wrn- 
n ó w ,  f  * e z y  « t  f a ; u h  i
K ozm - i i n n e  p - t e l m i  t y  Jak- 
s» t« rjy  są przy ył «• d .  dom ów b«r 
int ie  ^wute -Śprzedaz dowolna od- 
bvw°i s?ę  ̂oriztaniiju. C- n y  *>r- 
e t a w i « f  <4. Llcytacye A piątki.

^  RtAOAZYN TYTONIU ^

W. Muśłjcki i S-ka
Kr- sz. P. saż Nr 34, te le f 3E 77
JE p o m o d li  z b l i ż s l g o j o h  s ig
Ó m ią t titrzyenua wielki ir im p o rt

cygI r, TYT055!snPAPensdx
lep sz-ch  z^niicjscowyCh fabryk. 
O b s ty iu u e k  wl.stv.iirB*1 z a -
m ó w  e  iw. żaił-ó cienia 

j^Ęjcziy ui tycł’J*‘s:lt będą wykod.^

Na Gwiazdkę!
W felki w ybór upoiw.inków z Gs-

Sklep H. Oleckiej
r * .  P a s . 'k l ó i k a  8» 126)3

P S 3 E M K 0
Ssjtef lypliit iltitłto
m / dla młodszych dzieci
Cena prenumeraty

W Y N O S I  T Y L K O :

w W arszaw ie. Z  przes. peczt. 
R ocinie Rb. 2. Rb. 3 —
Półrocz, Rb. 1. Rb. 1,50
Kwa»t kou. 50._______Kop. 75.

K;-żdy m nuer „ M o je g o  P ioenieM -”  zsw iera 16 btion oraz k o  
lo ro w %  o i t a o k ę .  .

Wszysc,> nadsym jąey i ęczną lub póliwdzną p re n u m e ra t  
w, u s t  fio Adjnin^irj-cyrt: (u1-. Ordynacka 8), cG iym ają darm o

kaSef^sipA SaefeaSjiy.
Red kturk.i MARY A RUJNO-ARCTOW A

K się g a rn ia  M ARt^TA w  W a r s z a w ie , N o w y -Ś w ia t 5 3 . 
m

KSIĄŻKI na G W IA Z D K Ę *^
■■■—  rf*a ó z i e o i , i r . ło t l z i e ż y  i d o r o s ł y  o h .  —r

Nowości w  wielkim w y b w re  poleca:
N O W O Z U O Ź O N A  K S I Ę R A R N I A

dljgo lctn iega w spólpracow . f. L Id z U ro m s k ie g o

K !JOW 'B, uL r .S z k m a  Nr 11 (drugi dom od FunrlukJ. ż. jim n). 
111 ■■■■ ■ ■1 Na prow in w ysyłka za zaliczką

DGSKGNAŁE 7F.GARKI

„ O M E e r
poleCd Złki»d zegairmstrzi5*Asii

N iecialskiego I Jagodzińskiego t
w Kijowie Kr>szf'S*tyk Nr 19. I

t6S4

U cow a-tajać pole nic zapo
m inajcie o

M  J k l  I  (Kaffnii 12%, i aw oi-ow a sói potasow a SO-fJ i 4Ci!. 
n H k » N  \  ..ljj0 Zl-[jeynie unaw .-ż. za  pom ućą kali zabezp . 
najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictw em  wszyst
kich skla tów rolniczych ziem iiw  i stowarzyszeń rolntezych.

i

A m e r y k i a i d t s  s t J n « k S  n e f t o w c  J-;M

^ D E T S IO fT 1” o d  2  d o  ;»0 sF I
Przenuśue i Samochody; urzą, sieją, m łócą, wożą c ęż»ry, pom puią w o lę  
>«ydaj'ą elcktryCzuość f w szelkie roboty, gdzie woźna zamienić siłę kom ką
Główny przedstaw iciel J  ^  ^  «  ^ J t R u - j r w ,  k r~ re * i* fc  8
nz Rosyę i Król. Kolsk. j  t e t e f .  33-16 .
Np. s iład z ie  m oina w k tiiić  w  ruchu, C tn a  od 250 rb . C tnn ik  i^opls tą lz ć .

!  S u  p o  P f o *  f i l  t
s n ld ^ łp ip ■ Bt t l a f Ci f i - I  n n ła s A m k

su ch y  w  n»:w yż
szym  fa tu n k u

S l i l e t P ^  c f i i i i j j b k i n i  * r  I p ó t a s o w ę ,  o raz  w szelkie
ilSiW nkw ozy  szzktcralae do sta rcz*  12216

B C i m i  f  P  1 / I Bi itro Techniczno Roln:cze 
i Kijowie, KreezciatyK 29.

IBM

FOSFATYNA FAL IERA
TnakomUy pokarm, najbardziej 
polecany przez*U*karzy dla dzieci 
od 7-iu miesięcy, zwłaszcza w 
czasie odstawiania od piersi i w 
okresie rośnięcia. Ułatwia, ząb
kowa,nie i zapewni a prawidłowy 
rozwój kości. Bardzo pożyteczny 
dla starców i rekonwalescentów.
Sprzedaż we wsĄjstkich aptekach 

i składach aptecznych•

P A R Y Ż .
B , m a dm  te Tmobmrlm

l | a y i l a  j«
N  Mku 1877, 

kofazaT t  ł»ir

łS S S  i5 S

RUDOLF MOLIER ”
K I J Ó W  

t f l a b i h i i
•M b «4hi*jBó> «*!■.

g^Eyowaiw ula cirojBa

J^-łbnaa-w". 
I M m  M  <8

TRUDNA U P R - W A
T r u d n e s i b b i y  

T r u d n e  z b i o r y

la612rauA zaią rolnika do Szukania nerady.
POH A.D takich 't>eCyaln"e n.l lat 1? udziela

P i s m o  R o l a i c z o - O g r o ś n i o i ł

„ G o s p o d a r z "
które w  r. 1914 nidr.l wychodź ć będz o pod re.lakcyą

E d m u n d n  i  S  e f a i . e  J * n k a i w w k i c h
A dres kedakćyl: C ena z przesyłka Dóćztową:

A a n i a w a  roczu:e Rh 3 kop. 50
W areenu 14, póGf.Czait ,  2
telpf 73 86 kw artalnie ,  1

IJCotel-pepsy o a s t
Górskiej 1 Lubowidz kiej, W&rszawa 
S<eiina Nr 5, telef. 114—42. Poko- 

* §  §  T /  je  oa rb. 1.20. U trrya i-cał«d iienne
Ktektr. .św l-ti., 1.80 w anna 1 20 oraz winda. K u o h n la  w y k w  n tn a .

S a n i e 1! 7 śledzie 7 k.
I K -iikw śkle św ieże ;*  petow a aaa- 
| fr.r. łirtr.ie, ?  kop sztuka Bryndza 
i 20 k, fun? M agazyn K a s l a k l -

/  \ J p  . . . .
ż T K j ;  1' ~]C w  wtelktm w ybn 

• - - r/f; » * • • • ! « -  
' r'-„.: T-.. t in y aijów, K»e»z 

C2atvk 9, tel. 8-92. 12176 n * i  W .-W «ty lkow  8. 1863

„Złoty R ó f
Htjtekiy ptlski tygodnik liis- 
ncti. artystyczny i ipoiecziif
p » m  n s a i a  um ro k  1914 d l a  
■ * ; o n  p r f e R u r i i e r a t o r i e  n a -  

w j ą r e

F m p i  h u e r r a l n e
E ż ly  p rerum era to r, odnawiający 
prenu.i n t ę  i każdy nowy prenuw e- 
n to i  ourr-yma zupełaie bezpłatnie 
■3 książki kw arta ln ie , co  w  ciągu re 
ku uczyń* )2 tomów, Które zaw ierać 
będą najcelniejsze utw ory p ik a n y  
ewojsKieb i obcych.

„ Z t O T Y  R O G “
Na p icrw ł-c p ien t uss kw i rtł l 

ue przeznacja  niea-ukow a ie  datych-
czks , W sJon.rr ri»  wieikopolskie11 
Władysław* Syrokomli (Cuuwkj 
Koerratti-wiCTa) ot>«trz«ue prcedm«- 
stą Wł. Korotydskieyo, ilastrowLną 
M ygm *'''uywPuryewor^tam i, oraz po
wieść Nąryfena Oriiszą

jącyr.h p isarzy  K a tiw ie rz s  R uJzkow - 
skie*o , M acieja W ierzb iń sk iego , Gu- 
staw u F» -ut> rt„, Knuta H am suna, 
H. H einego, K G C n esterG n s, A . 
C am ry  (p ow ieść p. t „W io śn ian e e u  
r;e r.:a “, która otrzym sCa nigrc-dę 
M ontyom > H . de B a lza cr, B jó rs m a  
1 w . in. 1 're n ra  t w e  dost-dt Czone bę
dą w  ozdobnej oprawi.", za  z wrót d* 
feosziow o p ra w y , t. ca dópYac^nflsiA 
ł5  kop. od tomu, z p re esy łk ą  p aćz- 
to w ą Kop. 20.

P ró S t teg# roczn i p zeau sserafo- 
rzy otrzym hją bezpłatnie artystycz
ny a lb u m  p„ t. ii u

H C ł A D “  t t  2 tom ach .
Nn-Ro w  1914 w B bllctece ,ZŁ0- 
TEUO Rmuu* w yjuą u tw ory na. t jpu-

„ S T A R A  W A R S E A W A * *

j Od 1 Styćza a 1914 miru każdy 
paszczególoy nuołcr Złotego R j^a- 
atautm  u będzie (oodzleluą całość w  
i t  iryat prócz uuwel, uoezyi, artyka- 
ló  i estetyczny żh, » p o łti2aych i t. d. 
Zam ieśićżii^r będą lekkie i r f n ;  
muzyczre (Jak ptu ^nki, kołysanki, 
kom tozacye I rtepian-jwe i t. q , ńal- 
sktch kom vozyto> ó a. Pozatem  óru- 
zowa i będ«>e dais^y Cia? im a re iy i 
2 cyzlu  Jbf-Ziti W a*s.awokfe*, Hu- 
kTirwaaycb drygtn<>inyml rysM Raiai. 
4  celu uprzystępoit u la  .Z łotego ro
gu 1 ■terrzym m arom  CcyteiJików  
cena p .js d j  n czego zeszytu zm iiej- 
szor .ostaje z 15 na 8 kop.

.Z łoty  Róg przy.imkó abpełme 
darmo ogłosisnia r .  sw ych t& «-s- 
lneratorów  -jy stoem ku do wpłaconej 
prenum eraty

W o r a n i u  p r a n u m e r o t f  „ Z ł o t o g o  R o g u "
w W arszaw ie: rocznic rb. 9. —, pó lr. 3.—, kw art. l,*o. n><es 60 kop.

W  K rólestw ie i Cesarstwie:
z przesyłką pocztową: ro d n ie  rb. l . - h  pólr. 3.50, kw art. 1.75,

Za granicą i oceanem: rocznie rb, 10.—, p ć h . rb. 5. , kw art. rb . 2.50.
Z a 'd n o sz e tie  do d„m u lo  kop. Num er poj^edyn.zf 8 

Zm iana ad resu—20 kop.

R< r ia k o y a  1 A d m i n i s t r  o y a .  22662

Warszawa, Królewska 27, telefon 152-05.

A ' " H P J U R D H 5 I L
CPATRZ0 WT

^ r — TĄ rm.HARKĄ 
W A Ż N E  C S T r t Z f  Ź Ł N ft

•F pooed* sM Iuj-. wyes y t e  
manta ^TwWtsai*. wUU firm pod
rabia -ąjrlurty I cpcbowtunit. om ta 
n w a n r  emogt kurmHcnh i  pro- 
mlxo m$ia* go tkite&ue (filio t  

rjJUBOT&l’

B E Z  C H L O R K U ,

B E Z  S 0 Q y „  i  

BEZ MYDŁA 
S A M  P I E R Z E  

B I E L U N E
DAtŻRł 

E w krj.

Tb—rnAei) fUadla ToruuC. ip tc a s a l

k  3 1 5 2 3

Filja A (cc. T-w a Ros Pośr. Handln.

O l e j . i t  1 6  i
z kapitałem  800.000 rb . p r-y  niem  
ij  ■ s k i s  B i u r o  m ic r n lo z o

I r i a e  z  k r e ś l a n l f .
(irzyjrauit obi.w !u*ki z dziedziny 
.pecyalncści. — P o s z u k i w a n i  •* 
rnergtczni zdolni agenci, n » pri - 
srlacyi ca  5i'c*t‘. Sprzed»i»; e ter- 
irnuówo na vyęrąb w ielrie  f irn y , 
ja rty e  m ateryałów  leśnych, sorny 
i dębu. Są do sprzedania na do
godnych w arunkach rozw aittj w iel
kości m s j ą t b i .  Poszukiw ane i .  
pieniądze na hipotekę d*m ów i d> - 
,tvp f W obec rozszerzenia opera 

:yi oddział kijowski poszukuje do 
jddz<ału pośrednictw a erergicznego 
wspólnika p racoom ila . W jm tg * n  
poważne ref* reneye. 10067
Kreszczatyk Nt 14 m. 3. telefon 359.

o tp z e b n y  r r e d e a  z po«*znrm> 
ł  r  K-a»endacy• mt do m ajątku 
,rzeszła 1C00 m oigów . PraSzę iw r t -  
:ać się nod adresem : Kamieniec Po- 
doliki, W ładysław  Swirski. 12638

jk śa u o z y o ie P lu i z  w yrszu lcen iem  
“  sim n , jęz. francuski i niemieckigimn , ję z  
t e o r ) muzyka, A ar. P irogow ska 4/7

125.9

E b O ito m  poszukuję posady od N „ 
w rgo  Roku. Obezuany ze waz*

kiem i ga łęziara i g o sp o d a rc za , po 
d a la  dlugoSetnie św iadectw a. W .- 
j \ 'a sy 'k o w  , 8 2  as. 12. 12575

C w ń o r a i f i  fu°* 45O Z u a r a U l  w .  K ryster, instytu-
rowz Jfe 2._______________  151586

Do  L D rz e S ś n iis  serw is stotowy 
i da kaw y. Pirogow ska 5 « .  i

1259.S

IN STY TU T B U C H A L T E R \ JNY
taw . zarej. z ogr. por L w ów —Se 
!*.o ska 6. Rachunków ość w łos a 
i am c.7 k*ńŁka. Nauka buChałteTyi 
6 .u j ia  praktyczne. Przygotow r  a 
jatent Lwowak. f  k. Akad Handl- 
Polecam* ataw arz. p a  posady. Udział 
r-złanka 200 Kr. Bliższe inform . u- 
.Iziela BIURU RACHUNKOW E. Kt- 
ów, Puszkińska 10.____________12029

P ia n y  « k o s z t o r y s y .  |  
I n s o t  k e y a  n a d  n g r a ó i  m i I

Zakladarrie
I .  O T O C K I  9799

W WMhld, d l W tls ń s k o  N o 25

„ a a r o ś e i  prak-y^tne <j:» Wiżyst
W kich. G sn n ;K ib is trcw . -gkyiyłąra 
iarmo. V/. Jeż.-w irkt'W arś;*w ft *tF. 

Żó{z^5 a N r 40, U 9ŚU

„Biuru pracy
ki zaułek N r 6, telef, 17-88. Reko- 
mt ad. nauczycielki, bony, iD cym n 
rzeasieśl. i w szelką słuzoę domową. 
W spólne luiebzkŁiiie ii> potztAują'- 
Cyćh pracy  astodych ka _1 czeL p u  
.S ćureu isk*  św  jadwigi*. T aleki 
zaułek 6 m. 9. 584

W Biarze
eko**ndac>i pracy pw y  Bpw itn- 

sk'm T ow zrzysu t e Ro -juzem  w a
kują w *cj chw il' posady: pisarzy, 
m agatynierów , ekont mów i t. p. 
adresow ać: K ó an e  wołyń, gub. T o 
w arzystw o Rolnicze, skr. poczt. 271.

12537

B.uro Rościszew$fcie)
e *o  j a s k a  68, re ko m en d u je  w y -  
v.* 'f ik o -a n e  osoby w . .ju c e , Kc. 

alćtw le, J la ud la , P rzra tyśic ; ś w ia d e 
ctw a sp ra w d z ic ie  i  r c it r e n c y o  j o j s - 
ne zbierane 12270

a f p k s z y r y  kiernoski, czystej krw i 
po im portew anych z Anglii, k a  

ss n i j» ię c :>j adp>rna n a  w szelkie 
ch o rsb y, M edale i tr~ r  n a g ro d y  na 
. .y łi_ t ach Zarodow a S w iu arm a  
w Strzyżaw cc, poczta W innica. 12342

O l i c p ź l  ■.*! 450 dziesięciu 7 w iotsi 
od W innicy. Zarząd majątku 

Strzyżaw ka, poczta W innica. 11343

P̂ kłteDrzewacpałniiifego
J .  P 9 Ł U J A K A  na Przystani, 

róg Sp«9kiej i PoCzajo^sMaj 24/1'* 
T el 22-82, Ceny najn. D rw a b.irlm  
najlepsze. 11425

n y o c k i  sym enthale t szw yce 
D  rzystej krw i, różo. w ieku nie 
drogu są do nabycia w Helenowiee- 
kiej H odow li bydta rs-fowego, W . 

I N. Chanenki (st. M otcwićłówka kole

P 7 T V  h u r t t n a e B B  
W w  d o n io z .

AZALIE
E A H E U E

H j r a e e n t j r
in n *  r o i ł l n f  p t lr o jo «

FOLECA MAGAZYN
■. . 1 i

Stanisława 
Grudzińskiaio

N s7 ( R O B  L l f r K -
nznśkitn-
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P O L J

N a P o d a r k i l a  G w ia z d k ę
K sią żk i o b r a z k o w e  d la  d z ie c i

p e  7 5  k o p .
W eseli tow arzysze. 
Tomcio Paluch.
Chata wuja Toma.
Bajki Lafoiitainea. 
Chytry lis.
W iele ciekawych rze

czy.
Jaś 1 M-łgosla.
Nasi s i l i  przyjaci le. 
W yc^cz lta  św ietnie się 

ud Va 
Dzianek dzieci.
W kr leatw te zaczaro 

w anew.
Culiwne b.śiie Wscho-

du.j
Śpiąca królewna.
Kopć u izck.
Czerwo >y in o tu re k ,

po 40 kop.
HMuchna książeczka.
D li rozrywki.
Nasze zw ierzęta  doiro-

W6
Uciekajmy. W esałe  
. w ierszyki.
Śliczne abecrdłc 
Złotowłosa 1 3 n'edź 

wiadki.
Śliczny podarunek. 
Czytajcie.
Moje obrazki i w ierszyki 
Ja ś  Dunnek, b a jeczk a . 
Takie to  czasy nastały, 

ż i  1 zw ierzęta zmą- 
d ita ły  

Wla. !(’■. dla grzecz 
łych dzieci 

Nowa Genowefa 
Powieści z 1001 nocy 
Guliwer u olbrzymów.

Co w ykonała ręka

■ ałego świata, s tre -  
ilustracyam i J. Bfę-

320

1 -
1.80

2.:o

2.20

P o  R b .  1 1 0 .
C ’ « dla d .iec i 
Kaiążka Zls. pegadanki 

p r-y radn icze .
Je len diionek g rzecz

Psotna Andzia.
0  urw isach srogich 

trzech.
Od poranku do w ieczora 

nych dzieci,
Nowe bajki.
Tęczowe baśnie, zebrane i ułożone przez K. K ró 

lińskiego.
Oglądajcie w szyscy radzi, ile Ja mam tu czeladzi 

Prześliczna ksią-ka obrazkow a ze świata 
zwierzęcego.

Ludzie I p raca. O pisy i opow iadania Matyi Czer- 
Szyk.

Naokoło św iata. M&loanlCze opisy geograficzne 
1 etnograficzne, ułożył E ćm urd  Lubański.

L ilk i Marychny. U łożyła M arya M arkowska, z 
rydnan:> A von O jksa,

P ierw sza czy tanka dla dzieci o Janku, AU, Zosi. 
M ary jna Falskiego, z obrazkam i S. 
ProCajtowicza.

-  80

3.-

H lstorya dziadka do orzec! ów. P o /łu g  Al Du
  o u : a, ułożyła W anda M ładn.ćka ze 138

drzew orytam i P. B e r 'a lb .
0 p taszkach , kotkach i Innych zw ierzątkach. Po 

w iastki dta dzieci M aryi R t uit, z ilui.tr 
Kaz. M łodzianowskiego 

Bajki Braci Grimm o p rac o w a ła  z nieos!eck:ego 
i ilustrow ała M arya A rtw ińska; w ydanie 
now ? ozdobione 8 p ię k n e n i rycin, barw - 
neml.

Ś w ia t czarów . Z b ió r baśni i legend polskich, 
w ydanie mniej: :e z ihu tm cyam i barw ne- 
a i  A. S. Procajiowicza.

Rozmaitości dla młodych g ści. Z eb ra ła  i uło
żyła W anda Młodnicka, z 16 rysunkam i 
M aryi Gaw.. łkiewiCz-ChybióSkiej.

W in n y c h  c e n e c h i
K siążeczka Zosi I Jani 1 60
Józio Hłaslk iaO
W Świat Daleki. W ielka podróż me tych

podióżniLów  180
Nauka poglądowa dla m a ly ih  dzieci. INO
22 Pow iastk i d: t dzieci. Z ebraue i ułu- 

tone przez W andę Młodnicką z dzie
cinnym i rysuti&ami Er. P autscha — 140 

A B. C, z tekstem  K azim ierza Kr duńskie
go. zaw iem  abeCndło aiize i m ałe 
ozdobione kolorow em i rycinami, uło- 
żo re  pedług najnowszych yym agań 
pedagogiki. 1. _

Filuś Kizia 1 B urasek i . _
Czytajcie dzieci i .  -
Gwiazdka Kazia, podarek  na kolendę dla 

m ałych dzieci z kolorow ym i obraz- 
wami W ł, W itw ickiego, ułażyi W ł 
Bełza. 1 io

Babuleńka. N a p V ł  W ł. Bełza, z barw nym i
ryc. W ł. W itw e k  e p ł  —.00

W  zaczarow anem  królestw ie 1.50
W io sn a -L a to —Je sień -Z im a . Cztery pory

roku  w  św iatku dziecięcym  18o
Tęczow e baśnie 1 50
Zabawki Kazi l.to
S to  pociech W esoła książka dla m ałych

dzieci J.NO
W esołe dzieje bohatera. Ułożył K. Króliński 1.80 
Przygody chochiikó *. H um orystyczne opo

w iadania Z. R óiyC kirg] 1.80

Nauka o rzeczach, 
luiLka 

Matka. 12 obrazków  z 1 
śiił W . Bełzą, z 
Ciny Krzesz 

Co s ą  w kuchni dz ało 
Madejowe łoże. b u r ?  łrW bda dis. m łodych 

Czytelników w  XVIII p’esni*ćb, na
pisał Lucyan Rydel, z 12 ilusiracya- 
mi io lo ro .zem i J. Kms; ewsk ego. 
in ic ja ły  i,ozdoby  w  ttk śc ie  S. A. 
ProCaiłowJćza 

Pizy kom liku.’ Opowieści fantastyczne dla 
njtodziPźy Autnniny Domańskiej. 
Jiuo»r>wi K Żelechowski 

Pan Tw a tfowski. Poem at w  XV III pieś
niach ułożony dla dz:eci prze* L.
Ryd’a. ozdobiony 10 barw nym i au- 
totlgrafiam i A. S. Procajiowicza 

H Sto iya o strasznym  potworze. Opowia- 
d łii e z bajttztiyCh rz a ’ó<r dla m łj-  
d rgo  wieku przez W . Bełzę i }. H o
la  na

śA id t czadów. Zbiór p :eśni i legend pol
skich, zebrały i ułożyły W ł. W eychert 
Szym anowska i W anda Brune-, z i lu 
s trac jam i pref. A. c . P ro ajłowicza, 

w  ozdobnej opraw ie 
Św iat Czarów. Z b 'ó r baśni i legend po l

skich, v ;y i, średnie z ilustr. barw - 
uemi A. S P ro ^ a jaw ic ia  

Zajmujące pow iastki dla" dzieci W edle roz- 
m a trch  ż ió ic ł  opow iedzirła na no
wo Wand- Mod. cka 

Kcło życia. Opoa ■ d n' Ket* Mruczały 
dla m łodrieży do lat 12'iu. Nan sa’ 
p ro '. N. W agner, przełożyła W anJa 
DaleCka.

Opowieść u Gdakaczu, Gdakuli i Gdokuleń e 
Podług Klemensa Brentano, napisała 
Zofia Rogoszówn*, iłus row ał H. 
Kunzrk

Marya M aikiw ska 0 zbójach s rr-guh 40
— — 0 cudi ,vnej k iężniczce

Marya Reutt Ti :y  n ieczs.
— — W iewoli u cżarowr.icy 

Najpiękniejsza b s i r  
W ziczarowrsn^m króle8tw 'e 
Jachowicz Bajki i po*ias ki 
Petslenz Na "owfsza pedróż do oi?gum  po

łudni wago.
— W y^row aStanlejado śtadkow ej AfrykiJ 1. 0 

Krasicki Ba ki —  CO
tobinzon Kruzoe

Cooper. Czerwony korsarz
- Po zukiw cz. 1 00

Wyciecz i<l w  św iat Flory.
Złoty wi«k dzi ciecy.

1.80

1.60

1.40

1 60 
J.40 
1 40 
1 40
1 40 
2.40
2  4 0

-  y

1 c.o

n o w o ść .
N aoisała Jad  iga 

Lipińska, husttow złz  W Romcjko

O a t t n e a
Bajka o S ta s i i  Zórawiu

K s i ą ż k i  d i s  m ł o d z  e ż y
Li?kow»k: J B :haterka Adrranopola 
Bekaski J Skradzi ny w ynalactk  
Umiński W Na d-dpą p la rę lę  
S ierosławski S Osada vićróa puszcz/ 
Gąbarski S Z to»i 
Lagcadio Hearn Bajki cbhuk e 
PrzvŁoiowsk: W. h łc e rz  baz skazy 
Jankow ska M. Bajki hdy jsk  e 
Gębarski 5. Skaut poi.ki 
Reuttów na Ma^y., Z dziejów Litwy. 
Dziewczę Polskla. R ocznik  dla duraSt .'ą- 

cych p»m em k pod redakCyą A. S i j -  
c6w uy‘ z ilustr. w onr. p łó j.

Księga wyndlazków,płzygól i podióty. N
nowsze oukrjc ia  1 wynalazki z dzU- 
djiny p n rm y iłu , te rh iik l. przytody, 
fizyki, (hem it, astronom ii i m eteorolo
gii, 'ucizież opisy podróży, jrz^gód , 
m yśliwskich, krajów  i ludów, c n n  
Co w; li dyr. Br. Gustawicz i prof E 
W yrobek, z licanemi ilu tracyam i w  
tekście I 4 tablicami barw uent', 4 0 
str na kred. papierze, w  ozd. oor 

Z WSZ0«.I Świata N ajn tw szeodkrycia i wy
nalazki z c z ^ d riu y  przi m ysie, tech
niki, przy ody, fizyki, ih sta ii, asiro 
nomii i m eteorologii tudzież opisy 
podróży, nrzygód mysUwskich, \r* -  
jdw  i ludów, opracow ał dyr. Br. Gu

stawicz i prof E W yrebek z Uczne- 
mi ilm tr. w  tekście.

Serya I w  o opr. 2.59
Serya 1 w  opr. 2.50

Wieczory polskie. Rocznik dla starszej m ło
dzieży, p o t  redakćyą T adtua^a Piniego, 

zaw łern ut ^ o rj ; Stefana Żeromskie- 
ao, El zy O rzes’KOW“:j Wł. Łozińskie- 
Jó-iefa Nussbautna, C ypr^rna bjorwi- 
da, Leona P iaińskirgo, M ichsłi S 'e- 
dlei aiego, Febkss Przyjemskb go, M_- 
ryi Konopn’’Ciciej, R ’'.djarda K ip lnga, 
W łacysław a 0 'k » n a , Konrada Rafii- 
łow steiigi, Adama Szym aaowsM 'gii,
L ^op-* -1 Steffa, <C. S.ępowsk:el Lud
w ika K iba i II j ity, Stanisława Z* 
t l f  ja, B-out i ,w» Piłiudzkiego i K i- 
r, U v\ iódlewskie*o. Z 6 kolorowe 
rei t»b‘ic mi i H6 ilust aC yaai w 
tekście w edług obrazów  n jznakomit- 
szech iłiaL rjy  polski- h i oryginalnych i
zdieć f jU g rtf  cznych w ozd opr. 3.20 

Dziej4 astruronei K siążki dla młodzieży 
Eroesia L  ;bo ia, nagrodzona przez 
A kadem  ę F rauru  litą Pcieliłnd St.
B 71 i f»li, z przedm ow ą S. Dicksteiaa, 
z s pr-rt-etawi w  opr. 1.80

Szkica z bistoryi themii DdoSieć w y łł t-  
dów dla młodzieży d r l  M. Centne- 
Szwera, z iicm cm i ilustracyam i 
w te* śoie 190

Ciłowi k v t '.k .  Powieść d 'a  ml »diieży, K a
pitana Dai -itz , o»zeklad z frt ncu {
sk)eg« E tm unda Jcilersk eg< 1.— ,

Dzieją powozechna. Osterl*ffa i Szustera, j
czdobione 4 heliograw iuram i 1

w czd. opr. 3.— 
W świecie dziaW z \ t .  Pcw ieść d l .  prnle- 1

ne», L. L  M.ąde. Z 51 tyiiąC# r>ry 
giuaiu angielskiego przełożyła F. i?_a 
Warzy< k ;, z 4 ilusti acyam t b rwmcmi,

w ozd opjt 2 40
Światło W m rek i Po vi« śó dla dorasta j*- 

CiiC -| oz.ewcząt C. Ę *Vcigalt». p rz e 
kład z angitlskiego M. Krzeuzkow-
s k i e j  7. 4 iinstr w ozd. opr. 2B0

ierna ki 8 Wódz legionów Pow ieść hi- 
s o  yczca- Z ilustra .yam i Z Budo a - 
skie^-i 1 2o

0 nrit kapitan. R binson ńa dnia morza Pz-
Wiceć Z i usir.«cva3|i 120

GąsicrowsM W Dobosz w oltjż>rów . Fo- .
w ieść historycz. a. Z ilu* ej ami S. (
S w c e°  .s ijesro 1 20

ą ia r ik i S. W pruskich szponach Z ilu- • j
pi r a ,-v.j er1 i 1-20

HyrsT H W. Vi ś*-ó1 dz kie i zw lfrzą t Z 14
:| .- ir ,i  - antt 1-20

J e 2i_rs'.,t E W w ąw za h Sr K o s te ry . Opo-
— •Hd-r 'o  f"p 'oiyczne z jlustr. — (i)

Kruk J L dżla i lekt jc z ' i Powieść fanta-
, tycz ►. Z nusir B W i JoCki-go 1.20

Taj mnice C lebesu. Powieść. W  opraco-
auiu B Kowalskiej. Z ilustraCyami 1 20

— 8{
1.4(1 
1 0 
1.21 
120

-  Hu 
1.(10

-  80 
1 20 
160

36

5 . -

W i d c a r n i ń t w a  d l a  d o r c s l y c h .
K azm ieiz reim  j a .  Na Sk lnem “ ohalu 

W y d a tie  j ibi’ e iiszo w e, z (2 ilust >- 
cya-ni kcil< io w tm !. Leona W y czó '-

ko»- s l  eeo , C ena w  oz^ob, ° o r 15 —
Brcrisław  D n.bińśki. Po ska na pizełomie.

Z >lu* racv">»". % . na w o-d, Oi-e. 7 50
S . Askena y Książe Józuf Poniatowski 

W y a - u e  juu leu szo w c iiusir»w a- e. 
W sp an ia li go życiorysu ks ę c it-b c h  - 
te ia . Ccua v ordub. o p ra w ie  7 ,—

O stttn ie  N ow ości B e lfe try  
■ t y c z n e .

-iotr Choynawski Ruchome Piaski. S ituk*
w  skt» ih  

Eijan. JAk Ochm ana Gułaż. Powie ć ws^ó*
czrsn s.

Z gmunt Kisielewski Żułn e ik t  i inne n -
w » le  oraz szkidę,

Tadausz Konczyńskl. Gi-iąca Jcrozol ma. o  ki
e s  p o  —  i c S C - O W -

— Królewna Liiijkt Baśń w 3 aktic'-. 
Zofia Sawii ka Sie.atika Aktorki oraz ione 

s «.ice i n o w e le  
Zofia W ójcicka Chylewska. Listy do C ieh : 

Spowiedź grzecznej <izia,c<ynki

1 20 

1.10

1 2 ) 

1 60

1 ,G0 

1.80

Do nabyuia we wszystkich księgarzach.

ililiillljiiu J

o s z c z ę o n o ^ ć  p r ą d u  7 v

T o w . AkC. ^ J J E / ń J E J ( j S  -  J S C j t U G J f J E J ł T
K i j ó w ,  F u s z k i f t s k ą  N r  6 .  T e l e f o n  4 1 - 7 3 . , ł  7 15

M arka fib ryczua

NiJlEPSIYCH NA ŚttlEGIE 
GiłAWOFONÓW i 

PŁYTEK G6AK0 F0 N0WYCH
K ijsw rk i S k ła d  W yrobów

jffkc £-wi 6ram«foł!6v  \
!9  K r c s r c z a t y k  19, ( rr.rost Ratusza)

jP | |  w/ ». u n*“ r^fBt-ria.

n

li

E. Ssstir i S - la
K r e s ^ c r a t y k  4 0

BINOKLE
w wielkim  w yborze.

Najlepcze pcdaruiki 
Świąteczne.

12645

Wóz żelazny ze skladanemi 
 r  [anemi kłódkami

I i i
K K E S Z C Z A T Y K  ŁSS.

WYłĄCZKl R | R E I E m « 5 l PiEftWSZORIĘDllYGH FA8RYC.

P o w ie trzu ©  e le w a to ry ,
składujące s ło m ą  przy pomocy i robotnika,

P r o c t e r  A  C - s i
Lpkomobile, lokotnotywy drogowe i do oiki młoctrnte 
parowe zbożowe i koniczynowe.

C Ł d a d C łl? * *  ®errniki nęd oire i wie-
H l w w a  lorzędowe piełniki i przerywa

cze do buraków i zboża
f |  i m l r i i n i i t u  Motory naftowe stale i lokomobile no- 
1  i K l i f B #  wo-ulepszone, ekonomiczne i prawie

bez dymu.

R .  A ,  L i s i e : *  &  C * O i gieiskie do
mleka, łatwe do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
w działaniu, pięknej formy,

M M I m l a e l r i  3 n  H  Miocarnie konne, kie- 
S  w w t S o f lp H K l  1  ■ raty, sieczkarnie bęb-

i;

NATYCHMIAST U5UAB

J e E Z W A P U H W O W O  P t w i a y  i  WIESZ I 
i k 0 D L t w v  R o * ’_łP»r iY j h o d s k

flfC ŻńOflĆwflPTtKACHitKL. flPT.
OROSrKÓW WYRABIA,'lYC." TVLKD S ( 
wPtOCKUi^oDPiSfMwynAiĄzcYi ’
A GĄSECKIECD-. ym PR0S2£K!Da

Niektóra JUty ('z ękczynne 
Sz P... R aCły Sz. P. przyjąć se r

deczne podz ękowapte swój cu 
downy w ynslazek. P .ń*ki , , M ig r e 
n o  -  H er y o s i n 1* rrłn je  m nie od 
*t a»znych cierpień. Z szaf, E. Ber- 
oiaiew  tB. Nowogród 

Sz P. Prtftzki Pańskie „ M i g r e 
n a  M e rw o e in 11 są euskonała i nie 
w yw ołują żadnych ubocznych skut
ków, dla tego też chętn c  korzystrć  
z nich będę w  swej praktyce. M. Ka- 
m ienier-P jdolskf. Dr. W . A lek san 
drowicz.

Sz. P . . Dzięki P jń tH rn  proszkom  
„ M ig r e n o  - H e r w e s in "  w yleczy
łem Się zupełnie z bólu głowy, za 
co poczytuje swym  obowiązkiem 
w yrazić Sz. P. se rdec iną  w dzięcz
ność. Sędzia J M. Kamiński m. 
Bieżuń.

Sz P- Za proizki „ M ig r e n o -  
N e rw o s in '*  jestc m panu w dzięcz
ny; od la t 15 cierpię na bóle głowy 
i jed yn ie  proszki p iń sk ie  p^n-ifgfją 
■ i, w . Charków. Z szaC. T , St. Go-
ło*«ub.

Sz P M iSrę wyr*zfć mą liez- 
miarną wdzięczność za p ro u k i p iń 
skie „ M » g re n o -N e rw a » in “.‘ T eraz 
czuję się zupełnie zdrowya*. Z ozac. 
]. A. Skw orcow  Kostow n/D 

Sż P— Proszki Pańskie „ M i g r e 
n a  M e rw o e in "  nadzwyczajnie sk u t 
kują m4ik« w oja i ja  tylko nlew l 
raiUj-“mv się od tej strasznej c h o ro 
by- M Stopnica, k ie ltc . gub, A, J. 
Z ylajewa 

Sz, P ... W  imieniu w łasnem  i w  
imi-inij moich kolt gó w wyraża™  P a
nu 8 rdeczną w iz ięcm o ść  za Pański 
doskonały „ iU r g r e n w - H e rw o e ln " .  
i Ode*. Tow . W  z. K red. Z  szrc 
S. Gdtiialei,

Sz. P .. Proszki Pańskie „ M ig r e 
no N erw osin "  są dosk tnałym  śro d 
kiem. Dr. A G. W arcen, W arszaw a.

D robne przes. wys. w ynalaz. Apt. 
A. Gąsecki, m. P łock dom wł. 11655

now a

io h iB s io n  K a r  w i s ie 3* C«o
m aszyny  z .iiw ne

S & m u e iso n  & Ii-o
S ieczkarn ie  
l siekacze S e K t i is l la ,  S '  B la j t® -  

n a  i fł®§s'»ra.
G e jz ą c e  się  u zn an iem : K kałytpaic ry , k u lty e  a to ry  ( At& m an*

W ŁASNEJ FABRYKI.
a y  s ta lo w e  t  c

Ciepłe koszulki trykotowe, 
kalesony, kamasze
i m

„ F .  B i c h s k o r s k i ”
B a r a  .g c.n -Ha n d fo w e

Nasiona rcś'in  okopowych, traw 
i t d. Nawozy sztuczne. =

r  i j ó w ,  W .-Ż y  o f ln ib P s k J i  P -  5 ,  
— ————  t e l e  o n  2 6 - 8 6 ,  1 5 - 3 2 .

D e j i e - e t  s 
Kijów — B ia ło  *Zo rek i.

W yłączna sp ried aż  w  P ń iitw le  R łZ y jikhm

rasion ogrctliwyclt, warzyw, i kwiatowych
fum y STAHN i I FINhE w  O snab ituku  (H anm w er) 

Nasiona wy*ył»m na p itr-asze żądanie w apecyalaych *o- 
lorow ych torebkach f . .U  ■ C f f y o ł i r
z m arką ochronną ł . i ł - \  I a f l l j .

K ie łk o w a n ie  n a s io n  s p r s w d a a  a U  w  la b o r . Ki Srf.
T - m a  R n l n i o z c f O  C e n a  p a  a l t  t u  IO i 12 k .  124‘iO

W łó c z k o w e
O re n ł-u rs k ie  i p u c h c w s

C h u s t k i  
Dziecinne CT-7  p'"’" 
K o s t g u r a f  

s p o r t o w e
SpeCyalny m agazyn

Czesko - Rosyjskich mechanicznych 
wyrobów trykotowych m

naf.owe i parow e nai
n iws :rj sil-Samochody

J . i.  C A S E  ( K e j s )
P r o s ó w k i
nej kon*trukc-i, n n iw tę k a z e j  
fa b ry k i w  A m e r y c e

z  m ie lo sk ib o w y  n i p t u j tm l  POLECA

L. Zdrojewski i
R i j ó w i  P r c r e i b a  ^ 12426

l i .  6. i 0.
V . W a e y lk o w s k a  19 .

O rka m eo h n n iczn a a  r ó w n ie j s z a , o z j e t a z a  I t a ń s z a  n ić  k oń m i 
j lu b  * o łam  i.

O D D Z I A Ł :  W I N N I  C.A, M kołajow tk i F ro tp ek t Ns 63.

WVZ S Z E j  .
A R V S T 0T (R A C yi

P O L E C A M  U LU 3 1 O Mi
5 0^ :  M V DŁO G L i C L R V fi O W £

M 3 Ry«l C H E . M I C 7 M E J  MS&IS’fRA FAHMACYI
A L B E R T A -  Z E J D L A

Myc'.o to jest  BEZ KONKUrtENCYI pcd względem
OEUftATNOSCl łiPAZ ZNĄK0M11E60 OZ! ALA TJ j A t\ SKOR̂  

K T Ó R A  S T  A  J E  S i F  S U f J T  c L ^ l C " E I  P‘‘L l\

k G ^ r  H u w p  t . e n  HO h  t u  tl ‘ n  fi e  V * )
f f l O S Z t ,  Ż Ą D A -  W  I p r E H f l C M  i  » P T t : C Z  j h L / t D / t C / t .

K i j ó w ,  D o R O H O Ż y C H A  65. ^

jMeitmur-1 tosuttsuii
P i ó t f i O

e .  s e r  c ł o  v »
K re e z e w a ty iR  8 4 .

T \lk »  Co otrzymarie różrr- 
bielizna stołowa, prńózocby, skar
petki, kołdry, bielizna męska, bła- 
watne to w iry  f tb r . Moro tow* 
firanki, *iu’i. nakiyńia tiulow e 
i peleryny. Szw»,j arskie i _t,syj- 
skle bafty, •*- tańże resztk i ory 
j inalnego jarosław skiego płótna 
na po.zew ki. m erl ą , dam ską b ie
liznę i resztki haftów  najlepszych 
fabryk. Ceny labryćzne bezwa 
runkow e stałe.

BIURO RACHUNKOWE

SauKńd). W. Kfuszewsrlego
Kijów, Puszklńska 10. tel.28-64

St»łe D rcw tdzęnie 
rs^bunkow ości Bi 
lam >. Spiaw ozóa- 
nia. R ew iiye . Eks- 
pi rt. Tłów aczenia 
Przep s na m aszy
nach. Uzyskiwanie 
k tedyiów  m tlio rz- 
c j i.  ! inny. h P o 

rady  w  sp raw łć h  iikwi acyi m a
jątków  udzie!, ju ry slonsu lc i biui a.

Diukariua PcSska t t  Kijowi*, kreazezztyk Jś W ybawca K s ą ta n i  Z l o t e ń  i lrL



Wtorek, d. 24 grudni* 1913 r, (6 ityczni* 1914 r.) Xs 340 D Z I E N N I K  K I J O W S K I  3
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wychodzić będzie w  roku 1914 
z  p ro g ra m e m  dotychczaso
w ym , w  dalszym  ciągu dosko
naląc t r e ś ć  i fo rm ę  p ism a .
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W  morzu goryciy tonie, di;sza po!s\a- 
Nie * j  s  nseasczĄcei aw rw ó  < udor
wne zdrowia, energicznie budzącej z uśpienia 
i bierności, przemocą otwierającej oczy ślepym 
i krótkowidzom.

Gorycz to niezdrów?, trująca duszę, mą
cąca myśl zbiorową

Płynie ona z otwartym  ran naszego zbio
rowego bytu. Z e wszystkiego, co nam dolega 
i co nas nęka. co Krępuje polot energii polskiej, 
polskiej myśli i polskiej pracy,

Do klatki wraca tylko kanarek. Tęskni 
i tłucze się o ściany nawet szary wróbel, cóż 
dopiero crzeł lub król pustyń — lew

Żelazne granice krępują ciało, rdz* za
truwa duszę. , >.v “'

„Koncept narodowy gtśnit,
„Psśfw«izi<®ra*y szafą  barw ę...

Starą— nikłyH o swą powszedniością, lecz 
szarzy  , popie łów, Jcryfącycn grubą poałoką

* tcacrede, kto wykaiuje błędy tzlow^ka silne- 
jgp . Z ar czecie n a  ten, kto .tm  r  s it dl na are- 
Sińą maiki, m yją t*rarx okrywa kurz, pot i krew, 
kto walrzy mężnie, popełnia błęoy, przechodzi, 
od powodzenia do niepowodzenia,— bo nieau* 
tliwy jest ladcń wysiłek bez błędów lub omy 
lek,— IttZ kogo U3..1 »cbeto.r św»«dciu iść, żc 
czyni on, co należy, Lto 7.1 znal wielk;ego en- 
tuzyazmu i wielkiego oddania s ę  sprawie, kto 
siły sx e  sterał dis sprawy ęodnej

, Jeśli mu sądzocem by!o zaznać powo

który vr pof-a ieia  już tutaj piśmie do 
Eoir. tatu caiodnego indi ł ustanowienia stałej m 
stylucyi do porozum ienia się z O itaurfeenfeiajnem  
w w«lC” „z w spćlnjtn , wragfei*v p e 'sk iA “.

i.Ż lden, w jpfręt nle uAijTC .też 'fak tu , że dnia 
7 paźdaiernika ło fy i  Szerszy Komitet wyk— 

rnawęzy vu<di.ów ż calęgo Ktajj* — j %k o p i t* . .  ^1- 
-nwłiy dóVu«.CBt-— uckW ltł- Urzędu we- p,*ystat>!ekie 
do h .k a trs tó w . vyięc jsk  tu mówić o ks. Haoyc- 
ikllu ta le. ,1 u"peK«ląnć!e, Ttiófy działał M.  ^Łtajaą 
-rękę?" H s ń j t ly J — jak  to w ykśżą daUze dokum en
ty —jest u lem  tpiiw le spekulantem . Na pędzeniu lu 
du  rusftsk lego  da Niem iec (pcgłów ne w -nosi 
2—3 m k ), zrobił on już i la b l jea .cze  doory inte
res, p ró rz  tego zabaw iał się w  spekulanta door

usiłował naw et sorzeoecpod m aską pstryotyzm u,
. . . . . . .  T iedesaannawi jakieś Starożytności z pod Rijows,

d zeu is , dośw iadczy  o n  w  końcu  try u m fu , j * k i j #je po(j w zględem  polityczcya jest on wyKonewcą
daje uwieńczenie dzii la dokonanego. Jeśli gor 
szy spe-ika go koniec i przyjdzie niepowodzenie, 
spotka go ono w trakcie wielkiego wy 
sil Lu 1 miejsce jego nie będzie nigdy obok 
tycb istot zimnycb, nie znających ani zwycięzt 
wa, ani porażki...

„Szczęśliwi, jeśli zwyciężają, mniej szczę
śliwi, jeś’i uledz muszą w walce, lecz bądź co 
.bądź na iraój sposób szczęśliwi, bo przynaj
mniej mieli chwilę szlachetnego natężenia 
wszys<kich rił ciała i duszy...

Z  « sryitbicb s nin płynie do naszej du- 
s -y lepka, zdradliwa nusoka goryczy. Zatruwa 
;aź<łą sprawę tysiącem drobnych; niechęci, dra-

ogniaka myśli 1 fczynu polzkiego, azurzyzną go- ^ iw ółci i  meuffmści: Odsuwa n sś  od udziału 
ryczy, sączącej się z  każdego złaraanegn w la
d ę  zamierzenia, z każdego ruchu o śdanę że
lazną tawadzajątego.

Tyie lat ju t czerpiemy z tego źródła, jav 
żółć g jr t& e ą o  ! tyto cierpień ako®pliki wanycB 
obserwujemy na nsbzeu ck le  abjiwoweal

Na gzizytach? taj^łi pokkiejr cierpiącej 2* 
miliony, w jbp th * gc«ycz ktń.Towego ‘.śn ie
nia b^jźnierczim weąwsLrem w  oprowiracyi* 
zwątpkadlBm awWfcchwićdą.y Istęty N»jwymaej,—  
kiedy .b u lz i c  Polskę

0 ; Biiłe, W fdki Boże,
Ty n ie  z n a s z  nas psiaków,
T y  n i e  w i e s z ,  Ciem być może 
Straż polska u Tw ych znaków.

W  uczucie wttydu piekącego przetwarzała 
s ię . w dusi y  Juliusza, sławami zniewagi padała, 
rzucona w twarz naszemu narodowi.

* ?ł;P aw im  narodów byłaś i papugą,
: A teriaz ięatęś bhiiehnlcą Cud,*ą!

vPrxekloij, lec* Ciebie przepędzi m a dusza. 
J a k  Jfci®ieniś* przęz wężowej rózgi,

„SzCzeKnij z buleści i p riek ltnaj syna,
,n e c z  wiedz, że ręka przekleństw  w yciągnięta 
,N adcu iuą—zw inie się v  łęk  j ik  gadzina 
„I z ram ion Ci się odkruszy zescfcal^ta 
„I w  p roch  ją czarne szatany rozćhwyeą-*- 
„Bo nic wtasz w ładzy przekląć, ntewolalćot

Lecz waląc jak obuchem w sumienie n a 
rodowe całą a^a przeżuwanej- w duchot goryczy, 
nie p rztfo a u ie ł p o e ta  i własnej winy:

, Mówię-bom smutny i tam pełen Mi y 

Im niżej schoazić będziemy od tycb sęczy 
tów myśli polrkiej, te n  -uniej znajdziemy w 
uczuciu goryety gł b,! —  serdecznej i poczucia 
wspótwioy, aż gdzieś na ni-lnach wsroczymy 
w krwawą mglę, przeganiającą puczucie współ 
nosci interesów i wybuchającą w chwili zamę
tu orgią, iiiczem niepohamc wanej, ślepej ńa 
wsiystko nienawiści Klasowej.

najdonioślejszych sprawach, sprawach n a  
s ? z y e t  w ł a s n y c h ,  decydujących o warun
kach naszego zbiorowego i icdywidualnrgo 
bytu.

i  cJsu mm nam tecryc dumne o nisiem  
^cidczłówlmztńsiwie l  ryi/cznem i sjtptyczn^m, 
jodWraca uwagę n ts ią  od tragicznej rzeczywi
stości. >

Lubujemy się w  duirnym geście naszej 
yźsiośei krytycznej, spoglądamy na fcenę tir 

^iczną usłow ań zriorowych okiem n;d 
człowieka, pudezss gdy splot tragicznych ws- 
ru-ikOw nasiero  istnienia pedtuwa nam nic 
wolniczo każdy rucb, a s iw a nam do ręki ka
mień, który mamy cisiąć w okno własnego d o 
mostwa.

Lecz śniech sm laństi ro zltg i s * gdzieś 
daleko za sceną i biedny Łiewclnik patrzy z 
dumnym uśmiechem na aiicło własnych rąk

-*- BMdwię —  bom srutn y i sam pełen 
w in j* . i r

Hem.

wolt 1 uchw ał rusińakiega Komitetu N arodargo 
i stąd nazwiako jrg a  najczęściej pow tarzała Się juz 
i będzie się pow tarzało  naatępnle.

Jednak nawet tak niezbite dowody potrą- 
wywołać opozycyę ludzi, Llórzy —  prawdo-f:ą

podobnie w imię .w yżtzych ideałów* 
nie widzieć tego, co jest oczywiste.

wolą

Krój-*

—  Dr. Zdzisław  Morawski- Nowomia- 
nowaoy minieter dl t Gulicyi, dr. Z. Morawski, 
urodzd się w r. 1859 w Poznańskiem. Karye- 
rę 'Tł  d.iiczą rozpaczeł w prokurr toryi skarbu 
w Wiedniu. W  r. 1887 przydzielony został do 
służby w namiestnictwie dolnoau stryackiem 
W  tym samym roku powołano Morawskiesto 
do wuiby w miri-terstwie oświaty, a w 1889 
roku przydzielono »to do prtz/djum  rady tti-r 
niatrów. W  r. 1890 został komisarzem puw a- 

jtowym w Galicyi; w  r. 1893 jako wicesekre- 
'taiz uinisteryalny przydzielony był ministrowi 
;dla Gujicyi Filipowi Zaleskiemu.

W  roku 1903, kitdy radcę dworu Rosne
r a  wybrano do pąrlstnentu, M rawski objął 
kierownictwo bierna w galicyjakiem minister
stwie. Morawiki uważany jest za dobrego 
znawcę stosunków galicyjskich. W  minister- 
s‘wie dla Gąlicyi podonne prowizoryum, jak 
obecnie, iitai&ło jut raz za ery Badeniego, kie
dy to po ustąpieniu ministra dla Gslicyi Ja- 

orskiego kierownictwo powierzono d-rowi Bi
lińskiemu.

—  Niknie- Z tlo ion y  przez S  Mendelso- 
n», wychodzący w W arsz.w ie dotąd dwa razy 
dziennie^orgsn litwacki w języku polskim „Prze
gląd Codzienny* od Nowego Roku skurczył się 
znacznie i ukazuje się już tylko w Wj daniu- porań 
nęm, cierpi widocznie m> brak funduszów ? czy
telników.

Z  p r a s y  p o ls k ie j .

Ile tej goryczy, w oliej od uczucia odpo 
wiedzialności, jen w naszym krytycyzmie, ra« 
azym sceptycyzmie, nieraz cynicznym w o
bec każdego zapoczątkowania, wobec każdej, 
z krwawym wysiłkiem dźwiganej sprawy! Zda 
się chwilami, ie  wszystkie sprawy polskie i ca
la „Sprawa Polska* to jakaś szopka, rozgry
wająca się na scenie —  trzy kroki wzdłuż, trzy 
kroki w szirz, że wszystko, co poza nią, to wie 
iomilionowe grono w miarę spokojnych, od 
czasu do czasu na krótko unoszących się 
w i d z ó w .

Ktoś t e* na tej scenie pławi się w krwi 
serdecznej, ktoś bije głową o mur, —  może to 
być mniej lub więcej tragiczne, może wywoły 
wad mnieja ie. lub większe współczucie, k c z  za
w iać zabarwione, św adomośsią tego odróżnienia, 
jśH e z«.ttawhj« widz ro b  »c ak^yi scenicznej 

A  że dramatów nie lubimy, więc dorabia
my do nich same jakieś weselsze „kawałki*.
Trochę z satyry, trochę z ironicznego poczucia
własnej w yzss jśd  nad kimś kto się tam nie* .     . , , .  ,

! . . .  .  ___. Co BQ tyczy . „simodzielnesjo* stosunku
peśasetmie.trudzi, podcz*». gdy „my* trwamy 4q 8pfłw y p' w ' eg0 p<)Uk;ej prą8/i

Ressuaicjąc dotychczasowe wyniki skan
dalicznych rew*lacyi w śprawir zdcmaskowa
jnngp sp isku  rużifłdw- z pi uw k»n»i przeciw  pu-
ilakom ’ p - K ry s  kk w „K ur: Poąfc * ząmieSz-rra 
b*stępujące. ttwagji! pdd ryt , W- odpowiedzi h 
saiyi.( m, riiśinbm i  pólakim mamelukom ru  
sinów:

„H łkaryśd , nie m ogąc żadną m iarą za 
kw estionow ać autentyczności aokum entów , ośw iad
czyli że przedr>sn<y się one do w iadom ości 
opinii po lsk i,j drogą „przekuoU w a 1 Kradzieży*. 
Ponieważ już „Ku. Fozn.* tr»fale a aoolinle na 
ten zarzut o lpaw iedział, przeto ograniczę się do 
krótkiego stw ierdzenia faktu, że ani o przekup 
siwie, aiu o kradzieży dokum entów  niem a wogóle 
mowy. leżeli spraw o przyjdzie przed sądy, nigdy 
haksty ic i tego zarzutu m c zdołają udowodnić i 
straszm e się tylko skompromitują-

Na to, aby rzecz tak wykonać, jak swego 
Czasu - - przed iaty mniej więcrj 50 — wykonał 
ją poseł dr. Władyfcisw Niegolewski, demaskując 
ówczesnego dyrektora policyi poznańskiej Bacrcn 
sprunga, który przygotował w Sposób prowokator 
skl powitanie w Pozaaaiu, patrZcbzby bardzo du 
źo kapitału (na knptenie dokaitotów  f umożliwie
nie urzędnikowi ucloczkę za bkąnicę). Tnąim ka
pitało*. nie rbzporztjdśMem. Zresitą, jak to trafnie 
powiedział „Kiiiye Ioin»i ski , nauczyliśmy sję 
niejttdneco rd prjisaków. Kradzież akt, dobij*ińe 
się do skrzynek L stówycb, to broń przestarzała i 
ka>ygeda„. Sp.soK Usk^tytruu przeciw prrodoW) 
polskiemu, i tp wę/Wf-y^tKlch ' trzech zabrrar“i, 
wyks-yty zost,*J. iw Inpy ip-.aót“.

W  jaLIż sposób kompromitujące zzrówuo 
rusiuów jsk  i pruaskó— dpkjmenty ctostały 
się ha łamy polskiej prasy?

„Jeżeli -r.ydzisł prasow y zarządu głów nego 
O <tm 11 ker ie rs jau  tw ierdzi, że one doszry do w iz 
doKości opinii polskrej d rogą „kradzieży*, to jest 
te  jaskraw ą nieprsw aą, bo w izystkie akta i doku
menty wi ociły do ich b iura i znajdują się na swo 
jem  m iejscu. Jeżeli zas hakatyści mo.yią, że zaszło 
m przekupstw o, to  t?  jest także jask raw ą n iepraw  
ą, bo Całym, kapitałem , jaki®  w  tytp w ypadku 

rozporządzałem , była; p raca m»j* i tego kapitału  
-nie szczędziłem s  narażeniem  w łasnych  interesów ..

To w szystko—zaznacza p. K rysiak—zostanie 
ujawnione i poparte  dokum ent& ul i fotografiai 

w tedy  'o b tczym y , kto rfsstania się  „pod p ręg ierz  
żzciwej opinii publicznej*.

w filozoficznej kontemplacji. A  że jest to gest 
i łatwiejszy, i w wielu wypadkach bardziej bez
pieczny, więc m any gotowe teorye, BSttmy typy 
„nadludzi*^ wieiicoóć .wą crerplęcysh a  tego 
źródła * k mę zdających sob ieap raw y z tego, że 
w  najbardtiej uroczystej chwili swego „kryty
cyzmu* są tylko biednymi niewoloikami, narzę
dziem ślepem tragicznych warunków istnienia, 
pleśnią moróT więziennych, r la ą krat, ratnyka- 
jąa^ycb dostęp św is tk i ł  powietrzu.

„Niemasz iatoty bardziej chorobliwej, czio 
wieka mniej godnego szacunku niż ten, który 
zachowuje lub udaje, że zachowuje atanowitko 
pogardliwej ironii wobec wszystkiego, co wiel
kie i wzniosie, czy to ze względu na dopięte 
rezultaty, czy też na szlachetne usiłoaanis, któ
re nawet w razie niepowodzenia z całą głusz- 
1 ością z.jm ują miejsce obok powodzenia.

„Ciągłe krytykowanie łudzi, którzy sami 
nigdy nie spróbowali urzeczywistnić rz-czy 
krytykowanej, tak mówił dalej były prezydent 
Stanów Zjednoczonych Teodor Roosevelt w dniu 
23 kwietnia 1910 roku na kcnlersncyi w Sur 
bnaote paryskiej,— nic jf.st to bynajmniej oznaka 
wyższości, lecz jedy nie siaboświ.

„J -st to  cecha ludzi, niezdolnych do wy 
ionyw abit, jak na mężów przystało, strych 
cbowiąkków w> twardej walce życiowej,— ludzi 
usiłujących pokryć wobec siebie i innych w k s  
ną nieudolność 1 da 14 pogardą.

„Bu w rachunku społecznym nie ten ma

autor słusznie uważa za rzecz szczególną 1 po- 
psrtą licznemi doświadczeniami,

„że w szystkie nasze zyw iały razkła<iof7e, 
w śryśtke to, ca  nie Stoi tw sran , obiem a ogaml 
na g tu n ele  szczerze narodowym, w  c_i«rilach dis 
narodu  Wi_łnyCh, krytycznych, zawodzi, i stoi po 
stronic w r»*6w naszego ' naradu, albo  przem ilcza 
ich spfaw kł. T ik  np. t ik  zw ana polska p rasa  8* 
cyalistycina, naśladując niemiecką, przem ilcza re  
w elacye tak bardzo kom prom itujące rusinóór, któ 
rzy n>gdy nie zdołają zatrzeć faktu, że wynajęli 
ię nąjw tęksiem u w rogow i słow ian do napaści z  ty

łu  na najkultułaln *jsi 7 naród ałowiańtlki, jak w 
jest polaki, z którym  p* tez tyle w ieków  poa jed  
nym dachem  żyli w  wspólnej państwowości i który 
już po ntracie w łasnej wolności ty le im przyznał 
sw obód narodow ych, że my w  zaborze pruskim  
Czulibyśmy s 'ę  Sacręśliwymt i serdecznie wdzięcz
nymi, gdybyśm y Choć pułow ę tych swobód mieli 
pod prusakiem -

Żi: rusini Chęfnicby się z k o n n ra m :tacyf, ja  
ka na nich tszaz 1 padła przez odkrycie ich niemo 
ralnego związku z bakatyątim f, w yłgali, nie możoa 
Im Się h*rd ro  dziwić, a łe  dziwfć śle trzeb*, że są 
pisma polskie, które Im w  tem  w yłgiw anlu 3I db 
naagają. „W iek Nowy* (zżydzfały organ p Stud- 
m ekiege. m iniitra finznąów komisy! tymczasowej. 
Przyp. red. „Kur Pozo.*), krytykuje ujemnie ni 
n ie jate rew clacye, ponieważ w  nich w iele mowy 
o H tnyckim , i że tenżo „W ick Nowy" broni ru -  
sinów wykrętem , że Hanyckyj jest spekulantem , 
k tó 'y  działał nz w ła tm  rękę. Rusini na ten w y
k rę t dstąd  nie zdobyli się, bo wiedzą, że tem >a 
m e® w  oczach hzkatystó a zdyskredytow aliby całą 
w łasną rebotę. W oleli się w yręczyć gazetą d ru 
kow aną po polsku. A le  i za f *■ udzielona ru- 
sinom n i  nic się nie zda K«d«kcy» „Nswego 
W ickn* albo nie Czytała dokładnie ogłoszonych 
idbtąd dokum entów, albo Czytała je  um yślnie nle- 

•utładnie, inaczej w iedziałaby, że ks. proboszcz 
Hanyckyj z R u sn a  pod Lwowem  a od roku 19D5 
z Katowic na Ś ląsku pruskim , był i j st mężem 
zaufania i Członkiem w ydziału w ykonaw czego ru 
sińsklrgo układnego komitetu, że został nim na 
w yraźny rozkaz wodza hakatystów  T ied tm anns,

Kicay po upadku gabinrtu Lęuia BatfŁtiu 
ddia 2-go grtidoią r. b. za-o.Jai znąpy aocyali. 
sta poseł Vatllatił słynne: a h » % t r  01 s a n s ! - -  

oż 'irigła c« . palryolyciaa Francya,, te., tertó 
-juadęnodrtą, ciężkie czasy i rozpocznij się epoka 
nądów  ra dykalno -tocyalistycznycb, . wrócony 
przreiwko oboiriazkom 3 letniej shtżhy wojsko, 
wej i przeciwko wielkim wydatkom na milj.1» 
ryzm we Francji. Nowe minislerstwo nir tak 
rychło przyszło do skutku.

O duiu 2 -im grudaia pisał „Temns*, żc 
jest to jeden z naj niemczęJiwszycn dni, jrkie 
Francya przeżyła: 1' u n e  d e s  p l u s  d e  p l o  
r a b l e s  e t  de ^ p l u s * n e f a a t e s  q u e  n o u s  
a y o n i  c o n n u e s .  Wiadomo było powszcch 
nie, że apades gabinetu Bsrtbou wywołany zo 
stał zaciekłością sekciarzy, którzy chcitli prze 
dewszystkiem upotorzyć nowego nrezrdenta 
Republiki p. P jn c? rć ’go, wybranego przeciwko 
ich woli. Prezydent RepubUki zwrócił się— jak 
to ireszią leży r  tiadycyi parlamentarnej we 
Fraucyi —  do, obydwu prezydentów isb o raae 
:■ wskutek ut)zięloqych mu wskazówek cfijąrp 
wał miayę 2ł »enią -aparego gabinetu naprzód 
o. Aleksandrowi Rii.pt. Mial poc-stęć pahirei 
koncęntracyi —  c o j c e n t r r i ; i ^ o n  r e p u .h  1 i 
trat ab- Wrzakżp po rozmowie z prz/wódcą 
radykałów i fjnanhlstA paryskim p. CąiBat t u 
kazaio się m, p o^ ifcić sprzeczne w
Republikańskim obozl* iywiofe. W tedy na wi. 
downię wyfunął się stary Rójwyk Jęąct Dupuy, 

r,-°cz sekciarze, którzy do sto tale wiedzieli, że 
mogą teraz objąć r7ądy we Francyi, nie dopu 
ścili do złożenia gabinetu umiarkowanej lewicy 
demokratycznej

Wówczas do steru przyszedł komitet s t i-  
c'arski z ulicy WąlezyusZójw —-- C o  m l t ć d e  1* 
r u e . d e  Y ą l o i i ,  jak go popularnie w P iry iu  
nazywają, ą  ściśle mówiąc komitet wykonawczy 
stronnictwa radykalno spcyalistyczat-go —  Ć q 
m i t ś i ć x e c u t i f  d u  p s r t i  r a d i c a l  e t  r a  
d i c w l  s o c i a l i s t e

Odtąd wszystko, co się dzieje w rządzie 
francuskimi wycęodai z pod jjegorozi.*jtu Roz 
poczęły >'ę i u# ną dobme rzątły sekciarzy rady 

kolay b Niedobitki gat.:neto Gombea’a dostały 
s_ę nareszcie po wielu latach przymusowej p a j 
zy do steru. Prezesem tego komitetu był do 
niedawna słynny Pelletan. a> putem na jego 
nu j«ce wyLraiiy zostsl spekulant giełdowy 
wieluKrotay milioner p. 'C.ąUtkUK. Do ąekty na 
leży przeszło 800 depu rwanych, lenatorów i 
radców generalnych. Program tego stronnic
twa, napisany pod dyktandem sekciarzy na 
kongresie w P u, zo- tał w całości przyjęty 
K om w t rozporządza doskonalą orgarizicyą w 
całej Francyi: należą doń przeważnie n ąu ^ y
ciele ludowi, intehgency* malomieszcrańąka i 
żywioły najradykałniejsze w krsju. Deputowa 
ni i senatorowie, należący do komitetu wyko 
□awczego, obowiązani są do opłaty rocznej 
wkładki 200 fr., inni członkowie opłacają 20 te., 
a mdionerzy stronnictwa, w rodzaju Caiiiaux, 
finansują stronnictwo, zaliczkejąc na razie zna- 
czaie^szc sumy, które sobie pot*m w chwili 
dojścia do władzy odbierają z Kas państoro- 

ych. Cała Francya podzielonk jest na okrę
gi, na każde 250,000 ludności przypada jeden 
członek komitetu or-pr-inizacyjnego. Ja lo  ficu 
ranci nszewnątrz podpisują komitet pogłowie: 
Bouifandeau, Frankli Bouillon, Ceecaldi, Peytral, 
Malry, senatorowie: Doumergue, Trouillot, Per- 
cnot, Bepmale Siedzibą tegu komitetu, nawpól 
jawnego, a nawpół tajnego, jest mała salka w 
pałacu dawniej Royal, Palaib Egaluć, słynnym 
z czaaów Wielkiej Rewolucyi, mieszczącym tię 
pod X* 9 ruę de Valois.

Na czele stoi rada zwana Trente Q iatre 
i ona to ostatecznie objęła ster rządów w ga 
jinecie i Francyi Dzienniki umiarkowane po- 
itaiy nowy gabinet Doumerfue’a jako niemo

żliwy, jako tymczasowy i mają przekonanie, że 
istotnie nie utrzyma się długo przy sterze. Lecz

już po pirrwsrych zarządzeniu: i nowego gabi
netu widać, ie  zamierz* on rządzić aż do skut
ku, jak będzie można najdłużej Należ”  być 
przygotowanym na ważne wypadki we Fran
cyi, gdyż ludność n« długo mę uniesie takich 

r Isekciar^ch rządów, w  lcjórycłr pier wsze skrzyp- 
J c e  gra p. C aillaui i ’  znany z sfery szkół po- 

AUaztoroych p. Malyy.
Prasa nicifii :cka wielce jest ucieszoną z 

przyjścia tego gabinetu do steru. Wiedeńska 
„N, Fr. Prcsse* wypisuje takie hymny pochwal
ne gabinetowi Doumt-rguc, jakich nawet p. Cle 
.uenceau, sookrewniony z dziennikarstwem ży- 
dowsnem w W irdaiu, nie posiadał- Prsede- 
wszystkiem podnoszą wielką osr.bisią skrom
ność szefa gabinetu, następnie jego przyjaciel 
skie uczucia dla niemców, a zwłaszcza dla 
Austryi i dla W iediia.

Doumergue bywał dawnymi laty sędzią w 
Aigerze, a potem w Lidochinach i z rat-yi tej 
obeznał się z koloniami francusLiemi. Już 
„wielki* Waideck Rousseau zwrócił na niego 
uwagę, a następca jego p, Combes powołał go 
do swego pierirszego gabinetu, jako ministra 
kolonii i na tem stanowisku miał położyć za 
siugi jako doskonały znawca stosunków poli
tycznych i prawnych w  koloniach i przez Jw* 
i pół łat zarządzrł kolonam i francuskfemi. Był 
następnie ministrem oświaty i robót publicz
nych w gabinetach Clemęuceau i Uri? nd», aż 
w roku 1916 usonął się z widowni ży. 1* poll- 
tyesnego jwwnego i zabrał się uo  urganizacyi 
sekaiankiej.

Bodziwiano od wagę nowego szefa gshi- 
aetu, że sohię przydzieli' tekę ministra spraw 
‘rajtraniczpych bez wszetjficb znajomości w go 
trudnego W enu, jak podziwiano śmiałoś,*, *« o 
iwitąptaniu na tron rziydjU Kkciurskieg . zaw a
dom® wszystkie gabinety zagraniczne osobną 
not* wycęazitfąc :;z ć  tr® prezydpnfcs republiki, 
dc litóregc t cbowJazhi rcfjjr^eifowftuit f i i a -  
cyi ńa zewnąuz % natury izec-y należą.

Pierwute wystąpienie p. DjóU-iei gue w 
polityce zayran^zaej ońżnączalo się taktem 
i przewidywaniem.. Nie zmipnu na razie Hrti 
polityki f'Jinciiskipj, ani nie wskażą! własnysp 
oryemacyi, jakie ołewątpiiwie wyznaje. Utr«y- 
moi. wszystko po dawnemu i zachowrł na ra
zie ten ram kurs poHtyrzay, „Snoro tylko wy
niki pierwsrych bitw rozstrzygających n* Bał
kanach okazały, że podział europejskiej Turcyi 
stanie aię nieuniknionym, zarsz z Paryża w y
szła inieyatywa dla obrony gospodarczych i fi
nansowych Interesów Europy w Turc-ui— po- 
wiadg p. Doumergue w a w er e x p o s e  pcli- 
tyć-tnęu. —  Febra!a się międzyministeryalna ko- 
odsya i przygotowała materyał dla komisji 
międzynarodowej. Prace tej komisyi przerwa
ny zpśMy. przez wojnę B iłgaryi ze sprzymie
rzeńcami Ale pierwszą sposobność, jak sądzę, 
już blizką, uchwycę, aby znów zrpros.ć delega
tów mocarstw europejskich na posiedzenie do 
Paryża, a teraz kiedy pokój już podpisiuy, mu
simy ustalić w Paryżu warunki dis wierzycieli 
Udfcło sju Francyi już oznaczyć Serbię, jako to 
padM*0! kifńre pierwsze mogło objąć część dłu
gu vizewoiętjznrgo Tcrcyi Morarotwa jedno- 

^ p śn ie  of M wąły koronę Aloanii księciu Wied, 
s-^Arewnior ci-;. z rodziną królewską w Kumu- 
“jąłl* i r t / c j ą  do tego wyboru tembsrdziej się 
jskłania, g4 fź  znsjduje sposobność w yr żt nis 
8 - egn zd- : o pożytecznej roli Rumunii, jako 
ceyiwttk* feównoTtag: na Baikanscb. Po oby 
dwu strunach dato się już odceuć życzenie aa 
wiązani? najbliższych stosunków handlowych, 
a Rumunia już nas et poczyniła pierwsze za
mówienia przemysłowe we Francyi*.

T e  pierw iz: słowa nowego gabinetu fran
cuskiego wskazują na wielką rezerwę i oględ
ność, z jaką przystępuje do dzialatra. Nicwąt 
piiwie w poityce zogmoiczncj nie tak rycŁło 
udczuje się doniosłą zmianę, jaka się w sto- 
sunkach wewnętrznych f  rancyi dokonała. Ale 
rem większe będzie wrażenie radykalnej poli
tyki wewnątrz kraju.

Już się gotuje najbliższa waiKa, do której 
wzywa były prezydent m irU tróy Briand na 
zebraniu Etięąoj* wgzyą&kię struuaiatą a Ię- 
wicy umiarkowanej | niftłj>ąwem będziemy świad
kami bardzo iptertsującyott walk wewnątrzny^h 
we Francyi.

W - L.

iwsąiku z wypadkami na B tłkanach ogłoszenie 
wojoy przez Rosyę wi«i*Jo niemal na włosku— po- 

Jcój zachowany ŁO»t«ł praa ie cudownym sposobem:

, | i  r< na n tsz tg o  zbaw cę od brzsennaw nrgo 
rozi-y.u k rw i w skazują na pew nego, w szędzie upnę 
ją ć e g s  oowąęć zawita, azesrerego -air^o tę, bez g ty- 
■  s s v  ęuaii-słtfw ianc filsłwa, kećhając«-Bro Noiiję 
i p-zyiem  zh Itżonrgo tio s te ru  naszej pali yki w^z- 
jśtyj, który tfcź: l  bg®8trzymAł swym dobroczyauym  
w otyw coi krok suaazuy*. »

„Gołos Moskwy* pisze z tego powed^:

, c i tw *  dom yśleć się, kim jest ó w do b ro 
czynny „wszędzie Jec ic r* ją :y  starzec*.

O jego w pływ acń i zoli oddaw na już kursują 
najm ziaaitzie pogłoski, lecz to w srystzo  nie otrzy- 
d n ł«  nigdy jeszcze tak hsrdzo  m iarodajnego p o 
tw ierdzenia, jak  dziś na łam ach półurzędow ca sy
nodalnego.

Jeżeli jednak kw ettye polityki zagranicznej, 
kwestye doniosłości w stecbśw iatow ej roz-trzygi ne 
tą  przez „wszędzie docierająi,rgo starca*, to może
my zapytać śmiało, na czem w łaściw ie pelega r* la 
mluiatra Sprnw zagranicznych?

Być może na pytanie to, zupełnie naturaln ie 
powstające po przeciy tan iu  całkiem  niezw ykłych 
rew tląey i ^ó tu .iędow ua syaodalneg* — odpow ie
p ó łu z ęd o w le c  św icC W j w ładzy rkądow tj?*

Próżna nadzieja —  „Rossija* nie zw jhła 
odpowiadać ns tik  drażliwe pytania.

Z o^Szyi procotu w Mara a n s  S ii- 
get p. Kaszksrew 'wystąpił w „Ucro Rosnijl* 
z artykułem „Ruś zakordanowa”, rozprawiająj 
o geograficznej, plemiennej i historycznej łącz
ności „światy rosyjskiego*:

„W szystko to  ustawicznie mówi, ic  «ni „dłu
gie jsrzm o*, atij wysiłki p r w r o g i c h  ni« w ypić 
n iły  na Rusi zajiordonowej poczucia jedności rell- 
jfdjaej, kA w ri W j  i pleiaicunej gallCyan, w ęgroru- 
sów  1  bnków ińców  ze sw ym i braćm i z R usim -C ar- 
stwowej, poczucie to nie um ierało, ani lo  .taio p i ty- 
głuszone*.

S<

—  Echa sp raw y s m r n s k is l .  Pólnrzę- 
dowe „Strassburger Neucste Nachrichten* po
dają sensacyjną informacyę, iż  od przebiegu 
obrad parlamentu Hzacko-łotarytiakiego, którego 
posiedzenia rozpoczynają ?<‘ę we środę, uzaiez- 
nioać M wielkie zmiany w śkladzie najwyższych 
władz kraju i  cesnrarwm. N^miestniJk Alzacyi 
i Lotaryngii hr. Wedpl ustąpi, miejsce jego 
zaś zajtnie dotychczasowy knnclerz Rzeszy 
Bethma m Hollweg. Początkowo stanowisko 
namiestnika proponowano b. regentowi brun- 
ś wiekiem u ks. Ąfbertowi Miklembarskiemu, we- 

Aitc odmowy jegt uzjhna za nsjodpovtedi i*.j- 
f'siego do uor-two-rama rządów w A 1 "*e - i Lo 
jaryng i B tLmann HoBwrgs, teńibardZlej, iż 
bn jtŁt au to rem  kcaktytńcyi alzacko-lotaryń
skiej.

Prara fi ancuo1 a, omawiając informicye 
Jzi-nnika strąshursłęift/o, robi iuoniezną uwagę, 
5ft jednak ciynw ofirięrćw ssVjmJrińO giośnem 
echem odbiły się w calem państwie bojiźai 
Bożrj

—  No“*/y dreadncuaht turecki. Tak do- 
rosi „Matin*, kupna paicernika bracyl-jskiego 
j„Rio de jaan«5ro* W fw ciA ą  w ctde} Turcyi wy- 
jbuch entuzyazmu. Na g#iowein przedstawieniu 
W rocznicę założenia imp^ryUm tureckiego pub
liczność dowiedziawszy się z wieczornego wy- 
di.ais, p<am o nabyciu dreaduougbt’*  urządziła 
hałaśliwą demonstracyę obecnemu ministrowi 
robćt publicznych, Dżemal bejowi. Otwarta na 
miejscu subskryp ys  na fiote w ciągu k.iku mi
nut dała 80,000 Ir.

Admiralicya turecka otrzyma od UFickersa 
pancernik biazylijiki w ciaju r. 1914 Nowy 
dreudneught turecki otrzyma nazwę „Sułtan 
Osman*, na cześć założyciela imperyum tu
reckiego.

O rzekomej jftdncsci kulturalnej i religijnej 
rusiaów galicyjskich z rouyaiiauni, oraz o jedności 
kuhuraiu^ lósyon z pozbawionymi wszelkiej kul
tury f^ęąrp rtu.a-ai— w braku innych argumentów 
świadczyć ma; „odezwa piewcy „Słow a o uułku 
Ijv r» d ó  księcia Jarosława OłmOmysU*. P. Kasz- 
karew jesT o tem głęboko prztKonar y i dis tego 
te* n-zypomin* d on n  WBheŁnn II, wypow ie
dziane w r . 1896 aa obchodzie jubileuszowym 
cesarstwa niemieckiego:

„Mamy obowiązek bronienia ziomków naszych 
zag ran icą  1 rozszerzenia naszej ojczyzny da razm ia- 
rów  wielkoniem iećkiego cesarstw a*.

P. Kaszkarew sądzi, że:

tó samo obowiązuje i rząd rosyjski, k tó ry  
powinien zareagow ać należycie na proces, odbyw a
jący się obecnie w  M arm tres-Szfget*.

Oczywiście wystąpienie rządu rosyjskiego 
musi mieć na razie formę łagodną, ale:

„W  A uttro- W eąrzech niew ątpliw ie nie mogą 
nie liczyć się z tym fakttiat, żc Ciemiężenie żyw iołu 
rosyjskiego, Chociażby znajdującego się w pod-irń- 
stw ie auzityackiciM jefct brztokicune fstaliiem i n a 
stępstwami*...

P. Ksrzkarew zgadza się, jak widzimy »  po
glądach na snraw.- Rusi zukordonowej z „Gnłos. 
Moskwy*. W  redskcyach moskiewskich panuje 
więc nastrój bardzo wojowniczy...

„Now Wrem • przywdziało grubę żałobę po 
stracie nmo.lżałownnrgo PI* tona Kułakowskiego, 
byłego redaktora „Warsz. Dn *, „Praw. W .cstn.* 
i ostatnio osławionych „Okr. Rossii*. W  piśmie 
tem niebouczyk Kułakowskij, „nie żywiąc wzglę
dem kresów spccyalndj nienawiści* wolał głosem 
witlkim:

„Boże nćbowaj, ab y śjiy  s 'ę  Sti< m rgli pod o- 
brym . da cesrrs tw a okrawkowego. O bcepiem icńcy 
ni“ powinni korzystać u nas z praywilejów*

W  tym kierunku .riełki działacz robił, co 
mógł...

„N»jczęściej „wojował* on z polakam i, lećz 
nigdy pod ich adresei & nie t  ucai słów  obelgi.*

„Rosya— pisał — zachow ała w a t d ia  sło
wiańszczyzny, uosle ona przebaćsać krzyw dy, ona 
kocha brata*.

W  bilansie zasług „:ir ie  rosyjskiego* dzia
łacza n-euiyirsnie słów oDfiiytryco jest bezwa- 
jruok;o«.o w c Ł ą . godną pcd*riilcuia. Cieszymy 
. -  również, »ż prztoaczaf ń * u  „krzywdy", „ko- 
chaiąc* ns s, Jak „brad*, kozuKrwowany^h d ia .. 
~ foyriańszezyznv...

?rv̂ . - ■ <*<■ 1

Z prasy rosyjskiej.
Kr * * Półurzędooiy organ sy icdu „Kołokol*, 

pisząc o ziinstalowśaiu się nad Bcbfórem niemie
ckiej m isy i w orkow ej gen. Sondcisa, oświadcza, 
iż oburzenie „germ anofobów * ro sy ja lic b ^ c h  okrzy 
ki histeryczne, nie zasługują wcale na uwagę „Ko
łokol* przy tej sposobności występuje z bardzo 
ciekawemi rewelacyami. Okazuje się, iż gdy w

—  W  Petersburgu w kolach dobrze poin
formowanych wiele mów'ą o kampanii prowa
dzonej prz-z grupę dziakczow prawicowych i 
dygnitarzy, znajdujących się „w atanie spoczyn
ku* przeciwko Koko wcewowi i ministrowi spraw 
zagranicznych Sazocowowi. Kampania contra 
Kokowcew jest rzeczą znaną oddawna, co zaś 
dotyczy akcyi, sticrowauej przeciwko S«zonowo- 
wi— to kieruje nią pewien dygnitarz, marzaey 
o powrocie do władzy i utytułowany publicy
sta prawicowy. W  akcyi tej tiorą również 
udział dwrj dyplomaci berlińscy Grapa ta w y 
suwa kandydaturę na miejsce Sszonowa pouła 
rosyjskiego w Wiedniu Szebeko, który w yka
zał wybime uzdolnienie.

Według pogłosek p Szebeko uwalany 
jest wprost za narzędzie w ręku osób kierują
cych intrygą i mających na celu popchnięcie 
Rosyi do bardziej energicznych wystąpień w 
sferze polityki zagranicznej Podobno wkrótce 
kilku dygnitarzy zamierza wystąpić na łamach 
prasy z krytyką polityki Sszonowa.

—  Kursuje pogłoska, że komendantem 
pałacowym bęozie mianowany dotychczasowy 
gubernator grodzieński Szebeko^ poprzednio 
wojskowy agent rotyjsk' w Berlinie. Kandydat 
tea jest rodzonym bratem posia rosyjskiego w 
W ia n i u. Rodzina Szeheków utrzymuje ścisie 
stosunki z wydawcą „Grażdanina* Ks. Mesz- 
crerskim.

—  Według danych urzędowych zapas spi
rytusu (40 st.) w d. 1 paź lziernika wynosił w 
Cesarstwie 28,5 t i , 3 3 6 wiader, w tem 23,436 ” 7 
wiader u sleżą c ych  do skarbu. W  październiku 
r. b. w całym państwie sprzedano wódki i spi
rytusu denaturowanego — 85 426,316 wiader za 
numę 88 553 098 rb.

W  porównaniu z paź Jziernikiem 1912 r.
sprzedano wńdk" i npiryiuiu denaturowanego 
więcej o 7 658,971 wiader— różnica ta wynosi 
4,854,189 rb. W ogóle za 10 miesięcy roku 
1913 śprzrdano w  Rosyi wódki za sumę 
730.* 45 r b , 1 ięeei niż za olrres ten w 1912 
n» 65,765,775 rb.

13094639
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Z życia rosyjskiego.
— Aresztowanie szpiega. W  Llpawle aresftr- 

w in a  pod zarzutem  szpiegostwa kandukiora wojok 
inżynery jnych  Slawutinakiego. R ew izyt wykryła 
w  jegw mieszl u lu  nsndstw om ap i planów  twierdz. 
Doi im euiy te  SUw utyaskij, jak  się Sam przyznał, 
zam ierzał sprzedać u carstv u t ś i i t a c e n u

— Oryginalny zakaz, W  Carycy ule iuspek* 
ta r  (im nazyum  zaaresztow ał na ulicy pewnego 
ucznia, Sadząc, i i  uchyla ais en ad  obecności na 
odpraw iającym  Się w ca  czas w  Cerkwi n a to ic ń  
ztwie. Okazało Się jednakie , i i  uczeń ten jest iy  
dem  W  następstw ie powyższego zajścia w ładze 
Szkolne w  CaryCynie zakazały uczniom nteprawo- 
sławnym  ukazywania się na ulicach m iasta w  cza
sie nabożeństw  w  Cerkwiach.

— W ięzień — naczelnikiem wlezienia Vv Ge 
orgijeweku miejscowy pomocnik kom isarza policyi 
M erkułow został mianowany naczelnikiem  wiezie 
nla w  tym  samym m ieście O nominacyi tej paca 
ly do wiadc n u śc i publicznej urzędow e , riersk le  
WiedoM oati*. Ty n u - a r  „m ukazało sie, iź Meiku- 
łew  nie m a ie  na razie objąć nowegc Stanowiska, 
ponieważ odsiaduje k sre  za nadużycie Władzy 
h o r r i b l l e  d i c t u  w  wiezieniu, którego stał 
sie naczelnikiem.

— Zwyczaj cudzoziemski Na skutek ztarad po 
sta  do Dumy Państw ow ej ep iskepa A na łoH uSza  
edcaki zarząd miejski skasow ał zwyczaj urządzania 
choinek w  szkółkach ludowych, jako cudzoziemski 
Choinki zattap  ć m a rosyjska .Gwiazda Betlejem 
sza".
-  ----------------------  v  ■■■unitu 1

Z tajnikćw „uwieszczewanid”.
W  .Kur. Litewskim11 ezytamj:
»Siew Zap. Żz ń*  w INc 268 mimowolnie 

uchyliła rąbek zasłony, szczeinie dotąd okrywa 
jącej przed okiem niepowołarem l z w. upo- 
mrienie (.uwieazczewame*) esóo, pragnących 
przejść z prawosławia na katilicyzm, przez du
chownych prawoiławnych. Jak wiadomo, każdy 
prawosławny aspirant do katolicyzmu, zanim 
o m y t a  pozwolenie władz saiei kich na oficyal 
ną zmianę wyzran a swego, musi przejść przez 
ową próbę „usrieszczewaoia*.

.C iię k i pismu p. S Jon ew ic; a dowiedzie
liśmy sie niespodzianie, jakie pytania bywają 
zadawane przez duchownego prawosławnego 
podczas owego .upominania11.

Oto włościanin z gminy rakowskiej, gub 
mińskiej, Włodzimierz Żybun, w r. 19 .5 porzu
cił prawosławie i został katolikiem, lubo jeszcze 
nieofieyalnie. Następnie zestal wzięty do woj- 
ika, jako .uporstwujuszczyj* i po odbyciu służ 
by wojskowej w r. 1913, zaprtgoął zihtw ić 
wszelkie formalności cywilne, przepisane przez 
władze świeckie? by już ostatecznie i urządo 
wnie być u r iżanym za katolika. Zgodnie wiec 
z przepisami, musiał wy ałucbrć „u wieszcze wa. 
nia* popa cerkwi rakowskiej Nie wiemy, 
czy zawsze tsk bywa, w tym jednsk wypadki1 
jeżeli można wierzyć ,S , Z»p. Żlzfii*, pop 
rakowski .upominał- Żybuna .wobec licznych 
świadków*. Oatstniem pytaniem, '-i dr nem Z/
L unowi przez popa, było pytanie t j treści 
.c iy ż  to możliwo, ebyś ly ąjjj uważał za rze
czywistego polaka, byś z bronią w reku był 
gotów stanąć za Polskę i pójść ,do lasu?* 
Nie rozumiemy zgoła, jaki związek ma powyż- 
sze pytanie ze zmianą wyznania Natomiast wi 
dzinry x tego, jikicfc środków sie używa przy 
owycn pasterskich upomnieniach .wobec licz 
nych świadków*. Żybun jednak nie stropił sie, 
zrozumiał to pytanie, jako wolny żart, lub w y
bryk dobrego humoru dowcipnego popa i od 
pow edział mu .zuchwale, bez krępowania się*, 
rćw/*eż .wobec licznych świadków*: .o t ipój 
dc, wssystko mi jedno trzeba będzie umrzeć!*

P o in t o  pbernialie 
zgromadzeń ziemskie.

(Dzień piąty, 15 grut!n’a).

W  daiszym ciągu idą debaty o wydatkach 
na dział rolny. I tak, wyznaczono 300 rb. za- 
j omogi komitetowi zjazdów melioracyjnych po- 
łidnia R o sji, i,o co  rb. do rozporządzenia za- 
rrądu na organizseye kursów melioracyjnych, 
475  rb. na kursy suszenia owoców. Ta osta- 
tria  suma przeszła niechętnie i przy licznej o- 
1 ozycyi, która cytowa’a nieudane próby susze 
nia owoców w ziemskich suszarniach. Próby 
ie były w powiecie braclawskim opłakane; ko
szty suszenia pochłonęły wertość surowego pro
duktu. Z  szeregu zapomóg, o które prosiło 
podolskie T-w o rolnicze, utrzymało sie zaledwie 
3 tys. rb. n i  utrzymanie laboratoryum chemicz
nego I stacji kontroli nation. Inne zapomogi 
cdpadły, ponieważ przeznaczone były na roz
szerzenie działalności T-wa w tych dziedzinach, 
.które ziematwo ujęło w, swoje ręce*. Przytem 
z. rząd ziemski postawił wniosek, aby owe .b a 
jeczne T -w c*, które otrzymuje ogromne (?) za
pomogi od ziematw, przesjłało ziemstwom spra
wozdania o swojej działalność., na co zarząd 
ziemski proponuje wyznaciyś T  wu dodatkowo 
200 rb. Wniosek przyjęto.

Na koszty zwołania gubernialnej rsdy roi 
niczej wyznaczono 1,000 zb. i 6uo rb. na ga
binet agronomiczny przy zarządzie ziemskim. 
Z  44 próśb uczącej siq młodzieży uwzględnio- 
no— 7.

Na porządek azienny wchodzi sprawa 
.Podolanina*, tego gadzinowego pisma, które 
za przykładem lat poprzednich sięga po g ro n  
publiczny na podtrzymanie swojej niecnej ro 
boty. Nb ssli wyczuwa sie napięcie nerwowe 
nie tylko wśród radnych, ale i wśród publicz
ności, która zapełniła galeryq.

Redakcja .Podolanina* żąda na rok przy
szły zapomogi od ziemstwa w sumie 30,592 rb. 
(na wysyłanie gazrty, gratis, nauczycielom wiej
skim i radnym ziemrkim w ilcści 2 832 egzem 
p lan y  —- 16 992 rb. i na redagowanie działu 
ziemskiego w piśmie— 3 600 rb ). Zarząd ziem
ski dyp! mi tycznie zdania swego nie wypowia
da, komisy* finansowa prośbą redakcyi popie- 
r* Przeciwko zapomodze występuję tyjko 
iw óch radnych resysn, pp. Swsryczowskij i 
Ptłczow , bronią „Podołaniu*"— Rakowicz i du
chowny praw csławny Jefimowicz. P Swary- 
czowskij występowa! trzykrotnie i w ostrych 
słowach piętnował szkodliwy kierunek .Podola 
nica , picLstow al przeciwko popieraniu partyj 
nr go piama, które sieje waśń wś.ód ludne śd, 
powołanej do wspólnej pracy dla dobra kraju,
1 duwcdnł, że ziemstwo nie ma prawa marno
wać groaza, przeznaczonego nie na polityczną 
roboto, a na ekonomiczne dźwigniecie kraju.

P d aey milrzcli jak zaklęci, zato uiywał 
p. Rakowicz Oto streszczanie charaktery styci- 
niejazy. h ustępów z j g o  długiej m o w y : .M ó
wią Lam, że w y z ifa iz r n ie  z a p o m o g i . P o d c ls u i-  
nowi* jest niezgodne z prawem, które powie

rzyło ziemstwu wyłącznie nabiegi o miejscowe 
ekonomiczne potrzeby kraju. Według litery 
prawa— tak Ale życie, rozpiera ramki prśwa 
i przychodzi chwila, kiedy prawo jest zmuszo
ne podążać ąa życiem, które je wyprzedziło. 
Przykładem— Anglia, która chowa jak relikwie 
swoje stare u Aa wy, a żyje tik  przyspieszonem 
tętnem, że wszystko prawie, co s':ą tam dcieje, 
dzieje sie, ściśle biorąc, nieprawnie. Czyż nie 
to samo widzimy w podolskiem ziemitwie? 
Ofiara na pomnik Stołypina nie była potrzebą 
ekonomiczną, a przecie ziematwo ją uchwalili; 
Diech nas więc nie umiłują zastram ć tern, ii 
wycoodzimy poza granice piawa*.

Dalej Rakowicz rozwodzi sie nad potrze
bą zdrowej lektury dla ludu. Taką zdrową 
lekturą jest wlaśaie „Podołania*, kióry sztnuje 
wszelkie narodowości i nawet ma .głęboki tz*- 
cunek dla narodu polskiego, o starej kulturze 
i świetnej I irtoryi*, ale zmuszony jest .bronić 
granic państwowych* (?)

Ostatecznie, cała niemądra mowa Rako- 
«I:za była zbyteczna, bo sprawa zapomogi dla 
»P( d >laniaa* była już z góry przesądzona W y 
oik głosować:* znany wam z depeszy. Zapo
mogą uchwalono 33 głosami przeciw ió  tu. 
Opozycya złożyła protest, uważając uchwałą za 
nieprawną.

(Dzień szósty 10 grudii*).

Związek pod. nacyonaliatów miał ochotą 
i na drugą subwencyą od ziemstwa, na nowe 
swoje wydawnictwo: .Ziemskij W ieatait*, ale 
zgromadzenie na ttn  raz stanowczo odmówiło 
pieniędzy.

P. Rakowicz, który wczoraj .bronił tylko 
granic państwa* dzisiaj wkroczył ze swoją ua- 
cyonalistyczną polityką w granice Austryi. Po- 
wJdem do przekroczenia granicy była prośba

lwowckifgo komitetu pomocy głodnym w C4I!- 
cyi o charą na głcdaych

W  tej formie spiawa westła na obrady. 
P. Rakowicz wszelako postawił ją inaczej, mia- 
aowide zażądał wyznaczenia 3 ouo rb. zapomo 
gi dla r o s y j s k i e j  ludności G dicyi i prze 
słauia pieniędzy, nie Iwotr-si iemu komitetowi, 
ale petersburskiemu, któcego członkiem jest 
p. Rakowicz i który .najlepiej wie kto petrze 
buje pomocy*. Nie obeszło sią oczywiście bez 
prelekcyi o charakterze Wschodniej G alicji, w 
której .pohriej ludności niema, a tylko rosyj 
ska*. Nie pomogły protesty radnych polaków, 
którzy żądali wyznaczenia zapomogi głodnym, 
.bez różnicy narodowości i wyznania*. Zgro
madzenie za wolą p. Rakowicza tą korektywę 
odrzuciło.

(Dzień aiódmy— 17 /rudn ia ).
Dzień poświącony był prawie wyłącznie 

budżetowi działu asekuracyjnego i sprawom 
z nim związanym.

Projekt budowy własnej cementowni upadł, 
natomiast uirzymał sią projekt stworzenia To 
warzystwa ziemstw dla budowy i ckspioatacyi 
wspólnej fabryki cementu Z aządow i połeco 
no opracowanie tego projektu.

Przed zamknięciem obrad tego dnia, n» 
wniosek p Rtkowirza, zgromadzenie uchwała 
zwroc railnym włościanom kesztów, wyłożonych 
na życie w Kamieńcu, w czasie ziemskiej sesyi 
Nie pomogło ostrzeżenie p Karaszewicza, że 
uchwała taka jawnie sią sprzeciwia ustawie 
ziemskiej. Zgromadzenie, rozgrzeszone prser 
p. Rakowicza od kierowania siq prawem, przy
chyla s*ą do jego wniosku. W  ten sposób 
p. Rakowicz z ziemskiej kiesy wyasgrodził wło
ścian za ich uległość przy głosowaniu za .Po 
dolaninem*.

• »

,'Dxień ósmy — 18 grudnia).
W  sprawie udziału zirmstw podolskich 

w 50-letnim jubileuszu ziemstw, zgromadzenie 
postanowiło wydelegować do składu deputacyi 
złemsk**ej, która ma być przyjęta w styczniu 
r. p. przez Najjaśniejszego Paaa —  dwóch 
przedstawicieli gub. ziemstwa i dwóch od 
ziemstw powiatowych Podola i wyznaczyło 
500 rb. na uroczyste egzekwie, za Cesarza 
Aleksandra II, które mają być odprawione 8 go 
stycznia w gub. zarządzie ziemskim.

Sprawozdanie rewizyjnej komisyi przyję
to do wiadomości, bez glosowania jej wniosków 
wobec tego, że sprawozdanie to było ukończo 
ne tak późno, że ani zarząd ziemski, ani tem 
mniej radni, n'e mieli czasu go przeczytać. Po
stanowiono rozesłać sprawozdanie wraz z w y
jaśnieniami zarządu wszystkim radnym, debaty 
zaś odłożyć do następnego zgromadzenia.

(Dzień dziewiąty, 19 grudnia)

Ostatni dzień trzeciej sesyi zgromadzenia 
ziemskiego zapełniły resztki spraw objątych 
programem. Budżet zakończono; wyraził sią on 
w sumie 2762,959 rb. W ybory do deputacyi 
jubileuszowej od gub. ziemstwa dały taki te  
zultat: br. Heydtn wybrany 29 głosami prze
ciwko 3 i Szczcrbakow— 22 przeciwko 10.

Zakończyła a!ą sesya przemową p. Rako 
wicza, wygłoszoną przed oprożnioną prawie aa 
lą. Większość radnycb— nie doczekując sią re 
torycznych popisów prezesa— wyjechała.

P. Rakowicz mówił o kwiatach pysznych 
które zakwitnąć mają na niwie przez ziematwo 
zoranej...

Jeden z takich kwiatów to .Podolanin*.

‘jł

Sprawa Kijowskiego Prywatnego Banku Handlowego.
V& szeregu artykułów podnosiliśmy ju? 

nieraz kwestyą loców Kijowskiego Bantu Pry 
watnego— tej jedynej poważnej sąmoistaej la 
s ytucyi Lnanłowej w naszym krrji, gdy inne 
niemnie, poważne instytucje kredytowe pozo
stają w zależności od swych metropolii...

Jak wiadomo rok bieżący może być osta
tnim w historyi Banku Prywatnego wskutek 
zsiadłych na kilku walnych zgromadzeniach u- 
cnwał o ostatecznej likwidacji interesów b łjn - 
ku i przekazaniu aktywów i passywów Ban
kowi Azowskiemu.

Nje detykając na razie szczegółów podu
szonej kwestyi, stwierdzić należy z całą sta- 
nowcacśńą, że postanowieni* o likwidacji by 
ly nadzwyczajną niesp dzianką nie tylko dl* 
szerokiego ogółu, lecz i dla wielu osób związa 
nych interesami z tą iaslytuiyą, a nawet 
stojących u jej steru, albowiem za csly 
prawie 51 iztni okres istnienia banku stan 
jego interesów nic przedstawiał sią tsk 
świetnie, jak w ostatnich czasach, kiedy 
kapitał zakładowy urówl do sumy 5 milionów 
rubli, a dywidenda za rek ubiegły wyniosła 
pół miliona rb., w roku zsś bieżącym zapowia
dała sią w sumie 6oo tys. rb.

Wobec tego n'e można sią dziwić, iż 
wieść o likwidscy. najstarszej uiejiicowej m- 
-:ytu«yi kredytowej spadła jak grom z jasnego 
nieba, poruszając cały kraj, i stając s ą kwe- 
■lyą pierwazorządnej aktualności.

Zarazem powstawało niepokojące pytanie, 
na które nie znajdowano żadnej dostatecznie 
uzasadnionej odpowiedzi, co mianowicie jest 
przyczyną sprawczą fatalnego końca sprawnie 
działającej i ze wszech miar solidnej insty 
tucyi.

Przyczyny tej doszukać się w stanie inte
resów Binku hyio niepodobna Ż s  w tym w y 
padku myśl ogółu nie zbłądziła na manowee—  
postaramy alą z n «  uzasadnić i wykazać 
co jrk na przeaiłości tej zasłużonej insty tucyi 
finansowej, tik  też i na obecnym jej stanie.

Kj owski  Prywatny Bank 11 mdlowy zało
żony został 8 października 18Ó8 r. Powstsnie 
tej instytusyi' san o przez sią wypiynąło z po
trzeby obsługiwania przemyrłu cukrowniczego, 
który wtenczas właśnie zawdziączsjąc srysiłkoiL 
polskim, powstał i ekonomicznie przel s itałcil 
cały krsi, k;óry do owego czasu pod wzglądem, 
przemysłowym był pzawie n'e wyzyskany

Założyciele nowopowstałej placówki finan
sowej nie byli to dzisiejsi rycerze g ełdy, któ
rzy mają na celu Ii tylko w yzjsk i pod posta
cią filii różnego rodzaj 1 banków stołecznych 
narzucają siq na nasz kiaj, jak szariń:ra wy- 
S] s iją ysiystkie kapitały m;ejs:owe, by je rzu 
cić na wytwór pr2eonj s u w głąbi Rosyi, nie 
wiele wzsmian dając krajowi. Założyciele Ban
ku Prywatnego —  byli to ludzie z epoki L t 
60-yct— prawdziwi obywatele kraju, w powsta
niu banku widzący nie tylko lokatą własnych 
kapitałów, lecz i pU cóską do podniesienia 
przemysłu cukrowniczego, który, jak sKsm ie 
mniemali mial wzbogacić i odrodzić ekonomicz 
nie kraj i podnieść jego kulturą.

Że istotnie rzecz tak sic miała udowod 
niać nie trzeba— wystarczy wymienić nawiska 
icb śeiśle związane z bistoryą rozwoju kiaju w 
drugiej połowie ubiegłego stulecia Założycie 
lami bantu byli z polaków hr. W*adys'aw i 
AJćksacder Braniccy, Józef Jaroszyński, Tytus 
Michałowski, C Poniatowski, br. M, Potocka, 
vs. Roman Sanpunko. Z  innreh narodowości 
Izrael i Łazarz Brodzcy, bar. H racy G inrbjrg 
A  Hudym Lewkowicz, ks A. Kudaszew, ki 
P. Ł ipuchin, N. Rigelman, br. N. Szuwałow, 
A  Tereszczenko i I Tornowakij.

O peracje swe bank rozpoczął z kapitałem 
zakładowym 200 tys. rb , któiy w ciągu Ut 
następnych, wzrastając stopniowo, w roku 1873 
wyraził sią w sumie 1 i pół mil. rb. Rozpo 
rządzając na wstąpię swej działalności tak 
skromnymi zasobami, bank jednakże szybko 
rozwinął swe oprneye i już w 1870 r. ogólny 
obrót wynosi 267 milionów, a czysty zysk —■ 
167,721 rb , cu stanowi 33  proc. na kapitał 
zakładowy. Obroty lat oantępnych zwiększają 
aią coraz bardziej i czysty zysk w tym okn sic 
dochodzi do ^5 proc.

W  18 76  roku bank doświadcza Bilnego 
w«trz!,śtiea:a z powodu zd* f> audowania przez 
kaayera C/oniego miliona moli w papiorarh 
procentowych, aprzedanych potajruinie —  pomi
mo to  silna inslylucya nie zoataje zachwiań*; 
li/ń.ki ówczesnemu dyrektorowi banku ks. Ku> 
ćaszewowi i członkom rady, którzy tą stratą z

własnych funduszów w większej części (648 527 
rb ) pokryli. Pozostałą cześć strat bank z ła
twością w przeciągu paru lat zwrócił, zyskując 
coraz wiąksze zaufanie we wszystkich Jerach 
finansowych.

Ogólny obrót, który spadł w 1877 reku 
dzięki doznanym wstrz,Snien- a  do 215 mil, 
stopniowo zwiększa się i \» 1892 roku osiąga 
suiiią 538 milionów. Czysty zysk woLec zmia
ny warunków, spowodowanej przez konkuren- 
cyą z kilku powitfcłcmi instytucjami kredyto- 
wemi —  za ten okres od 1880— 93 r. ani razu 
nie stanowił mniej, niż 10 proc oa kapitał za
kładowy, dochodził jednak do 16 p ro c , giełdo 
wa zaś cen* akcyi, która z 250 rb. nominał 
oych spadła do 73 rb — w 1893 r. wzrosła do 
400 rb'f a ceno udziału do 19000 zb.

Duchem opiekuńczym banku w tym okre
sie był nestor zi«miań»t*ra polskiego L e
onard Jankowski. Obrauy w 1885 r. preze
sem rsdy kijowskiego Binku Prywatnego, przez 
Ut 13 stoi on na straży interesów finansowej 
placówki, którą a Usną pracą . energią do tak 
świetnego doprowadza stanu, iż w kra,u i za 
granicą pozyskuje ona opinią jednego z najso
lidniejszych banków w pańitwie rosyjskiem.

Instytucja ta czyni wiele dobrego w kra 
ju, ułatwiając kredyt ziemianom i przemysłow
com polskim, a przez to ratując ziemią od przej- 
śńa w obce rące i dając pomoc zagrożonym 
ruiną majątkom i przedsiębiorstwom przemy
słowym.

Kijowski 3 snk Prywatny wobec ziemisń 
stwa posiada te wiellrie zasługi, iż, mając wy 
jątkową ufetawą, uinożMwiającą wydawanie pie 
n.ądzy pod soio-weksle, zabezpieczone nitru 
chomciścian i zirmskiemi —  z prawa tego korzy 
stał w całej pełni i udzielał długcterminowych 
pożyczek, bez których niejedno gospodarstwo 
znalazłoby «iq w sjtuap.yi krytycznej. Ponie
waż bank przeważnie korzystał z kapitałów zie 
miańskieb, których przypływ z» czasów poi 
•kiego kierownictwa, banku był wprost bajecz
ny, wiąc, kierując sią zasadą sprawiedliwości, 
otiiyoisne z depozytów sumy skierowywał ns 
ułatwienie krtdytu tymże ziemianom.

W  lo  ym roku kierownictwa L. Janków- 
skiego, gdy instytucja doszła do najświetniej
szego atanu po s trsfach wyrządzonych przez 
Cyoni^go, d jąc w 1894 roku czytt^go zysku 
231485 rb. 34 kop, czyn i 5 J/2 proc na kapi
tał zakładowy, dyrektor ówczesny M cbal Sic 
card podał się do dym isji i na stanowisko to 
za inspiracją sfer rządowych zaproponowano 
M Meryng*, spokrewnionego z ówczesnym mi 
nistrem f nansów S. Witte.

Najwybitniejszy finansista poLk Ignacy 
^rcceniowski, wysłany przez grupą akcyons- 
ryuazów-pclsków dla pertrakcyi z p, Meryn- 
giem, rychło zoryentował sią w sytuacyi i tra
fnie kandydata na stanowisko dyrektora ocenił, 
jako człowieka niepospolitych zdolneś:i, pełne
go energii, lecz skłonnego do hazardu i nie
zmiernie ryzykownego.

W obec niemożliwości nieprzyjęci* kandy
data, mającego tak silne poparcie, l. Sicze- 
niuwski, przewidując na co sią zanosi i na ja 
kie ryzykowne tory nawą insty tucyi nowy kie 
równik popchnąć może, zmuszony b jl sprzedać 
akcye banku Me-yngowi i Tollemu, a za jego 
przykładem poszli też inni akcyonaryusze pola- 
cy, jednakowoż w radzie banku nadal pozostali 
pr L Jankowski, Auguai Czerwiński i Emeryk 
Mańkowski dla opieki nad kapitałami polskimi, 
ulokowanymi w banku

Przewidywania i Szczeniowskiego rychło 
miały sią urzeczywistnić. Meryng dokonał ca 
lego szeregu nadzwyczaj hazardownych opera- 
cyi: tw orzjł T  wo budowlane, T-wo kopalni 
węgla i rudy (Woskresienskie), T-wo kopsloi 
nafty (Anopskie), budował cukrownie cząsto w 
miejscach nieodpowiednich i t. p.

Krytycznie zapatrywała sią na tą działal
ność grupa pozostałych w radzie polaków, lecz 
powstrzymać M rynga nie mogła, a widząc, iż 
ostatecznie prowadzi on bank ku ruinie, wyszli 
z rady razem z prezesem Jankowskim, aby swa 
obecnością'nie wprowadzić w błąd tych, co w 
nich uf.uść caikoaitą pokładali.

Wprawdzie bank, idąc rozpędem lat po 
przrduicb, wykazywał znaczne korzyści w cza
sie kierownictw* Mcrynga. Rok 1893 dał czy- 
st-go zysku 8 269 rb 27 kop. przy zwiększo
n ym  k a p t J e  zakładowym <> 1 milion rb., rok 
l8tw> 3H5214 tb 4.1 kap.. ir-V 1877— 331609 
rb  49 aojj., rok 18 9 0 -53 0  C4Ó ru, 4 kop , r-.-k 
1 89 9-  385969 ib. ł 7 kop, co stanowiło od

i 51/2 do 21 proc. na kapitał zakładowy, ale za 
to w tymJ..: 1899 r. ujawniły sią skutki ryzy 
kownej gospodarki, która pochłonął* 3 miliony 
osobistej gotówki Mcrynga i cały zakładowy i 
zapasowy kapitał banku w ilości 3 mil. ib.

Poraź drugi bank znalazł sią na brzegu 
przepaści

Nastąpiła panika, podnoszono depozyty, 
wycofywano gotowizną obrotową —  zdawało 
sią iż likwidacja jest nieuniknioa? —  lecz ży 
w itio ść  banku jeszcze raz miała s ą przejawić 
w całej pełni.

W  chwili gdy wszystkie banki rosyjskie 
zamknęły kicdyt nieszczęśliwej instytucyi, 
która padła ofiarą osobistych spekulacyi kiero 
wnika, w ó rczas jedynie zagranica nie wier-ąc 
w mużhwość upadku banku ziemian polskich—  
podtrzymała go swym kredytem —  a zawdzią 
czajac swej długoletniej tradycji i niepositsko 
wanej opirii bauk ocalał, doznając j rzj 1 m 
poparcia ud Banku Państwa w fermie nieogra
niczonego kredytu ..

Zidaniem  9 ciu l it  następnych— b jł)  le
czenie dusów zadanych przez fatalną kattit Ją 
Przez szerc g lat tych dochody banku obracane byjy 
na pokrycie milionowych jt-at.

Pomimo, iż bank ostatecznie stracił kapi
tały zakładowy i zapasowy, mimo, Iż musiał 
oplscać znaczne prorenty od zadągniątych po
życzek w Banku Państwa i zagranica, sprawo
zdani* wykazują jednak zyski, które wyraziły 
sią w następujących liczbach:

Rok 1899 dat 385,969— 27
1900 ,  193 .9 3 6 — 58
1901 .  223,729— 24
19 0 2  ,  196.846— 65
1003 ,  166858— 37
19 4 a 163,587— 17
J 9 0 5  .  i 53 .25 4 — 93
I9c6 .  164392— 66
! 9 ’ 7 a 1 2 4 4 1 5 — 93

Nakoniec w 1908 r. umorzone zo&Uły o 
■statecznie straty i wydano dywidendą po 17 
rb. 50 kop. na akcją ł po iu6 rb. na uduał—  
z ogólnej samy czystego 262,566 rb. 82 kop 
stanowiącej powyżej 10 proc. na kapitał zakła 
dowy.

Kijowski Bank Prywatny nie zważając na 
to, iż zatracił c* 1 / kapitał zapasowy i zakłado- 
wy, po 9-ciu latach zdołał go odzyskać i od 
19.18 r. zaczął wypłacać akcyonsryu.:tom swym 
dywidendą. Taki stan rzeczy daje siq wytłuma
czyć jedynie nad'wyczajną żywotnością insty- 
cyi, wynikającą z potrzeby jej istnienia dl* 
kraju.

Przegląd l it  ostatnich d*je yszcze  bar
dziej przekonywujące ns to dowody.

Rok 19:9  wykazuje czyi ty zysk w sumie 
300,865— 08 kop czyli 10 i pół na kapitał za
kładowy— r. 1910 przy o brodę 730 milionów—  
dał zysku 2568 22— 09 kup, czyn 10 proc, r. 
1911— przy obrocie 582 mil. —  2 3 5 , 1 5 9 - 5 1  
t  czyli 9 proc, r 1912 przy zwiększonym kapi
tale zakładowym do 5 milionów — daje czyste
go zysku 452,968— 16 kop. czyli 9 proc. -—  i 
wreszcie dobirgająry do końca rok 1913 —  za- 
nowiadał zyik  czysty w sumie conajmniej 
630,000 rb.

Powyższe cyfry wyraźnie mówią, iż bank 
po latach ciężkich wkroczył ponownie w okres 
rozwoju, zapowiadającego nader pomyślną przy
szłość przy umiejętnej i skrzętnej gospedarer^

Cyfry te dawno zwróciły na siebie uwagą 
szerszych kół finansowych, albowiem już w 
19  8 r, Azowski Bank skupi, większość akcyi—  
i wyznaczył na członka zarządu Banku Pry 
wataego przedstawiciela swego P. Kamienką —  
widząc w banku kijowskim prawdziwie ko 
rzystny interea, tembardziej, iż filii swej tu nie 
posiadał.

Przedstawiciel jrdoak banku Azowakirgo 
nadziei w nim pokładanych nie usprawiedliwił 
i w rezultacie akcye z rąk banku Azowskiego 
przeszły do Franciszka Jaroszyńskiego, który 
licząc na poparcie szerokiego ogółu ziemisńatwa 
polakiego, chciał odrodzić dawne czasy rozkwi
tu tej instytucyi i zacbowić w*':ną finansową 
placówką w rękacb polskich.

Usiłowań1* F J irosryńskiego przyjęte zo 
stały defć obojętnie— skutkiem czego akcye wę
drując z rąk do rąk l rsf ły do Rh obecnych 
posiadaczy p. Rubinsitejaów.

No*i  właściciel'- mając przeszło u  ‘y 
aiąry akcyi (z O gó ln ej liccby 20 f y ł  ę .;y l 0:1. 14 
-rzcśuia r. b., zwołali nadzwyczajne zebranie 
akcyonaiy uszów, na którem zaproponowali Bank

zlikwidowsć, a aktywa i pasywa przekazać 
Bankowi Azowskiemu.

Nie zważając na dekłartcyą rade, w yka
zującej brf-k jakiejkolwiek przyczyny 00 liku - 
kwidaryi, orśz brak t f.cyalnej oferty ze strony 
azowskiego banku, pomimo rzeczowych prote
stów znacznej liczby poważnych akcyonarru- 
szów, pp. Rubinsztejni, będąc w posiadaniu 
większości akcyi, uchwalili z pogwałceniem wszel
kich paragrafów ustawy banku l kwidacye prze
prowadzić, wyznaczają: termin takowej na 1 go 
października.

Rezultatem tej uchwały był szereg skarg 
do m iunerstw a finansów i powództwo w yto
czone przez p. Fr. Jarorzyńskiego o unieważ
nienie uchwał zebrania powyżuzego. Powódz
two to zabezpieczone zostało przez sąd pow 
strzymaniem likwiducyi. W obec t?go in icjato
rowie likwidacyi nie czekają na rozpatrzenie przez 
sąd sprawy i n m e r i t o  i na dzień 24 listop. 
r. b. wyznaczone zosuło nowe walne zgroma
dzeń r, na klórem zapada ponuwnie uchwała o ii- 
kwidacyi banku, z ostatecznym terminem zamknie' 
cia banku w dniu 15 grudnia. Przeciwko tej 
uch wsie przez szereg osób znów zgłoszone zo
stały do sądu okręgowego —  powództwa cyw il
ne i skargi na kardynalne przekroczenia pa
ragrafów statutu. Ns czele tej grupy skeyo- 
n a ry  szów —  stoją najstarsi udziałowcy —  zało- 
życitle banku hr. Braniccy. Kijowski sąd okrę
gowy i w tym wypadku przychylając s ą  do 
prośby poszkodowanych, postanowił likwjdacyą 
wstrzymać do chwili zasadniczego rozwiązania 
sprawy w sądzie. Akcys strony przeciwnej o 
zamianę zabezpieczenia rzeczonych powództw 
wstrzymaniem likwidaci na odpowiednią kaucyą 
pieniężną nie została przez Sąd uwzględniona, 
a wobec tego strona przeciwna znów me czekając 
na dzcyzyą sądu w aprawie zasadniczej, w yzna
czyła waLoe zgromadzenie na ddeń 5-go s ‘ycznia 
19*4 r , stawiając na porządku dziennym na
stępujące kwestye: 1) o niewykonaniu uchwał 
waloego zgromadzenia z dn 24 listopada 1 9 1 3  
r., 2) o zawieszeniu operacji K-jowsiiego Ban
ku Handlowego i 3) wybory likwidatorów.

Jakie losy spotkają Kijowski Bank Pry
watny, przesądzać trudao. Likwidacja, która 
mu i»rozi, jak jut wynika ze wszystkiego co 
wyżej wskazano, bezwarunkowo nie znajduje 
uzasadnienia w jakichkolwiek okolicrnościach, 
które możnaby upatrzyć w stanie interesów 
tej kwitnącej obecnie instytucyi, posiadające; 
jaknsjłepsze horoskopy na przyszłość.

Przyczyn tych więc należy szakać po za 
samą instjtucy* 1 nansową.

Z  lajomość stosunsów ekonomicznych d •* 
by współczesnej wymownie świadczy, iż cen- 
Iralizacy* kapitałć w pociąg a za sobą pochła
nianie mniejizych przedsiębiorstw przez większe 
i posiada przytem wazystkie ujemne cechy 
syndykalizmu, przeciwko którym walczy pań
stwo i społeczeństwo, ponieważ takie wszech
władne zrzeszenia kapitalistyczne godrą b ez
pośrednio w interrss konsumentów, dyktując 
im z całą bezwzględnością prawa, orzeciwko 
którym jednostki nic zaradzić nie morą

Wielkie zaś banki stanowią również ta
kie syndykaty finansowe oddziaływające nider 
ujemnie na obrót pieniątny i słutą nie rzeczy
wistym interesom społeczeństwa, lecz inter-. sim  
zrzeszonej i przez to silaej kliki pieniężnej

Wymowny przykład takiego stanu rzeczy 
znajdujemy nie tylko w Stanach Zjednoczo
nych, gdzie dochodzi on da f>rm monstrual
nych, lecz i na naszym gruncie, gdzie wielkie 
banki i instytucje giełdowe mackami oplątując 
ekonomiczny organum kraju, wysysają zeń 
wszelkie soki zdrowotne, niszczą przedtiąwzię- 
cis prywatne dla swych celów egoistycznych.

Proces ten jest objawem niepożądanym, 
lecz objawem życiowym, który ciągle się 
z wałcza.

W  danym jednak konkretnym wypadku, 
dotyczącym Kijowskiego Banku Prywatnego, 
występuje zupełnie jawna cheć maklera, usiłu
jącego kosztem zairzczenia pożytecznej i wprost 
niezbędnej dta rolniczego kraju instytucyi, otrzy
mać bajeczny kartaż.

W  sprawozdan’u bowiem rady Banku z 
da 14 września r. b. zaznaczono nie dwu- 
znacinie, iż pobJądzy pewną grupą akcyo- 
naryusiów i zarządem Banku Azowskiego ist
nieje un owa, której zrealizowanie pociąga za 
a ibą dla pierwszej materjalną korzyść, co 
wreszcie potwierdził z prawdriwą arogrncyą p. 
D. Rubinszlejn ns wslnym zgromadzeniu tej
że daty.

N e można s'e dziwić namiarowi Banku 
Azowskiego założenia swej filii na gruzach ja 
kiejś instytucji finansowej, ponieważ jest to 
interes w całym słowa tego znaczeniu świetny, 
ksźdy wolałby uzyskać gotową placówką, niż ją 
stwarzać Rozporządzałby bowiem gotową kli
entelą, pozbywajęc s ą  zarazem niebeznieczne- 
go konkurenta.

Zamiarom tym sttło się zsdcść, ponieważ 
prś*ednicy pp. Rubinsztejni wybrali na cf arą 
ewych zyskownych spekulacji Kijowski Benk 
Prywatny, w cb:c tego, iż inne instytucje kre
dytowe naszego kriju są ftlismi niemniej wiel
kich banków, których prżełknąć nie można by
łoby tak łatwo.

Lecz prób/ znistczeaia placówki finanso
wej, żywotnej i potyiecznej, zbyt wiele intere
sów kapitalnych dotykają, aby pozostać mogły 
bezkarnemu

W  obecnej chw;li poruszony jest, rzec 
można, cały nasz kraj.

Dowiadujemy s ą  w ostatniej chwili, że 
wybitni przedstawiciele nas .ej wielkiej własno
ści konferowali w tej spraw i: w Petersburgu z 
ministerstwem skarbu. Mówią również coraz 
głośniej o tem, że milioner miejscowy L ew  
B/o Ir hi zamierza *.am odkupić akcye Banku.

O tem wsoystkiem piszemy, dis tego tak 
tkrz-tnie notujemy pogłoski tego rodsaju, że 
ctodzi o có l więcej niż o prostą zmianę szyl
du i zwykłą tranzakryę bankową.

V  grę wchcdzi istotny interes jednej z 
nsjważniejszych dźwigni życia przem js'owo- 
bandlowego. Zagrożone jest jedno z najsolid
niejszych źródeł kredytu, może lada chrrila 
wpaść w ręce bezdomnych i bezwzględnych 
spekulantów los poważnej instytucyi krajowej 
a wraz z nią wielkiej liczby fortun ziemakich, 
przemysłowych i handlowych.

Ri zgrywa się wielca stawka i wzmożo
na czujne ść jest naszym pierwszym obo
wiązkiem.

Grjf.
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I śpiewały Mu chóry auiełckie.
I witał go pasterski lud prołłaczy, i 

męd -ce, z daleka przybyli, na i n t j  adałi, od
dając L .łJ  Temu, co przyn osi na a nikt nau
kę nową, anielsko czystą, tak prostą i i  ją serca 
prostaczd jjrzyjsłć mogły. * ta i  głębo**, źe jej 
dotąd nłjsiriailrjste umysły mędrców zgłębić 
nie mogły.

I od tej chwili, a ł do dni naszych, nauk* 
Chrystusowa zachowa'!." swoją czystość nieoo- 
kalaną, o ile— w duchsr i prawdzie przyjęta—  
bywała kierowniczką życia, a wypaczała się 
ta n  tylko, gdzie się stawała przedpolem  spo
rów o T terę i formę.

B o nauka to nie w ludzkim umyśle po
częta i nie ludzkiem ją zgłębić rozumowaniem 

I «i do dni naszych witają narcdzorego 
Chrystusa szczere serca prosta ze, naiwnie a 
cztilt':

, W ł  me utnirwa orrcyi, przed Dziecię* 
dem  klęczwa raczej...*

I a l po dni nasze Łtrzą się przed ta
jemnicą wcielenia umysły mędrców:

„Ogień Krzepnie, bUsk ciemnieje, ma gra
nice Nieskończony...*

Aie do dni wssiych prtesiło zaledwie sła
be echo pieóoi aUiel ?kiej, pieśni, co w kilko 
stewach streszczała sto»untk człowieka do Bo
ga i ludzi względem siebie: „Chwała na w w J 
kcśti Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli.. 1

Dobra wola...
„Z  woli waszej czyn wasz bądzie.*
Czyny o woii świadczą...
Z ia  wola wypacza Chrystusowy naukę, 

naginając ją  do celów doczesnych, zła wola 
uzbraja brata na brata, z*a wola targa więzy 
krwi, zia w rla rozbija nrrodoi e ogniwa... 

Czyny z dobrej woli poczęte ..
Gdzie one?
Dobrej woli... Tej nam więcej niż kemu 

lanemu potrzeba. Nam, co praw pozbawieni, 
do czynów stę prężyć mMtfcy, aby swego na
rodowego oblicza nie zhtracić. Nam, którym w 
niedoli i aieruczęściu siły ki zepić potrzeba, aby 
je przez cz&a próLy nieosłaboze przechować, 
owszem, pomnożyć je i powi [ksiyć. Nam, co 
niszesą-ej nas zfej woli —woię dobrą, czynną i  

twórczą przeciwstawić musitry.
Th wola dobra n<echaj skupi nas wszyst

kich u kolebki narodzonego Coryatusa. I tych, 
co Go w kościołach naszych szczerą a naiwną 
witi ją kolędą i tych, co porzuciwszy formę, 
treścią Jego nauki tyją-

I niech aie w sercach naszych orflf je  no- 
wem, potęinem echem pieśń anielska, co lu
dziom d o b r e j  w o l i  pokój głosiła.

Dobrej woli?

Junosza*

Z kolędą dźwięczną, pleśnią ojców 4U»ą 
J >zis w  sm utne polskie przychodzim y pręgi. 
B rrcia , H u lam * ' Biją serca z w iar? ' 
C hrystus się zrodził, m aluczki ubogi. 
P ierzchają w idm a, m rok nocy i Cienie — 
Maluczki C hrystus niesie odkupienie!

B ra d a  z w łasnego w ypędzam  domu,
Dumni w nieszczęściu i w alce w ytrw ali, 
B r tcm , w yrośli pośród burz  i grom u
0  sercach  m ęskich i duszy ze Siali,
Cłwć grfcźne w ichór szal-nych nadm uchy— 
Maluczki Chrystus doda W am  otuchy.

1 wy, osłabił w zapzszćh i beju,
Patri-iCy z lękiem  w przyszłości oblicze, 
U p łd iją iy  w śrćd  trudów  i znoju
A jrd u ak  w iernie sw e sirzeźąCy zuićre, 
B racia, O/ćryzr.a w  udrękach nie Skona — 
Chrystus om dlałe pokrzepi rum ioca.

BraCia, spragnieni radosnej u winy.
Gdy cios za ciosem  W am  uderza w głow y, 
W itajcie boskiej przybycie Dzieciny.
Po długiej nocy doień zaśw ita nowy...
I ziemie naszą, Ce się ból*m izawl 
Maluczki Chrystus rączką błogierławi.

B ricia w rozterce wciąż łfknąoy cudu, 
Chać Sen pakoL ń  zda się tak daleki, 
S tuthaicle: Chrystus zroaził Się dla ludu, 
K tóry nie próżao krw i swej p rzelał rzeki... 
A nielskie z nieDloi de na*, lecą gońce:
< hrystus zapala odrodzenia słońce...

L  R.

Anna Łoś-Roszkcwska.

P rzy  k rm tn 'e  z fajką stoję, 
Puszczam  sobie dym,
A  w spom nienia w.-zystkie mole 
LeCą razem  z nim...

(Stara piosenlca).

włosy •'ozsrebrcyły s ;  przy zapśdlyclj skro 
niacb, błękitne, smętną zaduma osnute źrenice, 
nabrały blasku —  usta zadrżały w cichym u 
śmiechu.

Promień powędiowzł dalej: rorświetlł
mi oczny pokój, skromne sprzęty i łóżko biało 
zakłane— raigrat w poczerniałym ze zbitej bla- 
cfcy obrazku Częstochowskiej Matki, ześlizgnął 
się po gzymsach kominka \ znikł ną dopalają
cych aię głowniach. Iskry raz po raz pryskały 
W górę i ginęły czarnym uklcpieniu, szary 
popiół gromadził się u spodu —  ogień powoli 
dogasał.

Z  drugiego pokoju dolatują dziecinne gło 
sy, jedynie śeiegat ich perlisty zamąca cistę.

Uśmiech nie schodzi z ust starca: dziś 
dz;efi wigilii— pełne rudości a niecierpliwe o- 
rzeki* anie choinki; dziadzio w największej ta
jemnicy ustruił ją dla nich,

Od lat sześciu .czyni to co roku. T e dzie
ci— to jedyna radość jrgo. Zycie n* schyłku 
nieap odziany to rozzłociło mu się szczęściem. 
Jakie niepodobną do prawdy wydaje mu się 
przeszłość...

S  nu, w stronie dalekiej, wśród bezkres
nych stepów, między obcymi ludźmi, którzy 
wygnańca i  wyższego rozkazu trzymać musieli. 
Wiele minęło tych dni, tygodri, miesięcy, lat? 
Stracił już był rachubę. Minęi* młodość górnie 
rozpoczętu— tonęły w przepaść marzenia... mi
nął wiek męski, wiek czynu i pracy w przy
musowej bezczynności i bezowocnej wewnętrz
nej targani ni*, nadeszła starość;— wichry dtepu- 
we wyżarły ogień z oczu— zawieje śq eżne zgr,- 
sily runieńce— tęsknota twarayra rylcem zorała 
mu czoło- A ż wreszcie, pewnego dnia wyjednał 
j oz wolenie, o kiju i żebranym ch.ebie powę* 
i m a ł  do swoich- Nie zastał nikogo z tych, 
ztórych kochał— więc szedł dalej, jut bez celu 
szarpany hóh m straszliwym...

Tu, w  tym dworze, przygarnęli go do
brzy ludzie— otoczyli opieką, sti ra liem 1 ciep 
iem domowego o g n iw *  Stęsknione, samotne 
serce p rz y w a rło  całą siłą nitJUżytego uczucia 
do tego gniiazda— diieli ich radości i smutki, 
żyje ieih trelem...

Zagasł promień słońca i pociemniało ob- 
iczc ataruszka— rozejrzał się wokoło, zamglone 

tp o jrz c ie  rzucił na obrazek nad łof kiera i u- 
tonął oczami w iąrzącycb się głowniach...

Blady promień słońca z trudem rozdarł 
siwe chmury— przeleciał aleję starych kaszta 
nów, obsypanych śnieżnym puchem, zabłysnął 
tysiącem iskier w ł cu)  r y - h  soplach przy gan 
ku— aż wreszcie wpadł skośnie w okno. Tu 
jakby cel swój osiągcąwsey, zatrzymał się na 
opartej o poręcz f/teU głowie sUrcs. W  tym 
chłodnym świetle twarz jakby życia nabrała—  
policzki nikłym z i bt rwdy ii"  ruosięćce®, białe

głowię snuły się maTzenia. Byle prfediej skon 
eryć uzkołę M*rymoncką, objić Wólkę... mama 
przecie sama śliczną Krysię dla nł'gro przesoa- 
cła i kocha ją jak córkę Biedna, kochana ma
ma— tak dużo pr-eszła cd czas |d y  t^ajieznie 
ziiuął < jdec... Teraz jej opiekunem on zosta 
nie, oboje z Krysią starość jej o*łcdsą Pierś 
chłopu* podniosła aię weatchoieuiem dumy, lecz 
wnet ogarn,! go inny porządek myśli: Eto 
wie, co będzie? czy nagła jak iś  przeszkoda, się 
nie zjawi? wszak kliku jrgo  sUiStych kolegów 
wyjechało nagle, ginąc bez wieści. Groźne siu 
cby dochodziły... —  przecie jest mężczyzną...

W  tera rozległ się trzask z bkz* —  r  
mgnieniu o\« S ttś  ioyl ju i u stóp ganku 
przyjmował gości.

Z  karety wysiadł* iiajpierw okzzsla da 
ttta w sobolowej szubie i starszy pan silnie 
ctromający na nogę; za niemi hiysrtęły ku 
Stasiowi czarne, roześmiane oczęta 7  pod bia 
lego kapturka. Ledwo zdążył j Jnak , ii Ścisnąć 
małą rączkę— muaiai bowiem wprowadzić mat
kę panienri na ślizkie schody a w  sieni roze 
brać z futra, powieriając ojca opiece Madeja.

Dopiero w salon1 e, *;dy starsi, pochyleni 
ku sobie, zajęli się cichą 1 tajemniczą rozmo
w ą— Staś pokazniąc pannie Krystynie jakąś 
książkę, utonął soojrzeniem w jej o .za c h i.z e p  
ąął 8łóur kilka, cd których zapłoniła się jak 
zorza— r.ay to z wielkiem si-jęciem przekładała 
kartki, lecz drobne, U :ie..ine jeazere uata 
drgnęły uśmiechem, ery wzruszeniem.

Za chwilę rozwarły d ę  podwoje i wszy 
scy przeszli do rzęsiście oświetlonej jad ał'i

Na czele stołu siedziała, już babunia— po. 
ftąć jej droDna fcioę‘a w fałdach aksamitnej 
azaty— twarz nitrucŁoma koronkowym czepcem 
1 puklami srebrnych włosów obramowana, tęre 
modlitewnie złożone na piersi a Lisie, jakby 
wyrzeźbione w słoniowej kcści f spuszczone w 
dói oczy, nadawały jej pozór 1 idma. Jakby 
żywcem zewła z jednego z tyęh portretów, 
których "teregi w isidy  na uuanach.

W szyscy *e czcią powitali staruszkę.
Z t  oknami oz Wais się ko ltn d a—  parobcy 

dworscy śpiewali:

„Bóg Się rodzi, taoft ttuch le je ,
Ban e :sU oSó\v , obaa.^ońy;
Ogień krzepnie, blank c 'em r 'eje...

Gdański zegar powoli, uroczyście w y f 
dzwonił czwartą godzinę w nizkiej roziegiej 
komnacie. Mętny mrok grudniowy wnikał przez 
okna— za któreuu chwiały się konary odwiecz
nej lipy i ciemniały bezlistne drzewa wśród 
śniących rozmokłych ścieżek Wielki stół i w y
sokie krzes<a niepewuyrai konturami rysowały 
się w  ponurej starości, tylko raź po raz pry
skające iskry z dogasającego kominka oświe
tlały naglą błyskawicą szereg portró^ów na 
przeciwległej ścianie: tu zalśńła się podgrtona 
czupryna, ówdzie wąs zawiesisty n .  rycerskiej 
twarzy —  oko jarieś z pod brwi kr^aczastyco 
nabierało życia— to znów sztywny robrop i w y
soka fryzura niewieściej pr-staci Przy tera fan- 
tastycziem  świetle tworze ożywiały sie ni 
chwue i znów gaiły

Bez szelestu otworzyły się podwoje, wsu
nął się do pokoju siwp jsk  gołąb służb y  lek
ko wiekiem pochylony w liberyi granatowej ze 
srebrnym świecznikiem w ręku. Na boc2uym 
ustawiwszy go stoliku, dorzucił Darę polan do 
comiuLa.

— ■ A  niech tam M adej siana nie aapodni 
włożyć pod obrus— oz wał się ostry głor ochmi
strzyni 7. przyległego kredensu —  snopki w ro
gach sali sama poustawiam.

—  A juści — > odburknął stary —  niby to 
ija tik i głupi, żeby o sianie do wigilijnego obia
du zapc tanieć. Niech tam pani Obiępalska
jo Ł tsa  pilnuj 8, ja i sam wiem co do muie 

należy!
Po chwili oboje już krzątali się około na- 

arycia stołu, przygadując sobie nieustannie. 
Ledwo zdążyli uitawić srebra, przez uchylone 
drzwi wsunęła się smukła postać młodego 
chłopca.

—  Ej staizy, starzy, już zdążyliście się 
wykłócić, jak wam nie wstyd! Nawet w dzień 
wigilii nie możecie być w zgodzie, a j j ż  Gorę 
palsia w  mieleniu językiem prym trzyma...

D omawiając tych iłów  porwał gospodynie 
7  pół i począł obracać nią v  jsk in ś  szalonym 

tańcu.
Maciej zanosił się od śmiechu:
—  A  dyć io - t“re próchno paniczu, jćs*- 

cze sie rozsypie i zaśmieci mi podłogę!
Punuz jedcak me daw*ł za wpgranę 

eaergiczuie potrząsał Danią Obrępałską, która 
sapiąc i śmiejąc się n s .rz —EUbay, pitkiem oka
zywała swój zach? yt.

Nagie wejście pac: domu przerwało we
soły nastrój. Z  marsem na wyniosłym czole 
w esiłi, n cze j wułyneła, szeieszci^c azeroką 
s kc tą o bufi litych  rękawach.

—  Cóż to za hałasy wyprawiacie, za
miast kończyć nakrycie stołu —  rzekła, ostro 
socglądając r,a Macieja— lecz gdy ujrzała Obrę- 
palską w obję tiach syna, mars znikł z cz»ła — - 
natomiast uśmiech rozjaśnił posagowe oblicze 
Młodzieniec podbiegł i serdecznie pa .ząr matce 
w oczy, pocałował jej rękę:

—  Mateczko— to jam winien —  G ai właśnie 
stół nakrywali, usłyszałem, że tlę kłócą —  ś  że 
wróciłem zzi-bnięty z polowania, chcąc sie roz
grzać zacząłem tańczyć oberaa z panią Obrę- 
palską

—  też ty  jeszcze taki dzieciuny jesteś, 
mój Stachu, takie f* ,Ie s<ę ciebie trzy mi ją! 
z udaną powagą karciła matka, patrząc równo
cześnie z miłość ą i dumą na strzelistą postać 
chłopca; piła z niej bujna gorąca młodość: ao- 
kole brwi nad modre mi źrenicami, nos orli i 
purpurowe lOześriisne usta, ledwo ocienione 
lekkim Jak puch .sypiącym się wąsem-—'wszystko 
świadczyło o rozpoczętej ledwo dwudziestej 
w io in ii życia.

—  Ale idźże uę już ubrać, czas wielki —  
wiesz przecie, i * aa jrigiiię zaprosiłam Łaniew- 
akieb z Krysią a wątpię, byś chdał się poka
zać pannie w  tym kubraku i zabłoconych bu
tach...

Gorący ruraieniee oblał tw irz  młodzieńca; 
chcąc go ukryć schylił się do matczynej ręki:

—  Idę już matuebno...
Maciej chrząknął znacząco i spojrzał po

rozumiewawczo nś Obrępaiską. Oboje wysunęli 
się do krrdensj, szepcząc coś sobie do ucha 
Jedynym punktem, na którym bezspornie się 
zgadzali, była miłość do panicza —  oboje wy- 
piastowali go na swych rękach.

—  Zanim minęła godzina, 'S taś wyświe- 
żory  niecierpliwie choaził po wielkiej sieni 
niby z uwagą priypntrywał się 1’oom dzików

jeleń*, którymi by ły  ozdob ione śsiany, w rae- 
czyw istcśń zaś, pilne dawał baczenie, zali nie 
utlyszy upragnionego turkotu. W  młodzieńczej

Babunia siojnęła po opłatek...
Nr.gle śpiew LCtai .. Na dziedzińcu zatę- 

tniało, ziauczf ło— i  sieni dobiegły jakieś głosy.
W w yscy stali jak wryci — wszystkie oczy 

zwróciły się  na Stans,—  babunia jedna uśmie
chała się cicho, trzymając biały opłatek w drżą 
cych pałeach...

Kilku mężczyzn krótko ubranych, różnego 
wieku i postaci wtargnęło j  > jadalni. Na wi
dok s&sitwiont go stołu, zatrzymali się u pro 
gu; jeden z nfch, aUrSty przystąpił do pani

—  Przyszliśmy do pani ysa...
Grobowa zapanowuła cisza— babunia ty!

ko nagle wstała, uśmiech z ust jej nie Scho
dził, p*z&szła Szybko przez pokój i znikła za 
drzwiami.

Staś ukląkł przed matką —  z odchylonej 
twarzy b:ło męt iwo i moc jakaś niepojęta, 
drżące dłonie matczyne krzyż ireśliły nad c?o" 
łem, pobladłe usta poruszyły aię niedosłyszalną 
modlitwą.

Chłopiec wstał i _ ocząl się żegnać z pan 
pą Krystyną i jej rodzicami —  służbą cała p ę  
zbiegn i stała1 zbitą gromadką *  gtebi aąli, 
stary Maciej ticharzem łzy ocień 1 i izepctł ao 
siebie Btak jtk  starszy pan*...

—  Niema czrsu do Ltraceaia, ybieraj 
się młcdzieficze—  przerwał milczenie jeden 
przybyłych— Staś jeszcze ucałował ręce m śtki—  
rzucił ostatnie, pożegnalne spojrzenie bladej 
śmiertelnie Krya -uściskrl Maciej* i Obrępal 
ską. Wtem weszła brbucia. Postać jej jakoy 
cujem  wyprostowała się i urc i ;  podchodząc 
do btai a— wręczyła mu obrazek zc złotej bla
chy i cichym a dziwnie silnym głosem' w y
rzekła:

—  Idź synu; i nierb cię M itka Boska 
prowadzi...

Przed gankiem już stal kcń osiodłany —  
jedno "iszczę Spojrzenie ua rodzinne gniazdo.., 
z pod kopyt bryzaęia woda... Stary dwói z 
oczu znika, migają lasy, pola, perce bije jak 
dzwon w takt rwących nóg w ierzchowca..

...ciemność zupełna z«iegła pokój —  ogień 
na keminku d a va o  jaź zagaął. Tupot dziecin 
nych nóżek za drzwiami— wpada wesoła ro 
ześmiana gromadka:

—  Dziadziu! Dziadziu kochany, już wi
gilia...

OWOSfr

7ofla Zaleska Kum afum ka.

„Q u asi ra n  fa n ta s ia ". e*

IV,
Na lazurow e nieba dule 
G w iaźdx)stc i p ro s iG n o c  
Ni«tóą się w iatrn  lekkie fale 
P schaące, ciche, senne

Na w ysrebrzonych pól ibszary ,
Na łąki, lasy, wody,
Z rura zam kow ych patrzą m ary,
W  św iat Lny, newy, młody...

TeCz co to? Czy IcCi chorągiew  pancern i? . 
Szum ik rzy ae ł w iatr niesie z oddali;
,D*» boni, do broni, drużyno ty  w ierna, 
„Będziemy ta ta ra  ścigali!*

Na drodze, nad Zbrućzem  nie r id tć  ryC trry  
Czy orszak ich ciem ny bór kryje?
Za chw ilę się zjawi, na w roga uderzy, 
W zyw ając fczus- M ary*1..

Tam  pew nie w  zaroślach się kryją pohaAce, 
W net ZbruCza nurt bystry  przepłyną;
Hej, Co tam ’ obronią się d d eln le  te  sza&Ce, 
RyCerze zwyciężą, lub  zginą! —

Na starych ruinach m ar bladych korowód 
P sg ląd a  w dał sreb rną  ze trw ogą;
Żelazne ich Serca! w ię ć ,. Strachu gdzież powód 
Na drodze n!e w idać sikogc!

N 'e słychać w  oddali pobrzęku oręża,
Nże słychać t e  w in ie : „do bron i* 
i oko nie dojrzy ni konia, ni męża 
Z r dzikim pehańctm  W pogoni

W iatr tylko łoziny n a J e o J u c  potrąca.
Coś, niby gw ar sk rry ae t wetąz rośnie,
I Cl Szę b*ękitną rozbija, zamąća,
Brzm i echem  po lasrch  rezgłrśiiie.

w
PtaK jaWś olbrzym i Się pław* w  lazurze, 
Zaw isnął ca  ciem cem  sklepieniu, —
WięC oCzy podnuszą ryceczt ku górze,
I patrzą — w* nezbrscżnwW zdumieniu.

G a Spuszcza się zwolua na mury, na siańCe, 
Na Stare, eb ionuc ruiny,
Tam , kędy  się nigdy cle w darty  ponatCe,
W  zapasów  śm iertelne godziny.

I zwolna, po—sin ic  lo t bystry obniża,
T składa sw e skrzydła znc ion-;
WięC orszak ryem skłch m ar bladych się zbliża, 
I g łc jy  wołają stłumione:

„A bywaj tu, bywaj! L ear j.k ż e s  zuchwały! 
„Skąd ty le  w  tw em  SerCu odwagi?
„Czyż groźne nie zdają »ię tobie te wały, 
„Granitu m ur tw ardy  i nagi?

„Patrz! zam ek ten Stoi jak  widmo pireszłośfii 
„W spom nieniem  rycerskim  aa  straiy ,
„Obcego przybysza niechętnie tu gości,
„Co Spokój mu kidCić Się waży!*

Lecz skrzydła moCaine urągać 3:ę zdają 
Nad starych  granitów  porażką:
„Caetn a la  na£ są dziaiaj okopy?* — pytają,— 
„Czcm dla n sś  muz każdy? Igraszką1

„Gdy zechce bohater Co n a u i  Kieruje 
,W  podniebne popłynietn sklepienie;
„Tato. kędy już bliskość gwiazd bożych się Czuje 
„l cLłodne księżyca prom ienie.

•" "-VV. V" \'C:: ”  ■ ' ' v; L;
„Z orłam i skalnym i pójdziemy w  zawody,
„Ze śmłgfą jaskółką tą  Czarną,
„Nad pola szumiące, pan lasy i wody 
„ Potępą wzniesiem y się kam ą.

„Dziś tutaj ed p o c an ica ; a ju tro  nas d tle j 
„Pęd w ićh tu  potężny uniesie,
„1 bujać będziem y w  błękitnej tej fali 
„W  pow ietrznym  zgubieni bezkresie ..

„W  nas ludzkiej jest m yśli ostatnie C z y n -s ło w o  
„M arzen!?—w  mechanizm  zaklęte;
, T «  bajka Ikara w skrzeszona na nowo 
„Sny — w  postać realną ujęte!*

I dziwią się bluszczem  Spowite ruiny,
I dtiWlą tlę  dućfly ryće.zy .„
I raw r*  Zas ucz !kry*y w pobrzrżne wikliny 
W  podziwu szm er CzaSem uderzy.

A  lotnik *v w ałach roznieCa og ra t-- , 
i dum a, w yaukem  Strudzony...

Dziewciyi o błękitna! Słysz, rycerz  rwaj blizko 
Tw ój rycerz, w  m arzeniach wyśniony!...

V .

Cicho, lękko, jak  m a rien ir  
P ierzchły letniej nocy Cieuit 

Fantastyczne sny,..
Ponad łt,ki, ponad jary 
Blade w łó c tą  się Opary,

Senne, b lade mgły.

Tam , na wpchędzię, jutrzenkow a 
S w iafłnlc jąw ijs lę  s ózowa,

Świta, św ita ju i ’..,
P achną p a la  wonne tosą,
Kcha pacierz ptasząt nieśą

Do wiiChodząCyCb zćrr.

A  2 b tucz tocz 1 orebrnc fale,
P e tły  piany, i opale

Przezroczy »ł„ CU wod ••
Szum i,' szem rze po granicie,
I w dal płynie,"niby fycle,

T ajem nica — Cud.

Zaszem rały pełne ktofy hej, za ttum ia! lal,
W onne łąki, pe a r  rasy , kłonią im się w  pa*;
Cała ziemia rozśpiew ana, niby pszczelny rój 
W oła w  złocie U-go rana: „Snuj się bajka! Snuj!"
T*m  w ianuszek jej m irtowy splata możny pan, — 
T u jej zagra hym n godowy złoty, zbożny łan 
Dzielny Chłopćxc! na Sokole tw e Skrrydła ją  w eź, 
I na Szczi sną życia dolę w  dal bięKitną nieś! 
Śm iałe' nie bój Się pogoni! bujasz niczem ,ptak . .

PluszCzą falt: srebrnej toni, drży pow ietrzny tźlak  .. 
U lecieli w  Kraj wyśnionych, fantastycznych słó w . . 
Nu ruinach, na zielonych pusto, Ncho znów...

,N asz gwiazda-.*
Zda aię bezlitosaem szyderstwem tryska 

ten zespól pojęć o sjrojskości i gwieźda^, rzu
cony nu szare, ntiejscam: suchymi JtrzepaJti
irifi marszczące się tło polskiego życia, kt<Vc 

od końca do kettea Barwi aię ponuro waiystk'- 
mi kolorami k!ą*ki i nieszuęści**

A  jednak w iem szydem w ie tkwi fałsz, 
pozorami tytko prawdy oczy nasze zmęczone 
udzą°y... fałsz o horyzontąch ślepych, chwilatr* 

u» drobnych rozpaczach dais, chwilami na bez- 
radaem, cnoclaż wiecznie zoiroutaem , leni
stwie oparty, martwe® zbłsmaniem aiepragną- 
cyc* c z y n n i e  aiły rąk zbudowany...

W  tej ro8n\cej 'egendzie o gwiezdzie, 
która... była, tkwi faioz : bli źuierstfao...

Nie wyszliśmy poza krąg gwiazdy przed
wiecznej, która p r a g n ą c y c h  ż y ć  mocą 
przetrwania i mocą wrrestu, miłościwie darzy.

Z  grona lej współdziedziców wolm nic na
sz 1 usunąć nas je s t . Dez&ilna. bo tylko wola 
własną kopit grób ludom i d tk a  je w mroc-chą 
otchłań niebytu, ponad którą wicher stuleci 
zmiata ślady tych, którzy samobójczo zginał* .. 

Tu niema wybranych,..
Są tylko powoła ni:— źli i azlachetfl:, lecz 

zawsze silni, mężni i czujni, aby tytaniczne 
zmaganie się dobra z piekłem budowało niezło
mne fundamenty Prawdy i Piękna... 

l a l  chce— rotum istnienia.
Suche dziejów księgi ucz* nąs:— „tak by

ło dotąd*. .
Zimny rachunek przewidującej myśii ludz

kiej, stawiając horoskopy przyszłości, me znaj
duje przyczyn, aby słabość i bezwola mogły 
.atryumfować nad zniszczeniem i śmieic*ą..

W rcizd e  najw yżsi* Prawda na sile du
cha, na c fiarrych czyn: ch, ną potępieniu zwąt
pienia i wszelkiej guuśności colą swą budowę 
oparła i w  tnezwalczoną potęgę nawet naj- 
mniejssych, „którzy chcą*, wierzyć kazała.

W ięc fałszem jest opowieść, smutna o 
„gwirździe umarłej*...

W śród złotych słońc dalekub i nasze 

t y e  >•
Kto wątpi, niechaj jeno wole i czyn swój 

zDudzi, t wzrok mu się wyórli 1—ujrzy...
1 żyć będzie w b łogosław 'bitw ie pokoleń 

przyszłych, które w plonach owoczeanych jego 
dar siewny dopatrzą, a jego wiarę czynną dal
szej potomności w testamtucie i w żywych 
owocach własnej pracy przekażą,

czarny Jegomość.

I przyszła o śwtćie, na ru lu  swych szczycie 
O garnać asiątniem  spojrzeniera 
Złociste te  łany, bór pieśnią rozchwiany. 
Z brucz—bystrym  płynący struaalen^m

Hej! leżą *e pola, bezkrejuc  jak dola,
Jak i.erCi ludzkiego ‘ ;SkniCa.»
I chłopskie rar o tr. j i m arne ich plony.
Rąk twardych bezcenna krwawica'

Nad aimi świt w staje i szczodrze rozdaje 
Sw e blaski, w  łzach rosy skąpane...
I łąki tatn złoci, gdzie tłum y stakroci,
1 ndedze. atakam i dziergane.

A o d y  dziewczyny, dw ie m odre głębiny 
P a  ziemi tej błądzą miłośnie, —
W szak tutaj zośU.ie i bajką aię n a je  
Jej dum ka o^sżCtęściu i włośnic!...

Św iat złudzeń młodzieńczych, splot rojeń
I pajęczych,

Sen złoty, pragnienie kochania, 
t tę tknot jejjstyle, i skrzydła m tty łe  
P o: w arr, w  godzinę rczśMnU!

Nie zazna już więcej aw ebady dziewczęcej, 
Zapom ni, jak  szttrai Z brucz ttny...
W śród  obcych gdzieś ludzi, do <.yda aię zbudzi 
Kobieta — w  źrenicach dziewczyny!

VI.
*

Z tw ardego snu praCy w stał rzeź-wy i młody,
.aż le d e ć  w szeroki m iał św iat, -  
W*em ujrzał Z j-w itko  — Cud ziemskiej urody, 
Dziewczyną — prześliczna, jak kwiat.

Siedziała opodal, w  prom ieniach jutrzenki,
Na rzę3ąCh w isiały łzy duże,
A bluizCre aię w iły  u kraju  Sukienki,
Fed stopy tuliły  się różr.

Z adrża łę  mu serce  radością, czy trw oga,
Miłości poczynał się c u d ,
A chłopa* prócz w irćhów  nie kochał nikogo,
Do iyC1* w yryw ał się złud.

Rozkochał się w  blasku jej bujnyCL w arkoczy, 
Dat św ieży ch . zapragnął pieszczoty..
I w iedzieć zapragnął, dlaczego te  oczy 
Ł tz  pełne w poranek  ten złoty?...

WięC Stanął tak przed nią, proszący, zuchwały,
A piękny i dumny, ii k bóg, —
Lecz u jrzał źrenice, co bla?k?em pytały,
I upadł dziewczynie do nóg

Z  opłm iem  wigilijnym idziemy do W as, 

czytelnicy.
Dzielimy się z Wami tym opłatkiem, jak  

dzielimy wszystkien.. myślami, wszystkim ehle- 
bem duchowym, jakim pokrzepić siębie nawza
jem możemy— wsiystkieir, czem dopemódz 10* 
bie możemy w uświadomieniu s>bie przęde- 
wszyrtkiom przyczyn wszystkiego zła, co nas—  
i z naszej własnej cza^etp winy— gnębi.

B .  tylto uświadomiwszy sobie wszystko, 
możemy niejedno poprawić i na siłach ojrrze- 
pnąć, aby się złu przenaódz nie dać —  a dobro 
w sobie i wkoło siebie rozwijać.

T ą  drogą tylko idąc —  iść możemy na
przód.

Idziemy z miłością sprawy społecznej, z 
wiarą w sprawiedliwość praw Bożych, z na
dzieją lepszej przyszłości: wśród trudów 1 zwąt
pień idziemy dalej— w milczeniu znosząc nieraz 
różue gorycze, jakie nas spotykają!

1 daj nam, Bjżp, wszystkim wytrw*ć w 
rozwoju i wazystko przetrwać —  i doczekać tak 
w pracy „do aiego roku*: daj nam, Boże, sił 
do r Htu i rozwoju na dziś —  i o  tym rozwoiu 
na dziś tylko m y śle ć , a jutrem się nie troskać: 
„ J u t r z e j s z y  d z i e ń  s a m  o s i ę  t r o s k a ć  
s i ę  b ę d z i e ' - *

Daj nam, Boże, wszyilkiego dobrego: —- 
daj nam, Boże, i gorycze dobrze przyjmować: 
bo i w ogniu wszystko się wytrawia i oczysz
cza, i z goryczy nieraz i zdrowia przybywa, i 
sił rześkich do pracy —  I myśli trreźwej do jpj 
pokierow ania..

Ba i naród nasz cały, j^śli nie zginął —  
jeśli pomimo wszjstko i -rbrew powierzchow
nym rachubom ludzkim na silach się wzmaga— - 
n a  sobie tej prawdy doświadczył, ł w  niejc- 
dnem powtórzyć może sobie niezapomniane sło
wo hetmańskie:

. .3 tego— co mnie b o l i-  urosłem!

—  W ałki nie unikajmy.
—  Pracy nie unikajmy.
Z  opłatkiem wigilijnym idziemy do Was, 

czytelnicy: tyczeniem tern z Warni się dzie
limy...
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BohU 1734- August III zaprzysięga F a c * a 
C o n r e s t a  w górach Tasnpw&łrięh.

— Z powodu ś w ą t  3 ożogo Narodzenia 
następny numer „Ozlbnitika kijowsksógo* u- 
ksża  sią w  su butą d. 28 grudnia (tO sty cz  
n is) 1913 r-

—  Po wl tknie Nowego Boku w  P. T G. 
Zwyczajem lat ubiegłych zarząd Polskiego T-wa 
Gimnastycznego w d. 31 b. m. (w przyszły 
wtorek) w lokalu własnym przy ul. Lwoaukiej 
Ks 12, urządza Zabawą sylwestrową. Wjaystkie 
wydziały T-w a dokładają starań, ary  zabawą 
uświetnić.

—  Choinka W P. T. G Przypominamy, 
że w n jd  :bodzicą niedzielą odbędzie sią w lo
kalu Polskiego T  wa Gimnastycznego choinka.

Wejście dla ozieci i dorosłych pu 50 kop. 
Początek o godz. ą-ej po południu.

—  Św iąteczny Nfi „ l udu Bożego* wy- 
wedł z druku i zawiera następujące irtyluty: 
Życzenia. —  Bó<r się rodzi. —  Chrześcijaństwo 
» polskość. —  Z  opłatkiem —  Beticcm dril 
i przed laty. —  U Iłobka. —  W  wieczór wirfi 
Irjny. —  7- legend mazurskich. —  Przypomnie- 
r>w. —  W igilia tułaczy —  Na obczyźnie. —  
Święta u obcych. —  Z Herodem. —  Święto
wanie. —  Wspomnienie z wieczoru- —  Jałt się 
Maciek żyda radził — Wiadomości polityczne.—  
Różne wiadomości —  Nowe książki. —  Roz
maitości. —  Żarty.

D z i a ł  N a s z a  W i e ś :  Polska W i
gilia —  O tem, co każdemu gospodarzowi 
wiele korzyści przynieść moze. —  Leczenie do
mowe. —  Przepisy kuchrnne. —  Poradnik prr- 
wny. —  Ogł w eri*.

D o d a t e k  „ N a u k a  W  i a r y*. Litur- 
K'ka Kościoła Rzymsko Katolickiego. Część II 
Ciąg < sis?y

D o d a t e k  „ G a z e t k a  d l a  d z i e c i * .  
W igiłia —  D r d<ieci —  N >e Cudu —  Kolę
da —  Cooirka dla ptaszków. —  Dirie „ P a 
sterki0 —  Od Redakcyi

Numer o z d o b io n y  jes: j yi ui kami  i prze
platany zwrotkami kolędy.

—  Nt)*8 Ś !Z5|8*-hr». W  dniu Ł'6 b m. 
na dolnym placu b tfrytoryum wystawy 1913 
roku zostanie otwarta miejska ś^zgawka Ś li
zgawka zajmewcć b^dr e cały dolcy płac od 
wejścia z ulicy W . W «sylkowss.itj do schodów, 
prowadząrzch ku pawilonowi ziemskiemu.

—  Z K*]oivsKifi3o T-wa Kalnic rago. 
W  d 20 b m pod przewodnictwem p L  Zdro
jewskiego odbyło sie posiedzenie zarzsdu od
działu rolnictwa. Rozpatrzone zostały referaty
0 stanie tpraw organizacyi doświadczeń, jej 
zadań w przyazK ści i pkzrjriuay zoatii projekt 
kosztorysu na r, 1914 Z  referatu p. M. Po
chodni, świeżo zaangażowanego w roku bieżą
cym zarządzającego oddziałem rolnictwa i or
ganizacją doświadczeń, zebranie uchwaliło, aby 
do programu tej orraaizaeyi włączono kwestyę 
„o zwiększeniu sprawneśn i produkcyjności 
rolnictwa w gospodarstwach rejonu działalności 
T  wa*.

Na posiedzeniu była rozważana kwestya 
techniki roiniewa Wypowiedzią co sią za wszech- 
stronnem zbadaniem techniki, co jednocreśnie 
będzie dopełnieniem prac poJj-.tycL przez orga
nizacje doświadczalne.

t o  zatem zebrauie rozpatrzyło i przyjęło 
kosztorys w sumie 35 zoo r b , z których 
10,000 rb. “tanowi subsydyum Departamentu 
rolnictwa, a na resztę rłożą się środrci tmej»co- 
we Utworzono stano % *ks dwóch pomocników 
zarządzającego: jednego- -w c h rakterze sgronoma 
rozjazdowego, drugiego— celem zbaaan a orga
nizacyi go*podarstw. Prósz tego zaangażowani 
będą sezonowi entomolog i b o ta n ik , których 
obowiązkiem będzie walka ze szkód niktm*
1 pasożytami w gospodarstwach, obs’u (imanych 
przez organizacje doświadczalne T-wa. Na 
członka zarządu oddziałem został wybrany p £  
Szj 1'̂ n, plenipotent uiajątków Tcregaczenijów.

— Repaitycya gub podhtKU zi« niskiego. 
W ydział buchalteryi "[uberLiełnego zarządu ziębi 
skiego dokonał rrpartycyi poda.su ziemskiego 
od nieruchomości w gub. kijowskiej, uchwalo
n e j przez ubiegłe zgromadzenia ziemskie w 
ogoln-j sumie 1,923916 rb.

Vi ecług repaitycyi, dokonanej na podsU 
wie oai*cowat.M nieruchomość’ , na miasto K i
jów (któręgo nieruchomości oszacowano na 
330.057.138 r b ) przypadł w r. 19 14 — 426164 
rb. podztru ziemskiego, na pawia kijowski 
(niejuohbnHści oszacowano na 66 574 386 rb) 
—  **3,358 rb podatku, na powiat berdyczow 
Sai 1,83284765 rb.)— 154,255 r b , na pow wa 
syikoo ski (71,158,088 rn.)— 131,795 rb , na 
zwinogródzki (62437662 rb.) — n s  644 rb , na 
kaniowski ( 70345437 rb )— 130290 rb , na li- 
powitek. f55,a»9 458 ro )  — 102276 rb , na ra- 
domv«ki (52 <96 601 rb ) — 96 678 rb., na skwir 
stf 166,174 931 rb )— i i i  566 r b , na taraiz- 
czsńakt (59,525,728 rb 1— 110256 rb , na hu- 
"jan-ki (*01,388,106 rb.) — 187780 r b , naczer- 
katki {72849619 rb.)— 134928 rb , na cze- 
bryńskie (47,530,256 rb.)— 88017 rb.

Raze m na caią gubernię przy rgólnem o- 
graccwaniu nieru-homeśń na 1 038732 175 rb 
przypada 1 923 411 rb gubernifcloego pd*~ku 
ziemskiego.

—  W  s j a *  la w y s ta w y  1915 r Guher 
nstor k:jow«ki zażądał od prezydenta miarta 
stezejóiowych danych dotyczących uchwały ra 
dy miejskiej w kwestyi urządzenia w r, 1915 
wystawy urządzeć miejskich w Kijowie, oraz 
protokółu uch ą y  o zacą*raięuu na ten ceł 
pożyczki bezprocentowej. Uchwała w sprawie 
urządzenia wystawy d tych cn s nie została za- 
twierdzflkra

—  lith u y  " ą ila . Naczemtk kolei Połu
dniowo Zachodnich zgodził się odduć w dzier
żawę rarządowi miejskiemu aporą przestrzeń 
placu w obrębie stacji K ijów — Towarowy, pod 
warunkiem, :i  m.asto zobowiąże się przepro- 
łrad«ć drogą od strony rzeki Łyb^dzi na wła
sny rachunek Zarząd miejski zamierza zbudo
wać na pomieoionyu placu własne składy wę 
gla.

—  Ferya sw iąuczn ó- Wczoraj zaw ies.0-^

ne zoafily rsj*ę!« w guheraialnym i powiatu 
wym zarządach z'emak.cb, zarządzie miejskiin 
i ws^olkich nienciłl matytucysch rządowych.

F.-rye świąteczne potrwają do d. 28 gru
dnia

—  W a łk a  Z g n ź l l c ą  K om Js»ryat m ię
d zynarodow ej w ystaw y l  . .  st w  L yon ie , k tó ra  
o tw a t ts  zo s tan ie  d. 1 m aja r. 19 14 , zaw iad o 
mił k ijow ski za rząd  miejaki, i i  p rzy  kem  tecie 
rzeczonej w y staw y  u tw o rzo n a  zo s ta ła  s p e c ja ł  
ua sekeya  w alk i z g ruźlica.

Wobec tego komirsryat wystawy prosi o 
nadesłanie wszelkiego rodz.ju danych i ro-rte- 
ryaTów, dotyczących zarządzeń i działalność' 
municypalności (ojo* skiej w dziedzinie wałki z 
gruzł cą, o n  z literatury dotyczącrj interesujące
g o  sekcję przedmiotu.

—  I  zą lkJadow  r-au k o w y c h  Z  pow odu 
św ią t B ożego N a ro d z e u u  w ykłady  w  w yższych 
uczeln iacn  naezego  m iaaiu  zo s ta ły  zaw ieszone 
doi*  20 b, m i będą  w znow ione  d n ia  15  aty- 
czn ia  1914  r .

—  Onegdaj zostały zakończone obrady z i
mowej kom isji egzammacyjaej w sprawie pro
jektów dyplomowych srudentów politechniki 
rijowskiej Obrona projekiów odbyła się na 
trzech wyd liaiacn politechniki: mechanicznym, 
inżynieryjnym i chemicznym. Na wyaziale me 
.efiasreznym z dyplomem pierwszego stopnia u- 
kończyło 25 osób, na wydziale inżynieryjnym 
37, v  tej liczbie dwóch polaków: Leon boro w 
sai i Emiłiusz Wiśniewsk* i na wydziale ebe- 
miernym dyplom 1 go stopnia otrzymało 24 
studentów. Dyplomów 2 go ntopma wydano: 
aa wydziale mechanicznym 6, na wvdz in ly  
nieryjnysn 2 i na wydziale chemicznym 3

—  Składki na „rosyan* g d ic y jsk k h  
Prezydent miasta polecił rozewtaś waryatkim 
radnym drukowaną odezwę, nawołująca do 
zbierania składek na rzecz „rosyan galityj 
aiich*.

Odezwy te nadesłane zostały "przez preze
sa komitetu zbierania ofiar na rzrez dotkniętej 
glodum Rusi Czerwonej, „zaludnionej 4 milio
nami małoruiów, po części już pras osiawrych, 
po części ciążących do prawosławia, przecho
dzących na nie setkami i tysiącami i modlą
cych s:ę z rosyjskich książek do nabożeństwa*.

Prezesem tym jest „izsmbełan Dworu Je 
go Cesarskiej Mości, radny tam.bowsV>ego zieui- 
stwa guberniainego i ltterst* hr. M Perow- 
»kij Pttrowu Soluwowo, zamieszkały w Peter*
I urgu, na czele zaś komitetu galicyjskiego kto- 
ją „historyk* F. Swistun i posłowie do patls- 
meotu suatryackiego Dymitr Marków i W ło
dzimierz Kuryłowicz.

K om ite t p e te rsb u rsk i o św iad cza  m iędzy 
innem i w sw ej odezw ie, iż „ sp ra w a , do  k tó re j 
s ię  w żiął n ie  je s t sp ra w ą  o g ó ln o -s lo w isń s ta , 
lecz w yłącznie ro sy jsk ą , gdyż  n a s i b rac ia  ze- 
K ordonow i rą w  g ru n c ie  rzeczy  tak im i sam ym i 
rcsy au am i, ja k  i m y; n a  n a s  zaś, r o s v .u a  t ,  
dąży w  sto sunku  do  naszych  zag ran icznych  
jednoplem ieńcć'w  pew ien  obow iązek  m o ra lny , 
od  k tó reg o  n ie  m ożem y się uchylić, n ie  p o ło 
żyw szy n s  d ługo  k r ty ż a  n a  sw em  m ian ie  w ie l
kiego m o carstw a* .

W  końcu odezwa twierdzi, i ł  komitet jest 
bezpartyjuy i składa s:ę z ludzi o rozmaitych 
kierunkaou politycznych, jsk np. metropolita 
kijowski F/aa .an, arcbiepiskop finlandzki Ser
giusz, hr. W B^hrynsliij, d r  R. Gerowakij, 
poseł do Dumy M. Marków, marszałek szlachty 
gub. podolskiej I. Rakowicz, A  Stolypin, A- 
SLwenko, D. Werguu, członek Rady Pań et w a 
W. Hurko, r|f* Suworin, A . Basnnakow i t. d

—  burz i harcgsny śiiieżae. Wczoraj 
w ziircądzie kolei Poł Zichoduicb otrzymwio 
szereg wiadomości o burzach i huraganach śnie- 
inych na kolejach Póła. Zachodnich. W -kctek 
za nieci spćźuił się kurytr petersburski na 1 % 
adn. ao, a peciąg dodatkowy petersburski 
przysiedf wczoraj zamiast o g. 6 z ran a— o g. 
10 ej rano, czyń z uzterogodcinnem opóźnie
niem.

O burzach śnieżnych donoszą również z 
Penzy, Wiatki, Moskwy, Samary i Woroneża 
Ha niektórych kolejach wskutek zssp śnieżnych 

ruch towarowy zredukowany zcatał na 70^.
—  Z dworca kolejowego, z dniem wczo 

rej.zym  ruch gorączkowy na kijowskim dwor
na kolejowym ustał. Dzięki energicznym zarzą
dzeniom przedsięwziętym przez miejscową admi-
-istracyę k^l.-jową wzuożony przed- śT iętam i 

wyjazd pass terów z Kijo wu odby wał się dość 
normalnie. Były jednakże chwile, kiedy dwfcrzec 
kolejowy był tak przepclniouy podróżnymi iż 
.musiano na dłużsy rzas zamykać drzwi i nie 
wpuszczać nikogo do poczekalni Są to oczyr 
w il ie  skutki cfhsnoty dworca, klóry dawno 
już przestał odpowiadać ootrzebom tsk wielkie
mu miasta jak Kijów Wobec trg > 2 **' ryć by
i iJeiąło, ażeby wyższa administracja kolejowa 
pomysUła o przyspieszeuiu robót p .zy budowie 
nowego dworca, które jak dotychczas postępu
ją zbyt żółwim krokiem.

Ruch oąrbowy na k< lejach Poł Zacho 
dnich szczególnie zaś w obrębie wezla kijów- 
ikiego, jak wrykazsło doświadczanie l it  cr>a- 

*tn(ch w zrts‘a, w ogromnie szybkim tempie. Tej 
jednakże okeli rnośd rie przewidzieli, zdaje się 
autorzy projektu sieci stacyjnej na terytoryum 
aowego dworcą. Tymczaco<ry dworzec kijów 
*ki rozporządza dtiś siedmiu torami zapasowy 
hsi dla przybywających i odchc dzącyrh pocią
gów osobowych

Ilość ta  je r t  n a d e r  n ied o sta teczn a , co 
p rzy p raw ia  o w ielk ie k łopo ty  ad n in is tra cy ę  
a tac y jaą  i w y toaga  o d  n ie j szczególnej uw agi, 
najm niejsze bow .em  uchybien ie spow odow ać 
może k ą ta rtro fę . T ym czasem  ilość to ró w  z a 
pasow ych p r z v  now ym  d w o icu  ma być pow ię 
rkazona o jed en , co w zw iązku z dalszym  nięu  
nikniunym  w iro iten a  ruchu  osobow ego, bynaj 

jmniej n ie  u su n ie  jrszcze  w iększych tr u d n e ś d  
w nsąucw row aniu , przychodzeniu  i odchodzeniu  
pociągów .

—  P o vt)rn a  zapytania N ie d n n o  mia
nowany dyrektor mkót łudonych gub-roii ki- 
jowskin, znany duałscz prawicowy B Pletkij 
zwrócił się wczoraj do prezydenci z powtór- 
nem zapytaniem, w jaki sposób utworzona zo- 
atała w zarządzie miejskim pos d 1 rewizora- 
eksperta szkół miejskich oraz „kto, kiedy, przez 
kogo i w jaki sposób zestał mianuwany na tę 
posadę*.

Zapytanie to j-st nader charakterjaiyc: - 
,ne, jeżeli zw sfyć, iż na stiuowisko rewhor*- 
eksperta miejssicn zakładów szkoldjcb powoła 
inj został przez kijowską radę miejską p. T  
Lubienie:, poprz :dnik p. Pieskfegó na stanowi
sku dyrektora szkół ludowych gu b  kijowskiej, 
o ctem p Plesklj n.jlepiej powinien być po
wiadomiony.

-  NOdłe »Uwt y  i parki Onegdaj od
było się posiedzenie- Spmisyi, zarządzającej par
kami i skwerami miejskimi, pod przewodnic
twem p S. Lrsisca, przy udzide ogrodnika 
m ejsklcgo p. Nowackiego.

Między iaucnai ucbwdono atvgnow ić ns 
urządzenie nowych skwerów i uoiększenie 
istniejących w obrębie cyrkułu starokijowskie- 
g o — 6 920 rb , łukjanowicckiego —  6 1 1 1  rb , 
parku Puazkińakiego— 4.737 rb.. na urządzenie 
•dewerów w obrębie cyrkułu płoskiego — 1,546 
rubli, lybedzkiego —  9 502 r b , pałacowego —  
8609 rb , bulwarowegu —  4783 rb , psdol 
skiego —  7 d o  rb , wreszcie w obrębie cyrkułu 
peczerakiego— 551 ro.

Postanowiono urządzić skwery: w zaułiu 
Pawłowskim, na ul. Lwowskiej (2 skwery), ua 
terytoryum t zw. „d*oru sanitarnego", na plr- 
eu Kiryłowakim, na ul Kość »inej, na Peczer 
-ku, w pub liiu  5 go gimnazjum oraz na Pa
dole

—  Za-bójstwo przez pom jtaę Oaegda,
w nocy w jednym z szynku w przy Besarabce 
ucrtovało grono robotników z tabiyki rękawó 
czek S :uch». Po obfitej hoacyi całe towarzy
stwo złożone z 6 osób krzycząc i zataczając 
się wyszło na uFcę, priyczeiu dwaj uczestnicy 
pijatyki straciwszy równowagę upadli na chód 
mk. Towarzysze ziczęh icn podnosić zachęca
jąc się nawzajem głuśoymi okrzykami i ubel 
gami.

I wsrystko skończyłoby s'ę prawd o po 
dobnie na krzyku, gdyby n*c irterweneya dwu 
rewirowych Matafonowa i Rączkowa, którzy w 
towarzystwie stójkowych nadbiegli w tej właś
nie chwili, gdy robotnicy usiłowali podnieść 
swych towarzyszy. Sądząc, że są to chuligaw 
grabiący dwu przechodniów policyanci zaczęli 
dawać sygnały alarmujące.

Rzekomi rozbójniry i ich „c fiary* rzucih 
się du ucieczki, jedui na plac Bobdsua Cumicł 
oickiego, drudzy w stronę Peczerka.

Rozpoczęła się gonitwa, roziegły s ę krzy
ki „stó,*.

Ponieważ jednak uciekający nie usłuchali 
wezwania, rewirowy R arzkow i stójkowy za 
częli strzelać. Kuła stojkowego trafiła jednego 
z robotników, który brocząc krwią padł na 
ziemię.

Strzały zmusiły resztę do zaniechanis 
ucieczki, poczem pumyłka się wyjaśniła. Jak 
okaza ło 1 si< "charą Kowej T„pomyłki* pad) 
17 1* tri robotnik fabryki Szucha, D. Dmitrejew 
zabuy kulą stójkowego n-i miejscu.

Śiedztwo w toku
—  G R A B IE ŻE . Onegdaj w ieczorem  niewy- 

kryty (huligat w u y r i ł  1 'yuaaajsCej z  tram waju 
ir z y  zbiegu ul. Funduklejuwskiej t Pujzkińtklej — 
Paleta cj torebkę z pieniędzmi i uciekł.

W  pobliżu d a a u  i* *  przy W l-W łodziauer- 
Skiej dwaj bnpastoicy jagiabib  M. B irżoka* a.

—  A R E S Z T O W A N IE  A F E R Z Y S T Y . Na łą  
.dauic p^licyl saratowskiej ir e * : '» —any został w 
h tełu ,P i» g« “ wyChrrCz-ny żyd 6 - Suderów pad 
zarzutom zdt traudowan*s pieniędzy w  saratowskiej 
ftb ry ce  chemiczne. T a lie1 a i dokonania szeregu o 
szu»t v w  róznycn m iastacą k o ty i pi ład o isw ej.

—  A R E S Z T O W A N IE  K A T O R Ż N 'K A - W  
sadybie {Cegielni Z sjcew a zestał aresztowany zhle 
g ty z katorgi Simonenko.

—  POD KO LAM I MOTO-TRAMWAJTT Oue- 
gduj w  pobliżu mostu łańcuchowego w padł pod 
meto tramwaj A . K riw iiłrk  Poszkodowanego o- 

-dwieziono do azjiitala.
—  z a m a c h y  s a m o b ó j c z e , onegdaj w

cyrkule DtCzersklm  po w ittiła  się Internowaua dla 
trytrzeż wtęnls E, Bafabachowa. Desperstkę urato
wano.

W  domu JA 28 przv ul. Złotouttowskiej za
żyła amoniaku Karolina B. Sam obójczynię zdołano 
edratiOTać.

Kiuletya ld|oińlt| stacji atttaorologlcznaj

D -in  23 'rudn u  1913 r. (5 si/cznia 10*4 r )
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Ogóidy atOd pogody w l o i y l  europ*) 
t rana na oudstawio t«l«. ranu główno, 

T W rw iia ry a w  nzye. u  je i

O , s-ty notowano na wSchodde . i miejscami 
9 pozostałych rejonach Tem peratura wyższą oa 

norm.tmej no w sp htdiie, na zachodzie i w  pasie 
pbłudoiowym R a tył.

Pogoda przewidywana oś dn. 24 grudni*: O- 
*ire m rozy w  L sp lłćy '. i w  dorzeczu D j winy P ół
nocnej, m rozy umiarkowane w  Fmlandyl I w  de- 
rzeur * górnego b ie g j W ołg i I Donu. cieplej' w kra 
u Nadbałtyckim, w  dorzeczu góroego biegn Dnle- 

prij i w  dorzeczu Oki, zimniej na U a!u i na w scho
dzie, ciepło na zachodzie 1 n s południowym  zacho
dzie. O p a d y  m ożliwe na zachodzie, na południo
wym znobudzic, w  gub nadDaliyckich i mirjsCami 
w F ml ruiyi i w  dorzeczu Donu

W  Kłjuwfe —  Ciepłu, m ożliwe opady.

Temperatura powietrza w  rejonie kolt i 
Pt ł -Ż tchcd zirh znowu się prdniosls Wczoraj
0 gods 7-rj zrana w rejonie pomienionyeh 
kolei notuwkao: na st. Ryonira i Sarny —j—a°; 
aa st b  rzul«, Krryżopol, Zmierzyuks, Kozia- 
tyn, Berdyczów, S:epetówka, Równe, Kiwerce 
R*du-»jlłó», E iznweigrad, Cbrystonówka, Z vi- 
nogródka, L  powiec, Niemiercze, Bielce, Biała- 
Cerkiew, Korsuń, B ibriaskajs, Korostei-J-i; nc 
st OJe?=a, Wapuiarka, Gołta, Beudery—o; na 
st Oanica — x i na st. W ał Trajana— 3 Ma 
ksymum barometryczne notowano w Ryonicy—  
702 1 trinimum w Kiwerctch.

W .atr dął orzeważnie zachodni. O sil
nych wiatrach i burzach donoszą ze st. Krzyżo; 
pala, Wapniarka, Eoziatyna, Berdyczowa, Sze- 
p»*ó -ka, K.werce, Eiztwetfcrad, Ccrystynówka
1 Z w l^ o g tó k a.

S liegi spadły w Szepetówce i Srrnacb
Z  O Jesy donoszą, iż powierzchnia morza siak o
się faluje.

Z łiatri f mrfiL
Teatr Polski w t Ogniw a*.

„Hamlet1' —  tragedya w  5 C u aktach W iliai u Sha- 
ke*ip tirt’a. Pożegnalny w ystęp gaśfilnny Jórtfa 

SllwiCkiego.

Żegnając sio ze sceną kijowską, -nakomi- 
ty artysta Józef Śliwicki dał się poznać polskiej 
publiczności miejscowej w roli Hamleta s me 
śmiertelnej, ira/jedyi Snakeapear’a. A teov mieć 
należyte wyobrażenie o lalencle i grze Śliwic 
kiego, należy zobaczyć go chociażby raz w tej

roli. Odtwarzając postać Hatrlcta, artysta sta
nął na wyżynach prawdziwego tragizmu w y
kazał wstystko, co w poataci tej jest ceccą 
wiecznotrwałą Patos Śliw ekiego był tym wła
śnie patosem, który cdrywa nas od poziomych 
1 nikłych zdarzeń życiowych i porywa ku wznio
słości, stawia w obliczu prawdy wiecznej i w ie
cznej zagadki. Na wyżynach tych nic jut nas 
nic obchodzą stczególy drugorzędne. Staje 
p rzd  nami Hamlet, tragicznie łam.ący s ę  wo- 
oec niemożliwości pogodzenia dwóch porządków 
zjawisk: ś--»mt» myśli i świat* woli.

Grac Hamleta można i o uleży jedynie tak, 
jsk to czyni Śliwicki —  konieczną tu jeut owti 
inteligencja artysty, klasyczny gest, nieporó
wnana plaątyka, glos oddający wiernie każde 
drgnienie duszy... Śliwicki v  „Hamlecie* sta 
pia tw ą indy widu»I-ość z ittocą odtwarzanej 
postaci. Śliwicki, jaku Hamlet, porywa widza 
i przykuwa jego uw«gę, ukazując mu filozoficz
ną głąb myśli Shakeipeare’a

Za chwile rozkoszy artystycznej należy 
się nas temu gościowi szczera i serdeczna po
dzięka.

W  otoczeniu artysty wyróżniała *:ę p. 
Gzylewska, która uaszkicowała rzewną i ujmu- 
j. cr sylwetkę Ofelii.

L- B.
Fepertutr świąteczny w Teatrze PolsLim 

u ożono bardzo trafnie, zsstosowując się du 
wymagań publiczności. W  czwartek (drugi dzień 
świat) ukaże się arcyzmbawna komedya Przy
bylskiego „W icek i W acek*, którzy obiecują 
wraz z „papą" ubawić kijowian W icek i W a 
cek, to ulubieńcy publiczności, któr. za icb 
sprauą bawi się doskonale, daje się unosić 
szalonemu ich weselu i odczuwa ich krótko
trwałe troski.

W trzeci dzień świąt (piątek) z niezwykłą 
starannością przygotowano „Szopkę polską" 
Or ota— w 3 ch aktach Tradycyjni —  ] lerod, 
Dyauet, Śmierć, Dziadek z torbą, Pan T w ar

dowski, królowie i pastuszki, przesuwają się 
nzed widzem i budzą wspomnienie lat dziecin
nych— Ku uciesze dzieci ukaże się nawet Cza
rownica, jadąca na miotle. Kolendować będzie 
cały nasz zespół i statyści. W  akcie I-szym 
irakowiak. Ceny miejsc zwyczajne.

W  sobotę i niedzielę odbędą się dwa w y
stępy młodej, lecz już dość głoścej artystki tea
trów warszawskich— Maryi Mirskitj Pani Mir
ska kreuje w sobotę u *.ryę Gautier w „Damie 
kameliowej" D  .mira , a kr*acya jej jest głębo
ko przemyślana i niezwykle interesująca W y
stępy pani Maryi Mirskiei powinny zaintereso
wać naszą publiczność Bujny temperament, nie
zwykła żywiołowość i wdzięk artystki —  zape
wniły jej należne miejsce na scenie warszaw
skiej.

W  niedzielę pani Marya Mirska ukaże się 
jako „Aszantka*. Artystka umyślnie wybrała 
rolę „Aszuntki*, dającą wielkie pole do popisu; 
aby zaznajomić publiczność z rodzajem swego 
talentu, który w utuce Perzyńskiego dobitnie 
się zarysowuje. W ystępy p. Mirskiej obudziły 
duże zsiniercs iw a rr .

Bilety na cały repertuar świąteczny mo 
żna n#bywać dzisiaj pi .<* cały dzień w księ
garni L . Idzikowskiego. Kasa zaś w teatrze 
w „Ogniwie" otwana Dędzie we czwartek (dru
gi dzień świąt) od godz. n  rano do n-ej i od 
6 po. do końca przedstawienia; w piątek od 
godz. 11 r. do końca popołudniowego przed 
stawienia; w sobotę przez cały dzień du 6 pp 
w księdarni L  Idzikowskiego, a od 6-cj w ka
sie w „O gn icie*.

K oncert symfoniczny.

Ostatni w rosu bież. koncert symfoniczny 
misł upamiętnić trzydziestą rocznicę zgonu R y
szarda W agner* oraz związaną z tą rocznicą 
chwilę wyzwohn „Fars (ais* t  restrykcji prawa 
autorskiego, —  jako ic  cały program został 
poświęcony mistrzowi z Bayrethu, pierwszy je
go oddział —  fragmentom z , Otrętu-Widma*, 
„Lobengrina", „Zygfryda" i „W alkiryi", dru 
gi —  finałowej scenie aktu I go „Parsifała".

Co się tyczy samego ułożenia programu 
to aczkolwiek każdy z tworów Wagnera zaw
sze zdolny jest wzbudzić głębokie wzruszenie 
i uwielbienie, jednak biorąc na uwfegę słabo n& 
ogó* rozwiniętą kulturę wagnerowską w naszem 
mieście, byłoby wsk«zanem zastąpić stosunkowo 
dobrze znane naszej publiczności fragmenty 
z „W alkiryi*, „Zygfryda* i „Lohengrina" —  
mniei lub też wcale nieznanymi ustępami 
z „Trystana* i „Śpiewaków Norymberskich".

Z  najgorętszem za to uznaniem należy 
powitać mvśl wykonania jtdnej ze scen „Par- 
fifala" Wprawdzie wykonanie tej steny na 
•koncfcit w samem założeniu sprzeciwia się 
ideałom W agnera, który sam najwięcej cenił 
w swych dziełach ich bryłowatą jednolitość 
To też rozłączanie czynników dramatu godz- 
wprost w samą osnowę wsgne;yansticn zasad 
i podobne jcit do kawałkowania żywego orga
nizmu. W zięty zosobna jeden tjlko czy nauk 
muzyczny, wczkulwiek sam w sou.e cudowny 
nie jest w stanie dać wyobrażenia o tkwiącym 
w zalutcaiu dueła pomyśle t<rórcy, i dlatego 
w roli samodzielnej występować nie może i nie 

^powinien. W agnerowi nie idzie o to, aby za 
dowołnić muzykalność ałuchaczs, ale o to, ab7 

.oddziałać na całokształt jego władz u m y s  owych 

.i zny ,*c wych.
Wszvstko to prawda —  1 jednak etęć 

wskrzeszenia w sobie, mistycznej wizyi Parti
ta la— na podstawie jednego bodij czynnika 
; muzycznego— jest tak silna, że motemy sobie 
pozwolić na kompromis, nawet na taki sposób 
uczestniczenia w mmcryum, w którym jedną 
realnie przemawiającą do nas rzeczą byłoby 
muzyka, reszty zsś miałaby nam dośpiewać 
nasza własna wyebraźnia Zapewne, niełatwe 

ao dla niej zadanie— ze skromnej estrady zip-ł- 
uionej czarno poubieranymi muryvami i cbó 
rzystami— przenieść się do rzuconego ns niebo
tyczne wyżyny Monsalwatu, wśród promiennych 
ryceny świętego GJasłu, do atmosfery mistycz
nego nabożeństwa, odprawionego przez nieu
leczalnie rannego Amfortasa, — niełatwe, ale też 
i nir rałkiem niemożliwe.

W  wykonaniu „Pars fala- priez miejscowe 
siły zaznaczyło _ę do pewnego stopnia liczebne 
ubostwo orkiestry 1 chóru, a także nie zawsze 
czysta intDnacj a głosów, tych zwłrsicza, które 
iochodziły z poza sceny.

Koncertem omawianym zarówno jak i po 
p zednim kierował wybitny dyrygent p Safo 
now.

O F I A R  V.

W  Admhajuraeyf „Dsienaika K ij* wi k le j**  
iłatylU

Ra ■ ra .-k a t-  aa Kijoaalwi - a nlast
wizyt l Fowi&aiawań >•>. |te<*zuyc a I nuweroCznyO'.:

pp Ewilt-^lwo Yi ierzbiccy 5 rb., A lić jra Nirwm ie- 
r iy ck e  3 rb.

N a n a jb ie d f f i ie ja iy o h  p r r f  ł a n -  1 k r  1 
p. N. N (w cuień Imienin ś. p E w eliny Zielonko) 
5 rb., Alcc.<*r>4er R egulski 2 rb.

Ma T o m - D ó b r . : pp Plulr Źaaigradrki 
(Człnnkowitkie) 5 rb. Zam iast w  i ryt t pawinszowań 
swiątec-uyc.h i n*w *roci uyCb: pn. )an Różański 2 
rb., W . Badnar 1 rb 52 kop , J. Radzimiński 1 rb., 
I. bal-nowaki 1 ro , A . Kucz om tk) 5* kop T . Mi- 
trastewaki 2 rb. 50 k o p , E. Unicki 1 -rb., J. raa.e 
wicz r r b , M. P irłow sk i 50 Kgp., K. TopolnlCki 1 
r b , B  P  >a)anov< ski 50 kop., M. Saw icki 1 rb. 50 
kop., A . Perławaki 30 k o p , I. Dębicki 5* uop., I. 
S ierdtki 50 kop , Cr. P erław ski 5 - kop , W . K ucz
kowski 50 kop., Mieezysiu - t i .w R  ZamłyńkCy a rb., 
Edmund Żabokhcki 2 rb., WmC -4ih*iew iki 50 k o p , 
Edmurdastwo L<’peccy 1 rb., Kazim iera i Feliks 
Bagińscy 3 rb , A . jakusre^cki 1 rb.. M eczyslaw  
Sc cha^iei jki 1 r b , kt Idźkowakl 3 r o , k» Stani
sław  Żukowski 3 rb„ Hieronim iorski 5 r b , Augu- 
nostw* Lange r rb., Ludw.ka i Żebald N rym auowie 
/a r b , Teodor Staniszewski 2 rb.

Na M a o la r x  C e a a y H a k  1 np. A le k la a d ti 
Regulsej 2 r b , Z. Kosacka 10 r b , f  Kosacka 10 r b , 
W spółpracownicy firm y _K B^krC^yńiiki ł M, Lą- 
żyńaai w  NiemierCiu i Kijowie" ^5 r b , Hieronim 
Gjrrfki 15 rb , Franciszek DotążyćSki 50 rb. Z .m ii 
w izyt i pcw afzowań świąteCruych i uowo^oCrtycL: 
pp. Ks. M. D 3 r b , J6<ef i W7» l-.i. aierz M o u k  w- 
acy 1 rb. 50 kop ; zeb iace  wśrfid pracowników 
fabr. Cukrn w  S*bu6wc« 17 rb., W , Bodnar 1 r b , 
J. M a lin o  wski 1 rb., J. Mai^wiCi J r b , A ,  Kuczkow 
ski 30 k*n.t T. M L . sze w f1 i 1 rb. 50 kop., E Janic
ki 1 i b ... M PerU wSki 50 kc*\, B. Pom.anowski 50 
kup., M. Saw icki 50 kop., Cz. P e.łe  naki 30 kop., 
W alery* i SU uizław  G óreccy 1 rb., D okW nstw o 
Jtn u IiK tw łezo w ie 5 tb., Serdeczne ""zyj-cioiKi 
Polski hiszpanki Dolores i Mercedes della Pudilla 
z G enady 4 rb. 79 kop.

l ia  n ę d z ę  w y j ą t k o w y  p r z y  T o a .  D o
b r o c i . . 1 pp, H. Pokrasa 3 rb., Anianiosrwo P asław 
scy a rb

H a a ło d n y o h  w  C*IH>jfa pp. Jfizsf i W ło 
dzimierz M orzaor.sty 1 rb. 52 kop , Aut*niostw „ 
P aałtw aey 3 r b , A lekrandei Regulski 2 r b , Fr. 
D orożj nskl 50 r b , W spółpracow nicy firm y „K . Busz 
Czyń ikr 1 M. Łąi/ńaki w N. :u l rC i K ijow ie" 
35 rb., Serdecin e przyjaciółki Polaki, b ‘ ‘zpauki: 
Dolores 1 MerCtdes della Padilla z Urrnrdy, 4 rb. 
79 kop.

N a o h le b  d lu  g t o d n y o h  p r z y  T o w .
D e b r .:  pp Antoniostwo Pi.sli.wtcy 2 ro

Mo p r z y t u ł o h  d ia  k a lo k  i s ta r o ó w r s  pp.
Antoniostwo P asław scy 2 rb.

N a o h o in k e  p r z y  T o w . 5  . L r . j  pp An- 
roniostwo P /sław scy 2 rb., Dzidzia M azan ki 3 rb.

Ma k o ś o iw f  ś w .  I H ik s ła ja  w  P i j o  w ic i
pp. Aatuninstwu P atł„w scy  2 rb.

Mo p r z y t u l - z  ś w .  w a t  r a w a i  pp. Wand- 
ka, Turek I 1 en ka Jeziorańscy 1 rb. 50 ro ,'.

Mo u o ib lo d m io jo z y c  h d o  UKoouia Ad- 
m i o i o t r o o r i  n D z io n . R ii-Wi  pp. Autcniostwo 
Pasław scy 2 > b., Ludw ika Neymanowa 1 rb 15 kop. 
Zebrane przez p W D. wśrfid naiżępaUcyCh osób: 
pp. L. Z ieliń sk i 50 kop., M D. 50 k o p , I P. 50 
kop., A . Piotrowski 1 i b ,  L . Kem orowicz 5u kop., 
A . Kauzer 5 rb., A . Z iel iński 1 *b., F . P.utrowaai 
50 kop., A rfib łe w ik i 50 kop., K  Skrzyń łki 1 rb.; 

.1. L ijłiń słi 50 kop , M. P. 50 koy., W  K. 1 rb.
N o o o lę  z o j ę ó  p r z y  N o to  R o b in ii  p. T . 

Z .  2 rb
Mo T o w .  p o lo k .  k o l o n ,  le t n io h :  Dakto- 

rosiwa Januszkiewiczowie 3 rb.
K o a h O łiik ę  p r z y  K o ło  R o bi 1 >1 pp. W an-

J tii, Si»s 1 O leś |itiusik.icwiCłuwfe 1 rb. 50 koó., 
Leszek, Klem ens i Ireu* Neyaian 15 rb.

Ma w p io /  d o  u z i  a s l a  T « w „  D o b r .r  
pp: Maniusla i Henio 1 rb., Żebald i L aaw ika Ne><- 
manowte 75 rb.

Ma u b n g lo h  d o  u z u a i i ł a  R o d o k c y łz  p. 
Tadeusz W ołj nsri (zamimit w liy t i p a w u n  Świąt, 
i soworoezn.) 1 rb

Z a.aław o k io m u  R c.-K at. T o w a r z y s tw u  
DobroczyruiOwok? zam<ait powmszowan świątecz 
nycn i noworocznych, r łozy li:

W P.W I-. l i  AieKsandrowicr r rb., Zajdlicz (oj
ciec) 1 rb., Zajdlicz (syn) 1 ib ., Szczucki Klemens 
1 rb., Gliński tATła<'yst_w 2 rb. W ielhor«ki B. m iał. 
i- ib ., Crarueck’. >Vr. ;o k o p , Kamiński D 5  ̂ k o p , 
M yślińsii K 50 kop., Sałaciński K 50 k*p., M ikaitkl 
A. 50 k o p , Leszczyński S. 50 kop., K u kor R. 50 
kop PęsL- A uaa 50 k«p., Kopczyńska S  50 kop., 
>’ .lo  iński P. 50 kop , G6rsk‘ A. 52 k"p,, B tja S z  
Gr. 50 kop., F ictruszc**ki E. 50 k o p , Sredoicki 50 
kop., Gajewski S  50 k o p , PtromęCzI M. 50 k o p , 
JosipowiCz h  1 rb., ChiCtwicz M. 50 kop., Polańscy 
1 r b ,  Pęski Macek 1 rb., ur. SzczuckiJ. 1 rb., Kun- 
■tetter W . 1 rb., Lsbędk1 Gutt 1 i b ,  S a w ic i 1 M. 
50 kop., W a fty ck l 1 r b , Głow acka H. 50 kop., G ło
w acka S. 50 kop.

Kronika ekonomiczna.
—  Prcdukcya i w y w ó z cukru. Na 1 w rześ

nia r. b pozostawało w  20 rafineryach 3 916,815 
pud wolnej rafinady i 65,052 pud. rip asu  wolaeg
i nietykalnego. Do 1 grudnia p .- i io b  10 13,417,501 
pud, z przedano nary-tek wewnętrzny łz a  gran icę— 
0,457,070 phd. Na grndnia pozostał alfa w  f ib r ,  
aach i skłaCaCh 7,751,416 pud. raftnady wolnej i 
191,882 pud. zapasu wolnego : nietykalnego.

W  *47 piaskown‘ach rafineryach na 1 w rzę- 
imia r. b poroitiw ało  1016089 puc. wolnej rafina- 
dy i 1,^729 1 zapasu w o'nego t nietykalnego. Do 
r gru-j-.a przerób ino 8,080,063 pud., sprzedano 
5.1*7,487 p a l. Poźosirw ało na 1 gru tn ia  ś.990‘351, 
pud . . .  inady wolnej i 1,232,115 zapasu w olnego i 
nietykalnego.

Ug6>ena w  67 frbryksch  w  państwie na 1 
września pozostawało 4933,799 pud, raf mady w ol- 
neJ • *1337.963 pud, zaozsu w *in  go i nietykalnego, 
^rzen bi »r\o do 1 grudnia 21,497564 pud, i n u e d i  

n o  u i  rynku wewuętrrnym  1 z« gri_u)cę— 14,604557 
pua P ozottaw rła ca  1 grudnia r. b. 1 ftu-vkacu  
1 sk ł«' ach fabrycznych 11,74x772 pud. r if ,n r d y  
wolnej 1 i,^a2,c57 n u ł- z*p*,u  nictykaln rgo.

— Urodzaj chmielu T eg o rccin e  rb ’o .y  rnatie-
lu dały następujące w r u ik . w  Au«tryi zebrano 
23,100000 aogielskich fuutfiw, w Niemczech —  
67 500 tys., w  Bdlgjf i Holaadyt —  6,050 tys., w e 
Frsncyi 4,400 iys., w  R oiyt 5,500 ty a , w  Anglii —  
35750 ty s , w  Am eryce w raz z Kanadą 50,-50 tya. 
t w  Australii 1 650 tys.

Ofóleaa z-, 11 całej kuli ziemskiej 154 eoo 
tys. fantfiw Ponieważ w  roku ubiegły: i  ogólne 
zbiory do.y 203500 tys. ton, przeto urodzi) lego- 
loczn y nie (ett byt zadawalający, zw łaszcza, że 
roczna konaansCya chm illu  dustęga 187,000 ty*, 
funtów —  niedobór w ięc będzie z a c i e r . i  tj z po
zostałych zapadów zeszłorocznych. Pora m- -rsrn- 
kże nledv.it-tcCznego uradzaiu, Ceny cbmielu, aą 
drąC z opinii miejacowj cn .< f : t  kompetentnych, nie 
dosięgną der z r x g n , kiedy za 100 ang. funtów 
płacono około 160 rb.

— Rozwój cukrownictwa. W<-dtug wiadomo
ści, otrzyraanycn w  m itjicow yCh kołach giełda- 
w ycb, złożony przez m iaiuerstw o skarbu w >:ońcn 
listopada Dum>e Państwowej projekt prawa , 0  s ed 
kacn, zm ierzających do rozw»ju priem yału r u f  o- 
wniczeg*" rozważony zostanie przez fzby prawo 
dawcze w  przy sp ieka n y  aa terminie jeszcze przed 
feryami leimemi. Projekt miołbicryalny w ycboażi 
z założenia, iż obecna produtc/a  cukru * pańJtwie 
zaczyna już n c w yitarcrać na potrzeby Spo. veia w  
związku *e w zm tg j  .Cym się w y w .i d *  do Finlan- 
lyi, Fers-yi i Europy Z athcdaiej i aby ułatwić 

wzrost w ytw órc-ości, p-opuauje z*Uen'ć niektóre 
przepisy normujące *ę wytwórczość

1 i  ie tu m ian .w lclc przedewszytirleu* ■ pod
wyższenie kectyngensu t zw. Cukri wolnego, t. j. 
podlegając*go ńkcyzte w  w rsokeści 1 rb 75 kop. 
od puda. z 80 tys do rqo tja, pudów dla każdej pan 
S'Czególaej cukrowni

Przepis ten, zwiększając dozwoloną ilość Cu
kru, Dłacąctgo akcyzę rw y„tą, a *tłe* podwójną, 

'przyczynia się zdauera m inińeistw a, do zw iększe
nia wytwórCz&^ci, zwrasreza m aiycfl c l  Prawni, któ
re ministerstwo pragnie otacz_w izezegom ą opieką

PióCt tego projektuje mlnijtera w e pom ieść 
dozwoloną narme w ytw órczości Cuk.owni nowo- 
pow stiiacych a 2^0 tys pud.

W  Celu poparcia Cukrownictwa w  okohCaCb, 
gdzie d srychczat priem yst ten arię nie rozwinął, na 
Kaukazie pł tuuCuym, w  Turklettanie i na Syberył, 
projektuje nriniatciatwo, auy w  krajai h tyct. w yżej




